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strow8ne pismo narodowe i katolickie 
Nr. 82 Rok 65 Poniedziałek, 8 kwietnia 1935 

p: Dr tb - - .. 
Z pięściarskich mistrzostw Polski w Poznaniu 

Komi$ja sędzfowsl~n pięściarsldch mistrzostw Polst,i. Trzeci od prllwej !'!ied7.i przewnd· 
niczf\cy wydziału spraw sędziow~kich P Z.B p. Kal'{)~nicle\\icz . ćwierćfinały odb~d!\ 
się dziś o godzinie 19, półfinały VI' niedzielę o godz. J.1, finały w niedzielę o godz. 19. 

Fragment 2 WC7.0ra ir'zPflo otwarcia pięściarskich ml;:trzootw Pol~ki .. Przedstawi~ieI8 
wszystkich okręgów w riugu, z prawe; pl'ews p () Z n. por. Łap!flskl, który dokunat 

otwartia za wodów. 

" a~lef na JO lerun i o ~ II 
ManitestatJJny ~oUrleb tp. prof. S,obies~iegD 

li rak Q w (Tel. wt) Dzfś .o . godz. 
11,30 na cmentarzu rakowickim w 
I{rakowie odbył się pogrzeb profesora 
Uniwersytetu Jagiellońskiego śp. 
\Vacława Sobieskie3"o. 

Obok najbliższej rodziny wzięli u­
. dział prz.edstawiciele. senatu akade­
mickiego, młodzieży uniwersyteckiej, 
Stronnictwa Narodowe5o oraz liczna 

świat naukQWY w. hołdzle wlełklel)1u u~zonemu 
'mu wlaśnłe 'Narodowi i temu Pań­
stwu służy, kierowała ' go tam, gdd~ 
trzeba było skupić najwIększe wysiłki. 
Staje na kongresie wersalskim, gd;Zh, 
walczył o Kresy Zachodnie". 

Wznu?zają.ce przemówienie, które 
wyeisnęło łzy w oczach wielu obec­
nych, wygłosił dziekan prof. dr. No­
wak. 

"Padłeś na posterunku - mówił 
dziekan Nowak - ległeś jak dą.b zła­
m.any, ale nieugięty. W Narodzie zo­
~tanie pamięć o Tobie, jako o herol­
dzie sprawy bałtyckiej... Urwałeś' W 
swej pracy nagle, jak hejnał ma­
rjacki..." 

Dalej przemawiali jeszcze: prof. 
U. P. dr. Chodynicki z Poznania, 
jeden z naj starszych uczniów . śp. 
Zmarłego, oraz student KIuger, imłe­
niem najmłodszych słuchaczy śp. prof. 

. publiczność. Z przedstawicieli Uni­
wersytetu Jagiellońskiego wzięli u­
,d ział w pogrzebie rektor uniwersytetu 
Maziarski, profesorowie Chr~anowski, 
Folkie.rski, Golczewski, Konopczyński, 
Kot, Myślakowski, Kleczkowski, Sza­
fer; Vetulani, Garbowski, Semkowicz, 
EstreiCher, Dybowski i in., z Akademji 
Umiejętności prezes prof. Wróblewski, 
dyrektor bibljoteki Jagiellońskiej Pa.­
pee, z Poznania prof. Chodynicki, prof. 
Bujak ze Lwowa, z ramienia Stronnic­
twa Narodowego przybył prezes Klubu 
Rybarski z Warszawy, sen. Soltyk, po­
stowie Rymar, Sacha, Stroński, prezes 
okr. Stronnictwa Narodowego dr. Po­
zowski oraz liczni członkowie Stron­
nictwa i członkowie odbywającego się 
wo;ewódzkieg-o kursu działaczy Stron­
nictwa Narodowe-;-o, dalej przedstawi­
ciele Młodzieży WSMchpolskici, adw. 
Robiliski, red. Czesław Kędzier­
ski jako przedstawiciel .,Kurjera Po-
7Oańskiego", przedstawiciele "Gazety 
Warszawskiej" i "Kurjera Lwowskie-

Ś. P. I'ROF. WACLA W SOBlESKI NA LOZU ŚMIERCI S{}bieos'kie,go. Przemówienie poDsła prof. 
, Rymara, wygl{}$Zone w imien'tu Stron. 

go" i bardzo liczna publiczność. 
Na cmentarzu im,niem Akademji 

Umiejętności, Warszawsldego Tow. 
Naukowego i Polsko Tow. Historycz­
nego, którego Zmarły był wicepreze­
sem i honorowym członkiem, przema­
wiał' prof. U. J. dr. Semkowicz. 

Dużo gorących słów poświęcił 
mówca roli śp. Zmarłego w nauce, je­
go nieugiętemu stanowisku w walce o 
prawdę naukowę., rozpięto8ć jego ba-

dań naukowych, sięgających od za- Na.roo., zamie.gz~za-my na str{}nie 3. 
mierzchlych czasów do dni vvalki o . Na trumnę złożono szereg wieńców 
niepodległość. Dalej podkreślił pro!. m. i. od Wydziału Filozoficznego U. J., 
Semkowicz optymizm i entuzjazm, ja- od Senatu Akademickiego U. J., Pol­
ki cechował działalność śp. Zmarłego. skiego Tow. Historyków, Stronnictwa. 

"Służył - mówił prof. Semko- Narodowego, Narodowej Organizacji 
wicz - nie mglistej, wybujałej legen-I Kobiet, Młodzieży Wszechpolskiej, ro­
dzie, ale czystej prawdzie i tej tylko dziny Surzyckich, prof. Uniw. J. K. Bu­
prawdzie dawał świadectwo. Służył jaka, profesorostwa Konopczyńskich i 
swoją. wiedzę. Narodowi i Państwu I wieJe innych. Trumnę wynieśli z kapli­
polskiemu. I ta świadomość, że te- cy pogrzebowej uczniowie Zmarłego. 

l ó[ [Dftfl IW! ~~amOrl U W U li 
Klub Nalrodowy zatis~ął zęby, k·rzywdy ·I · osobsłe stykany 'odłożył na bok I pracuje 

Ł ó d t, 5 kwietnia 
Opozy~ja "sanacyjoCł·żydowsko-so­

cjalistyczna" osiągncłą. swój cel. Bud­
żet' na rok 1935136 nie został w terminie 
ucln\oaJony i komisarz rządowy rozpo­
czął z dn iem 1 b. m. gospr>d.arkę pro­
wizoryczną.. 

Nie mogąc drogę. normaInę· "unie­
szkodliwić" posuni~ć frakcji narodo-

wej, zjednoczone "siły "san'acyjno"~ży­
dowskie" z pomócą. socjalistów ' posta· 
nowiły bodaj opóźnić uchwalenie bud­
żetu. co w konsekwencji musiało do­
prowadzić do gospodarki opa.rtej o p!,o­
wizorja. W ten sposób komisaryczny 
zarząd miasta ma moźnoś6 1'ypłaca6 
subsydfa imJtytucJom łydowslt1m. 
Wolnej Wszechnicy, I. M. C. A. i 1'096-

le wydatko1'a6 pienlQ.dze na pozycje belgi, awantury I ataki osobiste na 
przez narodowców skreślone. Nie mo- narodowych radnych. Gdy i , to ni-a 
gą.c przeszkodzić narodowcom, w prze- skutkowało, połączone frakcje soejaU­
prowadzeniu zdrowych zasad gospoda- sty.croa i "sanacyjna" zrywały posie­
rowania groszem pUblicznym, za po- dienia pod pozorem późnej godzin" 
mocą. przegłosowania niem'ilych sobie demonstracyjnie opuszczając salę. ) 
wniosków, chwyciła się opozycja wy- Wyraźllis było. widać, jak się "Iuzu­
próbowanegq sposobu i zaczęła uŁrud- . ją." napastnicy: jezeJi na pewnem po­
ulać obrady przoz stałe prowokacJe, o- J siedzeni:u specjalnie zażarcie atakowa-



Strona! = ORĘOOWNIK, wtorek, (1"18 l) kwietnIa 1935 = Nul'nel" ~ , 
cr "ich" obrony, pracownicy, a z riru­
giej wszechpotężny posiadacz. TYf!l .ra­
zem program narodo~y ZWYClęZY.ł. 
Siedemdziesięciu robotntków zostame 
rozparcelowanych pomiędzy różne 
miejskie przedsiębiorstwa, a niejeden 
rzemieślnik, głodujl!cy w warsztacie, 
gdzie sam jest właścicielem, robotni­
kiem, dyrektorem i kasjerem, dostanie 
pracę· 

Na .,bonzów·' padł strach, dojrzeli 
widmo własnego bezrobocia, więc się 
pienią ze złości. ha. 

li narodowców żydowscy radni, to na każdy na małym, ale .,łasnym wal'- i ludzi, którzy kiedyś takimi drobnymi 
nast~pnem odpoczywali. a napadała sztacie. - I tego właśnie panicznie bo- posiadaczami sami mogą się stać, nikt 
,,~ana cja": 'od czasu do czasu zdarzał ją. się różni socjalistyczni działacze nie będzie potrzebował "obrońców" 
SIę "benefis" socjalistów, Tak naprzy· . i klasowi "bonzowie"! i pośredników. Zniknie benobocie 
kład w bieżącym tygodniu we wtorek I Z chwilą, kiedy zabraknie wielkich wśr6d robotników, ale zapanuje do­
Popisy" ... ali się Żydzi, w środę socjali- posiadczy i eksploatowanej masy ro- tywotnle bezerobocie wśród .. bonzów", 
ŚC1, a w czwartek pod względem "Wy-I botniczej, zabraknie stanowisk dla ,,obrońców klasy robotnicfe'" l roz­
czynów" najglówniejsz/ł l'olę orIegralI "obrońców wyzyskiwanej klasy pracu- maitych "d2ialaczy". I tego się oni 
,,~a:1atnI'ZY·'. W tych warunkach frak- jącej". Rczd2ial klasowy i wszelkie je- właśnie boją, dla tego tak się bronią 
~Ja naro,do,wa musi nietylko pracować I go kon~ekwencie, Jak ntd7a mas pra- przed hasłem: - upowszechnić wła­
Jako naJ\\·1r.1u1za g-rupa w Rarl:de. na- cukcych, wyzysk l walki lą potrzebne sność! Dla tego również bronią. war­
da:ąc iyciu miasta bieg zgodny ze J'tttedewSlystkiem właśnie "bonzom"l sztatów miejskich. boć to jeszcze jedna 
swym programem, ale również odple- Przy upowszechnieniu własności, w placówka pracy. gdzie z jednej strony 
rar ataki i zaczepki wciąż się "luzu- świecie licznych drobnych posiadaczy stoją. nic nie posiadający, potrzebują-
ją c y c h" n a]l as t 11 i k ów . !!!!!!!!!!!!!!!!!!!''!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!''!!'!!!!'!''!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!''!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!''!''! .... '"'!'!''!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 

Pod adresem narodowych l'arlnych 
WCillż rada:ą zarzuty nic7.em meuza­
.;;u,!niUl1P. zaczeuki niesmac7.ne i glupie 
(nai"I'Y\\ ania ~ię z nazwi«k radnych 
C7.cl'I1ikn, Belke i t. d.l. wreszcie obel­
gi. Gd~·h.v na każdą obelgę radni naro­
d",! ff'fI'"':owali. skiel'owu ;ąe spra\\ ę no 
sąlll1 1"0 każdrm Tlo!'ierl7.eniu wpływa­
loby (lo kancelal'ji sl;ldowe,i po kilka 
skarg Na to ,iednak niema czasu. 
Tt'zehlt ?aci~nęć 7.(,'by. kr7,ywdy osohi­
ste i sz~ kflny odłożyć na bok i praco­
wać. 

• "e, a- t • -
• • - ni e n ar z • 

Jakle są wynIki dyplnmatyczneJ pod'róży mInistrów angieJskl&h 
Napisał prcf. Sta.-.is'aw Słrońskt 

Jeżeli chorlzl o "pracowite próżno­
wanie", celu,ię 'w tern soc:a1iści. Jedne­
go dnia sklada i(\ niesl{()j~c7.oną ilość 
de.mon<> l"nryjn.vch wniosków. i dema-go~icznte odwołnjflc Rię do ~alerji, dłu- War s z a "" a, 6 kwietnia. w~p6łpracę rlal~zfi \V Lld1.e Narodó~,. Estonjl. Łotwy I Litwy. dopełniają 
go ,ie uza<>8dnlaią "'nioski oC7.Ywi- Obja.l..d, .jo~ollaIlY P"7.~z mini~tr6w A jakież f.ą wynil{i ogólne w naj- obrazu w sposób nlew~lpliwy. 
ste npada.ią. lec7 cel lQ!'=tal o<>ia~nłęty. ~I'ytYłSkICh~ sIr Johl~a Sunona 1 na· zwięilejszem uj~ciu? Główna uwa~a wytężona była prze­
bo cbrady prle<iłużvłv !'lię o kilka g-o- ~ tt>pn.le P, Edena od -~ marca ~ b. do ..l Bt>-rlin: wyraźne nie. .Moskwa: wy: to \" laśnie na długi i szeroki tor 
dzin: _ na drl1!!"i dziC'ń radni snc'alt-14 kWletOla r . b,. szlakiem ~erhn-M)- razne tak. \VarS78.Wa: mewyraźne, n! Niemcy-Polska-Rosja. 
s!yc7.ni \\'n]H~c Rady mie:skieJ ~karżę.1 ~~\wa-Wars7awa - Praga,. Jest s~~ń: tak ni nie. Uj "k' B'li i d <:ta 
S1" n .' l'1 0 ,V, komisarz l'z"do\v'.' ni- ri'OI.IY Zeb. rano z śrO\.lkoVl o,ws. choenle] Stanowi8ko ~łałel Ententv i Poro- ,emn~ wyll1 I ':"". eJ n e,. .0,.· '\. - "" IE ł l A Ś l ' ' . . tet'zme wldot'ZllP JUz w dOOlesleOlu 
by Z'VI'( r't uwa~ę. lecz -rlosu nie od- ';1IOPY OIe7 )ę( TU' \\ la .. 0mo CI o stan:>- zumlenia Bal Glńsklego, '" yrazone I uI'zędowem po zakońc7.eniu rozmÓW 
bleru i Ż 'cl-sorlnlisfa Urbach ~ada, wlska!"h po~zczt>gólnych pn~stw. Będą :ZO ub m.. gdyż mówilo ono tylko o 
gada gn,la ... Trmczasem czas upły- one podstaWI) dla narad l wOloskó~ obustronnych po"'lndach, ale nie o ich 
wa. - r.-p, Luvala, .\fu,.soJinip~o i sir Johna ........ ' 

S b A S k k I zbliżeniu. stwierdził ostatecznie sir 
~nJl10 wS'1,ystko na oc;tatnłch pO!1ie- 1ll1'Jua w StresIe. 11 kwietnia r. . zy m OW s a dzen~n.ch zalatwiono dwie bardzo wnż- ,Od~vledzone państ" a miałY wypo- • John Simon w izbie gmin tS ub m., 

na spr'1\\'v: straży ogniowej i warszta- w;(>dzl~ć g~ e. PO~I~~y o szerol.tlem POlPC8 towary blawatl\e nrA~ ma.. mówiQc: .. Ujawniły się poważne roz-
t6w mie'skich pnerlsIQ\\ ZI~C1U pokoJowem, nawląza· tetJał II. b I"'" k I dla ez.łoDk6w bieżności i poglQ.dów'" 

J~k "naprawdę wygląda sprawa nr~n w poro,u~ienill francusko-wl? Obczu Narodowe'!o. Nie mogło być inaczej. Tr7,ecia Rze-
strazy ogniowej? I sl~lem z "I stvc!nta r .. b, a ostatecznie Ł Ó d ź, PIotrkowska 1-;5. S7,a rhce się zbroić dc>wli. a potem chce 

Prasa 7.ydowsko-.,sanacyinn". wy. l u!~te~ \\ 0~''''lad('7en!U fI'a!lrusko-a~- n Fi .Q tych lbrojeń użyć na 7.dobycze, pł"Zede-
korzystujac \V sposób demago!!irmy l g"lcl.';:klem 7. 3 lute~o r. b. Cóz ono obeJ wszy~tkiem wschodnie. które ozdobnie 
popularnośr! sfraży w społeczeilstwie I mUJe? . ~aprzó,I. równe wszędzl;> nazywa przestrzenią. do żyda rila Nie-
i s~Tmpat,:ę, jakipmi !';ię ona cies7.)" za- I w.7,mOCr'lIPnH> beznl~c?eńgtwa zachod- przez bawfąrep.'o od 29 ub m tv Paryżu miec Tego Hitler nie m6zł zataić. 
częła alarmować ooin'ę: _ Nfl.I'Q'lnw-1 mm ~ak.tem lotntczym. śl'odltowo- p Titule~cu i potwierdzone p Euenowi W Moskwie natomiast donie!'ienia 
cy chcą. 70iszcrvć straż o~niową w 'f..o- eUfO<peJslom, pa~t.em dokola .metykal- ,\ b, m. w Pi'adze, stanowisko Austrjl, urzędowe z 31 ub m., obok przeglądu 
dzi! - Fał;:z. Znbaczmv cYfry: w 1'0- noścI am:tr ackJ8J, wschodmm pak- oznajmionemŹ" w cza;;:ie odwiedzin pp wszystkich poruszonych spraw z pak-

u lmr17.e'owym 19~2 /33 na f!('raf ogn'o- i tem \v7ajemnei pomory, następnie u- Schuschnig'~a i Berger-Waldenegga \V tern wgchoonim na czele. daje okre­
wa rccia'ht""!'7nv ",na'str .... t wvi'~łl.-o- ' mowe o o~l"ani("7('ł1!u 7brojeń. której Paryzu i Londynie od 21 do 26 lutego ślen-ie bardzo stanowcze: .. Przyjazna 
wal Sl'mę 170.91"" 7ł! • \'V roku '1933'34 dział o Niemczech zastąpiłby POgwa'-,r. b" stano\\'i:"I(O Zwią.zku Bnłiyckie!l'o. współpraca we wspólnem dziele zbjo­
równie'" r,u",~ 1711/'00 71; w roktt cone przez nie 7QbO\\'ią za. nUl . .}vresżCle podane do wiadomości w Paryżu 9 ub roweJ organizacji . pokoju". , 
1!)31'35 bu '.teł kO!7'ł~Rl"7a rzp.(~owe~o opart'ie tego w97:."stk iego o ftalzór J m f \\ Londynie 13 b. m. przez posł6w Także nic dziwnego. Oberne ~tano-
J'lI"7ew'f~lTwal ~umę 2"0.0"/1 71 n w ob~c- ___!!!!l - _k _ _ __ __ ~ _ - ---- wisko anjriell!'ko-franrusko-włosl<ie, u-
nyn'. bnr'.żecie na rC,k '1J"35 IaG fralicła Z k M stalone 7 stycznia r , b. i 5 lutego r. b., 
narctJ.cw~ na r~t:l~ o"n1owl\ wsławiła -ąze I-ast ohraduie a. uznnję.ce równość be7,piec7 eństwa. we 
Sum, 250.01l1 7H O 70000 7.ł więcei niż I wszystkich stronach, go<hi się calko-
socjali cS ci, a o 50.000 zł wiQcej, mż rzą- wicie z ha!'łcm Moskwy. ~Ioszącem nie-
dowy komisarz, I HI'alt delegatów nal'odoU'Vc1ł * Wilna - Adw. Kowalski pro- podzielność pokoju. Więc jest zgoda.. 

. Tak~ s'lmę wsławili narodowcy mf- testuje - ObradY - Raut A doniesienie urzędowe po r01.m()-
~o" że oz katdorm rokiem rieniędz je"t W a r s z El w a, 6. 4. - Wczoraj szył prawę delegacji wileńskiej. Sta- wach Warszawie l 2 I 3 b. m zawiera 
,rcz-sz.y. To teł., 1J.kr~.c ,ronił, UWatre siłę rozpoczęły się w Warszawie trlydnfo- tut bowiem Związku Miast pl'zewidu- określenia do~ć Ciepłe \V b'r71llienlu 
nl\bywc~~ .. Jofe~o dns l el,tery J~ta te- we obradr Związku Miast Polskich r je wybory proporcjonalne, gdy w WiJ- lecz wymijajllce w treści: ,.Rozmo\\'y 
mn, śnl.Jalo mOZ11.:l llowiethieć, ze nn- l udziałem około tysią.ca osób Po nabo- nie nie zastosowano proporcjonalno- przyjlltne, wymiana myśli odpowiada­
rod~wcy w gruncie neczy na . tr:\7. j żel'l~twie w kntoorze św, Jana odby- ści i pominięto całkowicie reprezen- jąca zadaniu, ścisła styczność nadal 
o "mc!V~ Tlne7nac:,yli nfe f? ~.'t,O"'O 7ł lo się plenal'ne posiedzenie zjazdu \V tantów narodowych. Przewodniczący celowa". 
Wl,:,cel, nfi mag1<;trat soc.~a,l~tycznv, I wielkiej sali rady miej!Okiej, Otwar· Starzyński. odebrał p. Rowalskiel!lu Ale rozmowy z p, Edenem w 'War­
lecz (',wa razy tyle. Tak w 'gl~da l da dokonał VI' obecności Pana Prezy- g~os, gdy z zda.niem .jego przemawl~ł I szawie doznały bardzo wydatnego ro:!­
pra',vda. denta, premjera. marszałków Sejmu OI~ na. temat . Zwrac~ uw~gę. rak~, ze świetlenia w połowie piel'wsze~o dnia 

Drugą zkolei jest sprawa warszta- i Senatu oraz członków rządu, prezy- am d~. komis~1 weryfIkacYJneJ, ant do narad wiadomości" z Pa y' a o za­
tów miejskich. Socjahści na Radzie, a d ("Ot miasta \Varszawy Starzyński, komiSJI matkT, która ma opracować _. v r z . 
prasa "żydowsko-"sanacyjna" w mie- Zkolei dokonano wyboru prezydjum ł wspólnQ. listę rady naczelnej Zwią.zku prO~lt"nlU p Lavala prz~z rząd polski 
ście, rozdzierają szaty z te-re powodu. uchwalono regulamin obrad. Miast nie powołano żadnego naro- ~ b. m, b~ zatrzymał SIę w Warsza­
że narodowcy chcą zlikwidować war- Podcy.as inauguracji zjazdu zaszło dowc~ Prezydent Starzyński przed- wie", .cz~«le POdl'óży do Moskwy, oraz 
sztaty miejskie. Istotnie narodowcy kłlk& charakterystycznych momen- stawll sprawozdania zarządu, porzem o Prz~:lęCIU tego zaproszenia., co ni~ by­
dążfJ. do ograniczenia działalności ma- tów. I tak dr. J1skl zakwestjonował inż. Adam Paprócki wygłosił referat łoby .. Ię stalo. gdyby wstępnt' nswlę.za­
lZ'istratu tam, gdzie ona jest zbędna. J ważność repre7,entacjl Warszawy, o rozbudowie miast, po południu zaś nfa Ole ~~azywały, że zanosi się na 
Zadaniem miasta jest przedewszyst- wskazując, że delegaCi, reprezentują- dyl'. Strzelecki mówił o działalności porozumIeme. 
klero nie konkurować z własnymi oby- cy pochodzącą z nominacji radę miej- Towarzystwa i o świecie robotniczym. Oprócz tego półurzę-dow~ objaśnle­
watelami. Program narodowy przewi- sl'ą, .fak to ma miejsce w Warszawie, Następnie toczyły się obrady w sek- nie obecnej polityki polskiej, rOlesła­
duja upadek o~romnej większo~ci nie mają prawa reprezentowania. owe- cjach. Wieczorem ° godz. 22 odbył się ne 7,alZ'ranicę w przeddzień pr7yjaz.du 
wielkich przedsiębiorstw, a powstanie go miasta. Protest ten odrzucono. na ratuszu wielki raut, wydany przel p. Edena do \Var~zawy, a zaoowiadaia-
na. ich miejsce małYCh wasz tatów, w Adwokat I{owalski z Łodzi przedsta- Starzyńskiego, przy udziale około ce, o czem on tutaj się dowie, zawiera. 
których wlaściciel jest równocześnie wił odrębną listę prezydjum, i poru- 2 tysięcy osób. (w) 
pracowniki('m. Tam tylko, gdzie ze 
wzglQdów technicznych jest to nie­
możliwe, nie powstaną małe warszta­
ty - powstaną więc wielkie huty, 
fabryki parowozów, elekh'ownie rejo­
nowe, kopalnie... Lecz warsztaty 
mie.iskie nie wyrabiają ani aeropla­
nów, ani samochodów - są to war­
Szła ty, w których pracują rzemieślni­
cy, a jednocześnie istnieje ogromny 
aparat biurowy, dyre}ttorzy, buhlllte­
rzy, maszyn istki, sekretarze i t. d. -
To wszystko kosztuje, Albo kosztuje 
miasto. któr,e musi łożyć na utrzyma­
nie tego per!'1Onelu hiurowego, albo tez 
minsto kM7.t ten odbija sobie na maj­
strach i robotnikach, zmniejszając irh 
zarobki. 

To jest jasne. To co robię. warszta­
ty mie~sl<ie doskonale mc>gliby speł­
niać prywnłni r?:emieślnicy. Narazie 
zaś tych 70 ludzi zatrudnionych w 
war~ztatach można ulokować w in­
nrc!} pr7.erłsiębiol'stwarb miejskich 
i te;<o wyraźnie domaga si~ Klub Na­
rodowy. 

Jest to jednak pierwszy krok na 
drodze do upowszechnienia właQności, 
pj(>rwszy etap w realizacji hasła: -

Wy'cieczka na Węgry 
Wat' s z a w a, 6. 4. - 22 kwietnia. 

wyrusza wycieczka 25 studęnlów na 
Węgry. (w) 

Zaręczyny księżniczki 
sabaudzkiej 

oświaty gen. Radew, ażeby podpisać u­
mowę kulturalną. pomiędzy POlską. a 
BUłgarjl!, wzorowaną na umowie kul­
turalnej pomiędzy Polskę. a WQgrami. 
Umowa przewiduje wymianę studen­
tów t profesorów pomiędzy obu pań­
stwami zakładania instytutów kultu­
ralnYCh w obu krajach, organizowanie 
wysta wdzieł sztuki, odczytów l t. d. 
Podpisanie tej umowy nastąpi w po· 
n.iedziałek. (w) ---R z y m. (PAT). KroI Wiktor Ema­

nuel wyraził zgodę na zaręczyny księż-
niczki Marji ~de)ajdy Sabaudzkiej z Taksy kuracvine ftotanieią 
don Leone, kSlęclem Arsoli. W 6' J '""9' __ ,_ arszawa, . '.t. - b. m, odbę-

• dzie się zjazd uzdrowisk polskich, na 
Zbliżanie kulturalne I k!?rym będzie oma\yiana sprawa. ob-

nlzenia taks kuracY.11lych w uzdrowi­
'Y a r s z a w a, 6. 4. - Dziś przyby- skach oraz opłat, pobieranych za k/ł-

wa 00 Warszawy bułgarski minister piele i zabiegi lecznicze. (w) 

M a t erJ-al ~ od ftajtańuych do na;Lepszycla 
eT poleca: 

.lu'aJJ1oW8 JaD Zagrodzki 
Poz... Ztlmlcowa .5. JlQT()ŻlIi1c Rgn~owei. 

Cnlubą rodzimego przemysłu 

OBUWIE L' 
Bydgaskiej Fabryki Obuw:a. 

Sp! ze il1ż dptalicZOII n 'H.S 
UJ Ladzl, Piatrkawska nr. 5&. 

bard,o wiele mówiące stwiprdzenia. 
PrzedewszYi'tkiem to, że Pol=-ka stoi 
na gruncie .. status quo' granic na 
wschodzie Europy. A na'Stępnie to, że 
uklad z Niemrami o~nanic7a 9'~ do te­
goo, co w nim powiedziano. a poza ul,la­
~em niema nic:>:ego dodatkowego. 
Szkoda. że tak pÓźno dano oba te do­
n!osłe. stwierdzenia. których uparte u­
nikanIe od roku przeszło sprzyjalo tv­
lu nieporozumieniom, ale dobrze. ia 
wreszcie to powiedziano. 

~oś się bodaj odgina i co~ si~ pro­
stuJe. ~ ~as wob~c pr7.pbi jająt'e1w na­
wet lUZ , zamknięte oczy zjawisl{a ntt­
jeżonej zbrojeniam! i czekającej tylko 
na. sposobną. chWilę Trzeciej Rzeszy. 

8TANISLA W STROŃ"SKI, 



5 kwietnia. 
Naglr sIwn śp. prof. Wacława So­

bieskiego wywołał \V stolicy bardzo sil­
ne \\l'ażenie. Głośno bylo o nim w 0-
statnich cza~ach bardzo, a dyskusje na 
łamach prasy prorządowej zapowiada­
ły usunięcie go z profesury - zwła,. 
szcl.a, .że kampanję przeciwko prof. 
Sobieskiemu pro\\adził głównie kap. 
Al: !(awałk?wsl<i, wysoki urzędnik w 
mlOIstel'stv.·le oświaty. 

* 
Postać prof. Sobieskiego, który wy­

cho"ał szereg powag naukOWYCh, nie­
chybnie przejdzie w legendę. 

Tu warto wskazać na .iedną. jego 
pracę: to .. Dzieje Polski". Trzy tomy, 
wydane pl')~ed dziesięciu laty, dopro­
wadzone do lat naj świeższych. 

W nich ukazuje się w całej pełni 
postać zmarłego historyka. Bo Sobie­
ski - to nie typ zasuszonego nallkow­
ca, który nie widzi życia, albo nie od­
czuwa prądów społecznych. 
. Sobieski w tej pracy przejawia się 
lako wyraziciel instynktów i dQ,Żeń 
~ar~d?w~ch, ~ako c~łowiek czujący, 
mtUlc~omsta, Jako reJestrator prądów, 
nurtujących społeczeństwo, jako mąż 
stanu, dostrzegający, co dla narodu 
jest korzystne, a co szkodliwe. 

* 
Dl'ieje nasze są nam nieznane. 

Ws~ak na naszych oczach najleprnj 
mozemy obserwować, jak się tworzy 
historja i jak tworzą legendy. Sami 
widzimy . ni~raz, j3;k wyglądają kulisy 
sprawy, Jakle spręzyny działają, a jak 
to WYChodzi na zewnątrz i jaką ideolo­
gję podkłada się pod pewne fakty czy 
prądy. 

A cóż dopiero przeszłość! Jak trud­
no z pod patyny wieków dostrzec istot­
ne pobUdki i motywy działania jak 
trudno ogarnąć nieraz przyczyny, któ­
re spowodowały taką, a nie inną po-
stawę· . 

* 
Jes.~ ?OŚ je~1;cze: ~y:śl polityczna, 

prZeWIjająca SIę w dZIeJach. Więc w 
stosunku do przeszłości - nasz sto­
sunek do sąsiadów zachodnich 
i wschodnich, Więc nasze stosunki 
wewnętrzne i rolę mieszczaństwa nie­
mieckiego i Żydów. Zwłaszcza to 0-
statnie zagadnienie było skrupulatnie 
unikane. 

Wskutek tego trudno jest mówić o 
jasności, o przejrzystości naszych dzie­
jów, Nie chciano, czy nie umiano do-. 

- cierać do kulis. ' 
* 

Te wlal§nle momenty uwzględnił 
Sobieski w swych "Dziejach". Nie 
przeładowywał ksiQ,Żki, noszącej cha,. 
rakter popularyzatorski, faktami, do­
wodami, odsyłac1,3.mi, nie przeładowy­
wał swych uwag balastem naUkowym 
który dobry i wskazany jest w "Prz~ 
glą,dzie Historycznym", w rozprawach 
specjalnych, ale nie w tych, które są 
na. użytek powszechny_ 

Bodajże więe książka Sobieskiego 
jest jedyną powojenną pracą - a 
przed wojną nie było takiej nigdy -
któraby posiadała te właśnie walory. 

Numer 82 ~ ORĘDOWNIK, wtorek, ania l1 Kwietnia '1935 'Strona! 

Przemówienie posła Stanisława Rymara 
Żałobni słuchaczel zdala od codziennej, drobnej pracy po- 5Łraży wolnOoŚei swojego Narodu mu-

Obóz Narodowy Polski traei w ś. p. litycznej. Zbyt silnie porywały Go i ~iał oczywiście stanąć i On, profesor 
prof. Wacławie Sobieskim wieloletnie- pOChłaniały nauka i jego zamiłowania Wszechrucy Jagiellońskiej. Głos Ś. p. 
go członka. ofiarnego działac1,3., wy- historyczne. Ale wśród tych prac nie Drof. Sobieskiego był dlatego także tak 
próbowanego przyjaciela. z81J)()mniał on ani na chwilę. że jest u- ,zeroko słyszany. że On sam przykład! 

Był Ś. p. prof. Sobieski przez długie czonym p o l s k i m, że bada historję Ilal doory. 
lata czlo.nki~m tajnei Ligi Narodowej, Po l s k i. że ma obowiazek żyĆ życiem Obraż wysiłków i prac tego świado­
ut~Zymuląc.e] łączność ideową między s w o.i e g o N a l' o d u i pracować dla mego od,powiedzialn()ści członka swego 
dZIałaczamI trzech zaborów w czasie dobra i dla chwały s woj e g o N a- :"iIarodu byłby niepelnym. ~dybym nie 
niewoli i tworzącej Pols.ki Komitet Na- r o d u. To pOCzucie związku z Naro- przypomniał pracy Ś. p. prof. Sobieskie­
r~d?wv ~ boku koalicji w czasie wiel- dem sprawiło. że przystąpił do napisa- ~o, lmierzaj~ej do pełnego spolszcze­
kle] ~O.Jlly. Był Ś. p. prof. Sobieski nia dla szerokich ma's trzytomowych nia Krakowa i do wzmocnienia w nim 
członkIem Stronnictwa Demokratycz- ,.Dziejów Polski". To było przyczyną, p<>lskiej chrześcijań.skiej warstwy ku­
no-Narodowego w Krakowie. Jako czło- iż tak wiele czasu ooświęeił badaniom pieckiej. Hist<>ryk, prof. Sobieski. znal 
nek tych organizacyj wziął udział w li- P<>morza. Bałtyku i propagandzie na- 5łabość struktu.rv P<>lski historycznej, 
st<>padzie 1918 r. w tworzeniu tu w J{ra- szego dostE;'pu do morza. Z tej samej u iawnionei w braku silnych. bogatvc~ 
k<>\~ie ~ols~iej Komisji Likwidacyjnej, przyczyny bie.rze On udział w przygo- ł miast. w braku' własnej. wpływowe) 
obeJmUJące] władzE;' nad krajem w miej- towaniach do plebiscytu górnośląskie- warstwy średniej. Prof. s<>bieski. oby­
'5<Je usuwanych Austrjaków. Dnia 12 lL go, W tej samej myśli jeźdZi na wy- watel i działacz p<>lityczny i sP<>łeczny, 
stopada 1918 r. wyjechał jak<> delegat kłady z ramienia Uniwersytetu Po- wyciągnął i dla siebie sam6g<> właściwe 
na;;z d<> Warszawy, aby tam wziąć u- wszec h n ego, na kursy na.ucżycielskie, wnioski. Stanął na czele .,R<>zwoju", 
dZIał w rozmowach z Radą Regencyj- na różne odczyty 00 kraju. ' założył prywatną szkołę kupiecka i du­
ną, .z wracaJącym .z Magdeburga bry- Pisał kiedyś Ś. p. prof. Sobieski w Ż<> czasu. wysiłków i pieniędzy tym or­
gadJ~rem Plłsu~3klm i ~e .Zna-romadzo- "Dziejach P<>lski": "My wiemy. co to ganizacj<>m poświęcił, Szkoła się roz,. 
nymI deleg~ tarnI Poznama l Warszawy iest niewola. dlatego Polski ooraz drugi wineła i dotąd chlubnie spełnia swoje 
~altemat ~)1erwszych rządów w wolnej nie damy zakuć w kajdany. Musisz zadania. 

<> ~e, NIedługo ootem staje do pracy czuwać ty. chł<>peze lwowski. i ty. po- Tak Ś. p. pr<>f. Sobieski rozumiał 
w ~:urze ~ong~esowem Polskiej Dele-I wstańcze górnośląski, i ty, I{aszubo po- swoie <>bowiązki. tak służył sw<>jemu 
gaCH P<>koJowe]. _ morski, i ty. P<>lko wileó,ska". Do czuj- Narodowi, W ta,k wszechstronny SP<>-

P 
W. n<>rmalne, ~zare dm życia w<>lnej no-..6ci i wysiJ,ku wzywał ś p. prof.' So- sób realizował program swojego obo­

<>lskl trzymał SIę Ś. p. prof. S<>bieski bies:ki wszystkie warstwy Nar<>du. Na zu. Obozu N arod!oweg<>. 
~::::::" ______ .-; _______ ._.;.,;.;;,;,;,;.;..~;;~;;~;;~~.;.;;:;;;~.;; Zdawal<>by się, że czł<>wiek<>wi tego 

ś W ub. p~ątek odbył się w Warsz~wie pogrzl:lb zmarłego nagle in6pul;tora armji 
ks Pbi_f-cnelala Damela .Konarzewsklego. Uroczyste nabożeIlstwo żałobne odprawił 
1 : k.':>~uP polowy G~wlma, poczem kon dukt ~atobny skierował się 00 dworca Wi­
sens _le,:o, ską,? ~V\'ło~1 z~arl~go generała przewieziono do Balin!2'ródka na Wileń-
~c~2 me Z{jJ~CI~ plZed",tawla m?men-t wynoszenia trumny z kościola. Starsz zna 

\\ oJ;;kowa oddaje zmarłemu o~tatnle hono ry, w g-łębi widać honnrowr bataljon ~u p 
p., prezentujący broń, a za nim szwadron kawaler.li. ' 
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stosuje się przy 
bófach reumałycznych i arłre­
tycznych, newralgiach i bólach 
głowy, grypie, przeziębieniach. 

pokroju zg<>Luje Naród pełna czci i u­
znania atmosferę. Stało się inaczej . .• 

Czci dla Zmarłego za Je~<> prac<>wi­
te życie daje dziś wyraz przez 
moje usta cały polski Obóz Nar<>d<>wy_ 
Zachowamy w żywej pamięei Jego pra­
ce, Je~<> zaslugi • .Tego <>fia rn()ŚĆ. Je.go 
walki. 

CzeŚĆ Jeg<> oamięeil 

Pisarz źydowski p, Antoni Słonimski 
drukuje w .,Wiadomościach Literackich" 
artykuł, poświęcony projektowi zmiany 
polskiego hymnu narodowego, - projek­
towi zrodzonemu, jak wiadomo, w gło­
wach żydowskich redaktorów "Ekspres/m 
'Varszawskiego". Oczywiście, p. Słonim­
ski godzi się całkowicie na projekt swoich 
współkolegów i współwyznawców i wresz­
cie tak pisze: 

"J eszcze Polska nie zginęła" zosta­
nie niebawem wycofana do lamusa hi­
storycznego. Przyjdzie nowy, młody 
hymn, dostosowany do wymagań chwi­
li obecnej." 
A potem pisze jeszcze tak: 

"A możeby jury wybrało kilka hym­
nów ~a z.apas? Wartoby przy okazji 
ZakUPIĆ Jeden hymn komunistyczny i 
jeden endecki." 

. Jeśli ~hodzi o pierwszą uwagę, to słusz­
DIe stWierdza "Gazeta Warszawska" że 
pr~dzej będzie złożony do lamusa histo­
rycznego zwyczaj, że Żydzi mogą się wtrą­
cać d? spraw, które obchodzą tylko naród 
pol-SkI. Druga uwaga z \-.!aściwościami 
dowcip~ jest o tyle mądra, że rzeczywiście 
uczestDICY konkursu - Żydzi winni napi­
sać hymn komunistyczny. Żydowska umy­
B~OWOŚ.ć może w tym wypadku dać z sie­
bIe dZIeło doskonałe, któreo-o nie zmienią 
ani czas, ani ludzie. '" 

Hymn endecki już jest napisany i od 
tego Żydom z "Wiadomości Literackich" 
wara, Jak wara Żydom od hymnu Jeszcze 
Polska nie zs;.inęła". " 

• 

Czytając ją. rozumie się znaczenie 
Prus Wschodnich w dziejach Rzeczy­
pospolitej, odczuwa się konsekwencje 
nastawienia polityki polskiej ku 
wschodowi, docenia się grozę, wynika­
jącą z odepchnięcia nas od morza, do-

strzega się znaczenie żywiołu żydoW4 Parlament zbl-era SI-ę w maJ·u ski ego w naszej przeszłości. 

* 

. Żydowska prasa ł6dzka znalazła wresz­
CIe powód do uciech.y, Z ~zegoż się cieszy? 
Oto z. tego. że na z]eidzle Związku :\liast 
"radr;tl endeccy w Łodzi nie będą mogU 
ro~wm~ć akcji! po~ieważ B. B. W. R. bę­
dZIe mI.al na ZjeźdZIe przytłaczającą więk­
szoŚĆ l nawet zblokowanie wszystkich 
radnych narodowców nie da im możności 
przeprowarłzenia jakichkolwiek uch",ał 
własnych." 

Niema tam jednej rzeczy: zobrazo- Kontbinacje na temat ewentualn!lch ~mian w r~ąd~ie 
wania roli masonerji w dobie naszego . War s z a w a, 6. 4. - Zapowiedź rach decydujących przesi~enia. pallstwowego. Ale nad tą wlc.e.marsza/!. ks.. CaIa o,"'łoszenI'a konsty- nie sa niem<>żliwe k:westJą zaczęto prace intensywne do- t ,.. pewne prze<suniecia .personalne. zarów-
plero po wydaniu książki Sobieskiego UC]! w malU l zw<>łania sesji nad.zwy- ~0!la star,lOwis.kach minister.ialnych. 
Cz ka y .. I' ś czajonej .dala zn<>wu oowód do r<>zmai- lak l w WOJewództwach . Zmian" na sta-

e m z meCIerp IWO ci4- na wyni- tych. kombinac'.']' n. t. ewentualn'.··ch . k .• ki prac Kazimierza Mariana Moraw- ., ., nO\~I~ -ach ,wojew<>dów były zaPowiada.-
skiego, wierząc głęboko, te inicjatywa zmian w rządzie i gabinecie Zbyteczne ne lUZ ~oś~ dawn<> i ieżeli nastąpią, t<> 
jego znajdzie kontynuatorów. byłoby powt3;rzać. te przy.pus.zczenia, PIze~u~leCla IJ.edą tal{ dok<>nane. ażeby 

któ~e mogą SIę 4-rzeczywistnić dopier<> no-W:I kIerownicy mogli ilUż p.rzeprowa-* po swiętach wiel.kanocnych, względnie dzac wybory. (w) 
Sobieski nie zeszedł z naszych my- pO. sesji sejmowej. Jak słychać, sesja 

ś1i. Książka jego działać będzie silniej l selmo~a. ma być zwołana oopiero pO 
z za grobu. 15 m~l~ l m~ trwać mniejwięcei trzy 

WARSZAWIANIN tygodnie. NIe ule~a kwestji, że w sfe-

Firanki 
kapy, serwety, narzuty 

nJt8561 

w wielkim wybo1'%e 
poleca: 

JaD Zagrodzki 
Po%nań, ul. Zamkowa.s, narożnik Rynkowe;. 

C h i c a !'? Q. (P A T). Łódź por. Boho­
mol,cll; i ŚWl,echowskiego kupiona przez 
pobkI komItet obywatelski, przekaza­
na; została. przez komitet majorowi 
D?-lasta, Chicago. który oddal ją w po­
sIad3;me zarzą.du pa.rkó\\ miejskiCh. 
Bę~zle o~a ~mi('szczona u wybrzeża 
jeZl?ra ~hchlgan w pobliżu miejsca, 
gdZIe nieustraszeni polscy żeglarze 
wylądowali. 

. ,Te poc~eszające dla Żydów pel'"pt'k t y­
\\ Y żydo-.yska prasa łódzka kończy uwagą: 

,,~'hmo to będą oni (narollo\\ cv -
przy~, re~.) próbowali rozwinąć akcję, 
a prym w tern trzymać będą )'adni na­
r~do,,:cy z Łodzi. ~ie znano ich jcszcze 
mgdzle. Zaprezentują się .. godnie na 
szers~em (.!) forum publiczne m," 
?ydzl P?C1Cszają si~, że na zjeździe 

ZWIązku :\>11a6t prawdZIwi Polacy nie doj­
d~ do głosu, gdyż będą mieli pl'zeciw 150-
bI~ złączone ~i~~awiścią ży\\,.Jly •. sana­
~YJno-żydo\\:skle. Smucą się natomiast, 
że po ,l'aZ plerw8zy w Polsce na zjeździe 
~ódź 1.epl'eZentowana będzie "" pl'zcwa2a­
Jące~ llcz~le przez radnych narodowców i 
pod~reślaJ~, że będą to ludzie nieznani i 
będz~e to Ich pierVl'Szy występ na forum 
.publicznem, Czyż ten smutek Żydów' nie 
Jest ~yr~ze~ radości pOlskiego spo!cczpń­
stwa, Nie Jest dowooem sprzeczności ;n­
~eresó~v? . Gdy Żydzi si~ smucą powinni­
~f S1' c1esz,~ 
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Miljon lotnlerzy pod bronią - WydatkI n~ zbro lenia Idą w milIardy 
Europa stała się jedną olbrzymię. 

beczką. prochu I Zbrojenia, które WZl'O­
!'Iły już w 1934 r. wskutek zahamowa­
nia prac konferencji rozbrojenIowej, w 
r. b. na skutek coraz bardziej widocz­
nego zbrojenia się Niemiec, ujawnio­
nego obecnie wprowadzeniem po­
wszechnej służby wOjskowej przybrały 
tempo szalenczego wyścigu. Zapo­
wiedź powołania w NiemCZ6( h pod 
broń od 600 do 700 tys. żołnier2 y skło­
niła inne panstwa do rewizji stanu 
swych sił zbrojnych i wzmocnienia 
obrony granic. 

Zaciszny klub londy,ul,i, Wieczór przy 
kominku. Grono gentleman ów zanur:.onych 
11) lo(elach, zasłrlchanych w opowiadanie. Ma 
glolJ niejaki mi,~ter Eden, lctóry dOPleroco 
1'0wrócil z dalekich stron. Widzial dziwne 
kraje, dziwnych ludzi. Opowieści nie z ty· 
.iqca l jednej noc,·, [erz z dnia dZlSielszego, 
a surowej rzeczywistości XX wie/tu • •• 

~ Podróżował sobie ongiś nieiala mister 

Włochy dały temu najdobitniej wy­
raz przez powołanie pod broń 2 rezer­
wowych roczników, stwarzajQ.(' armję 
o 700 tys. żołnierzy. Francja pr~.edłuża 
służbę woj kową, Anglja i inne pań­
stwa , powiększają swoją Ciotę po­
wietrznę. ... 

Nastąpił wyścig zbrojen, których 
kresu chwilowo nie jest nikt w stanie 
przewidzieć 

W roku 1934 - jak donosi Między­
narodowy Instytut dla badanIa kan­
junktur gospodarczych w Genewie -
httndel światowy w materjałarh wo­
jennych wzrósł o 12 procent, gdy świa­
towy obrót innych towarów spadł o 4 
procent. - Na zbrojenia wydano bo­
wiem w świecie w r. 1934 około 150 mi­
Jjardów fr.1 

Na wydatki wojskowe w r. 1935 
przewiduje się wydanie w świecie 
przeszło 60 miliardów fr.1 Kwota ta 
przekracza wartość produkcji przemy­
:;łowej Niemiec i Anglji razem wzię­
tych ... 

Jeśli 
ków na 
Niemcy 

chodzi o zwiększenie wydat­
zbro,jenia, to na czele kroczą 
L. Sowiety I Co do Niemiec 

Szkocja bije Anglję 
w pU'ce nożnej 

Lon dy n. (TeJ. wł.) W fina!()wem 
spotkaniu o puhar Wielkiej Brytanji, 
rozegranem między drużynami repre­
zentacyinemi AnglH i ~Z1tocjl zWyci!:­
żyła Szkocja w stosunku 2:0 (1:0\ Spot­
kanie od:brło si~ na stadionie Ramp­
den-rar,lt w Glas~o\", wobec 130 t:\'s . wi­
dliÓw przr ładnej pogodzie. Na zawo­
dach był obecny książę Yorku. Szkocja 
zwyeięg two swoje zawdzięcza szybsze­
mu, dos;,onale dysf){)l1owanemu atako­
wi, podczas,&\'d:v . na pastuiev Anglji 
grali ch::.otycznie. Obie bramki strzelił 
D.uncan z podania Napie-ra, Pierwszą 
krótko przed prZGrwą, a drugą w czwar­
tej minl,lcie drugiej połowy. Wobec po­
wyższe.go wyn.iku. dzi~ki lepszemu sto­
sunkowi bramek. mistrzostwo zdobyło 
Anglja przedl Szkooją.. , 

Zaproszenie 81!nesza 
d,o M,oskwy 

Wa.rszawa.., 6. ł. - Wiadomość 
moskiewskiej "Jzwiestji" o zaprosze­
niu cze,skoslowatC'kiego ministra spraw 
z~ranicznyeh Benesza do Moskwy wy­
wołała w Warszawie dość 7Jywe zain­
t,ereoowanie i postawiła kwestj~, którę­
dy przyjedzie Benesz. Istnieje bowtem 
tylko jedna. droga z Pragi do Mos,kwy 
!przez \Vl:lrszaw~, a niema tsdnego bez­
Pośredniego połączenia. ta.k. że w War· 
sza wie trzeba nocować. Jedyne bezpo­
średnie połączenie jest przez Berlin. (w) 

Degradacja powstańców 
greckich 

A t e n y. (TeJ. wł.). Na dzledzh'lcu 
I pułku piechoty w Atenach w obliczu 
tysięcznej rzeszy ludności cywilnej do­
konano aktu degradacji 13 wojsko­
wym, którzy brali udział w powstaniu. 
Degradacji dokonał płk. Rigas. Po u­
konczeniu degradacji tłum i żołnierze 
zbili degradowanych, Skazanych u· 
mieS7czono w więzieniu Singrou. 

Japnnja występuJe 
l Mlędzyn.ar. B'lura Praey 
T o k i (). (PAT.) Po wystą.pieniu 

Japonji z Ligi Narodów kola urzędo­
we zastanawiają. się także nad wy CO­
fanie.m się Japonji z międzynarodowe­
go biura · pracy. Decyzja gabinE'tll w 
tej sprawie zapaść ma podobno W po­
czątku maja. 
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Pismo par:skle .. Excelslor" zamieściło map!!. Pl'zNwtawiającl\ sta' liczebny 'j"mij, 
samolotów bojowvch i tona~ flot \\'ojenllych pań~tw Europy wedłu .n;tatniego ·ocz· 
nika wojskowego Ligi Narodów, za wyjąt!{iem danych, tyczących ~iemiec, S·)wie­
t6w, Bułgarji i Wp,gier. Ostatnio zaszły Jednak dalsze poważne zml 'ny. Niemcv po 
wprowadzeniu (rzekomo z dn. 1 kwietnia) powszechnej slu~by wojskowe' będa. '11la· 
ty do 700 tys. tolnierzy. Włochy powięk~zyłv przez częściową mObilizację swoją J 'mję 
do 700 t.ys. tołnierzy. Liczbę samolotów, porloną przez poszczegÓlne państwa, nalety 

uwa1ać jako ni7",zą od stanu rzeczywistego. 

brak bliższych danych w tym wzglę- Europa przemienia się w wielki 
dzie, natomiast wiadomo. że Sowiety obóz wojenny. Inne części świate. rów­
\-li ciągu ostatnich 5 lat podniosły swój nież nie pozostają w tyle. tak. że po­
budżet wojskowy z półtora miljarda jęcie o ,.beczce procbu" trzeba właści-
na 6 miłjardów rubli. wie rozcią.gnąć na cały świat. 

Płaszcze wiosenne damskie i męskie 
podług najnow8zych modeli polecają po cenach przystęonych 

Zjednoczeni Krawcy Chrześcijańscy 
ł-ód:t, P.otrkowlJka 141, tel. 249·4' 

oraz muadnrkl uczDłow.kłe w wielkim wyborze. Wykonujemy również obsła· 
lunki z własnych i powierzonych małerjał,',w n 8604 

GEN. GOERlNG PRZED FRONTEM ODDZfALOW LOTNICZYCH (II) W WOLNEM 
MIESCIE GDAI'ISKU 

Francja I bezpieczeństwo 
graniC 

P a ryż. (PAT). Na d1.islejszem po­
siedzeniu Rady ministrów postanowio­
no, że z rocznika, który miał być zwol­
niony w kwietniu, pozostanie w szere­
gach 60 tys. Judzi. k lórzy użyci będę. 
przy ochronie granic i organizacji 0-
brony kraju. Kontyngent ten zwolnio­
ny zostanie najpóźniej U lipca. 

Następnie rada ministrów zaapro­
bowała projekt zawartego wczoraj u­
kładu z Belgją. 

Równoc~eśnie koła dyplomatyczne 
usilnie pracują nad zredagowaniem 
memorandum, dotyczącego niemieckiej 
ustawy o powszechnej służbie wojsko­
wej. 

W Paryżu kursuję. pogłoski, jakoby 
część członków rządu francuskiego do­
magała się, aby Francja. na zebraniu 
Rady Ligi Narodów wystąpiła z pro­
jektem paktu ogólno - europejskiego 
wzajemnej pomocy. 

Mowa Hessa w Gdańsku 
G d a ń s k. (Tel. wł.). Minister Rze-

szy i zastępca kanclerza Hitlera Hess, 

labilllnl pokoJowe Francji wygłosił w sobotę w Gdańsku przemó­
, ltiU' wienie, w które m podkreślił koniecz-

p a ryż, (Tel. wł.). W zwię.zku ność stworzenia jedności niemieckiej 
z konferencję. w Stresie i najbHższem w wolnem mieście. Zdaniem ,mówcy. 
posiedzeniem Rady Ligi minister La- Niemcy, w przeciwienstwie do innych 
val ma na posieuzeniu Rady ministrów państw europejskich. zachowuję. rl"­
przedstawić sprawozdanie z dotychcza- lerwę, aby nie l.aszko(ł'I:ić w spl'a\\je 
sowych przygotowań. Równocześnie pokoju e~ropejs~iego: Dalej minis~er 
gabinet francuski, zdaniem kół dobrze Hess stWIerdził, ze Niemcy zawierając 
pOinformowanych, ustali gł~wne WY-I układy. dotrzYI?-uj~ ich bezwzJ?lędnie. 
tyczne stanowiska francuskIego, Rola Układ polsko-ntemlecki ma słuzyć pa· 
francuskie podkreślają konieczność u- cyftkacji obu narodów. a równocześnie 
stalenia innej linJi działania z Anglj" l pokojOWi świata. 

'Gulliwer. Odwiedzał dalpkie kraje, w ldó. 
rycia ż,,[j dziwni ludzie. Ludzie nlekoniecz,. 
nie iłi. lecz nic umiejący wytworzyć między 
,obq spokojnego lC$IJółiycia. Było t.c najwi­
dQczniej upośledzenie: Gulliwer nie row· 
mial ich 'porów; ;m;e$zne wydaly mu sie; 
ich wzajemne pretensjI'. Ale ujmQwała gO' 
szczeroŚĆ. ;; ;nką wa/c':.)'li () swoje dziecinne 
• .ideały·'. Te lili/wde .,problemy" wyrastały 
wówczalJ do wiel/,ości problemów ludzkich. 

Gulliwer dzu podróżu;ący natrafia na 
obraz nieco odmienny. U nowoczesnych .po· 
łeczeństw brak bowiem szczerości, zalO pel. 
no niedomówieTi, i fałszu. Bo zUJ'limy: 

Przybywa do stolicy wiell~iego państwa.,. 
któr-e VJlaśnip :::ac=yna pełną parq pracę nad 
kaciem oręża. ale ani na chwilę nie traci 
rezonu. zapewniajqc drll .lrich o ~tCloiej przy· 
kładnej pokc.joWQści. 

Podróżny jedzie dałej: 8tajt' w stolicy 
innego, jeszcze toięlrszego państwa, Jeszcze 
większe tu zcuoby IOszelaTdej bron i i żołnie. 
rza. 1 tu zaHflcia czołowych męzóVJ ,tanu. 
że ~ą najbardziej polu, :ow)'m naT"dem n« 
świpcie. że ni1wfTo nie skrzywdzą. 

1 tale dale; wokoło. Wiplc,·. CZ) m(1[i -
wsr.ylJcy zbroją się na lądzie, na u'odzie. 
w powietrzu, zarazem wszyscy zapewniają.. 
że są entuzjastami wiecznego pokoju i zgody 
między narodami. Ich dyplomaci łamią 1J0-

bie głowy nad znalezieniem idealne; lor. 
muły, któraby ów entuzjazm ujęła w godne 
bn:mipnie. Sielank .: .•• 

Tyll,o Gulliwer tego nie rozumie. Mie. 
szają mu się pojęcia: "p.nkoiowy militaryzm" 
czy "wojenny pacy/i%m", - ,;Je§li wszyscy 
chcą pokoju - pyt« - i nań przysięgają. 
pocóż wtedy zbrojenia? CZYż wo;na, którq 
wszyscy pośród siebie wyklęli, przyjść ma 
z zewnątrz, ::r; niebios, czy % iakieiś planety?' 
Za trudne to do pojęcia dla prostego. l"dz. 
kiego umysłu Gulliwera. Chyba, że wuyscy 
kłamiq ••• 

Rząd bawarski ()raz organizacje ro!ni­
eze rOlwij(łją bardzo c ~)iwioną akcję w kie­
runku zWl'rbo\\'llfila iak naiwll!l{!'\zei iloAci 
robr)trH{6w rolnych lonatycb celem staJe­
go zatrmlt ienh ich \\ gar;poc\arstwach 
wiejRkiC'h , Ka~dy rolnik, który zatrudni 
dodatkowo jedną rodzinę :-ohotniczą. otrzy­
mA 'l funduszów rzaoowych 120 rok, rocz.. 
nic, P()nndto udziela się subwencyj na bu­
dowę mieszkań robotniCZYCh na wsi w wy. 
sokości 1.Iloo mk. 

* W BI'eaC'uz w ,\ustrji. skazano dwó~h 
narodowycb socjalistów na 6 mleslęl:'y c ; r;ż . 
kiego więzienia za zwablt>nie .,niepewne­
gO" członkłl ~tronnictwa. ni~jakiego K..,tb­
hauera na .n·anicę bawarBką. skąd zo"tllł 
następnie l4prowłldzony wgłąb ,Tierniec i 
()sadzony w lakfaJzi~ liRrnvm. Po wielu 
miesiącach IJdało mu się jedna k przedo· 
stać z powrotem do AusLrji. 

* W Bostonie w Ameryc~. aresztO'l\'stlO 
niejakiego Tomas:ta ~furphy'e!lo pod zarzU­
tem wysIania do prez. Roosevelta listu w 
którvm groził prezydentowi, te go zamor­
duje. 

* Z SzanghajU donoszą, te wojska l'Ządo-
we powstrzymały napór komunistów. 

* 
Zmarł w Watykanie kardynał Achilles 

Locatelti. 

* Sekcja zwłok pań Fabian i WllnD któ-
re popełniły samobójstwo podobno w 
związku z aferą Jacoba, odłożona została. 
do 10 kwietnia. 

Na statku chilijskim "Blo Blo" w dro· 
dze do Valparaiso wybuchł grotny potar, 
który zniszczył okręt. Załogę i pasażerów 
zdołano uratować. , 

* Rząd holenderski jest zdecydowany w 
dalszym ciągu bronić parytetu złota i kur­
su guldena hOlenderSkiego. 

* 
W dnIu 9. b. m. odbędzie- elę w Berlinie 

wIelki odczyt z okaZji 70-ej rocznicy U1'O­
rlzio gen. Ludendorffa. 

* W dniu wczorajszym odbyły sill \Ii Wa-
l)' kanie uroczystości obchodu 1~1)Q lecia 
;micrci Ii~·. Metodego, połączone z Ur'lCZ}­
~tośclami podkreślenia wspólnoty Slo. 
.dan. 

* W Ameryce zmarli dwaj z8slu!eni ka-
pIani: ks. pralat i hiekan Kazimierz 51\',,", 
ry z Grand Raplcls 'Mich. i ks. pr"b06zcZ 
Ludwik lurasiński z M.ilwauke Wis. 
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"Orędowni'k" zwiedza dzielnIce Łodzi 

[~oinJ - Jrle~miei[l!~lary[~ lu~f 
~ak miasto wOjewódzk'ie... - J'edyna ozdoba dzielnicy - Luksus na pokaz - Gmach, 

który straszy - Wielkie baJoro - Niema dla kogo zakładać chodników 
Ozdobą całej dzielnicy jest kom­

pleks gmachów szkoły powszechnej 
i domów dla nauczycieli; ładne, so­
lidne, nowoczesne budynki. Niestety, 
o dojściu chodnikiem do tej wyspy 
niema mowy - z jednej strony prze­
pływa ohydny kanał ściekowy, otwar­
ty i zatruwaj~cy durzą.c,! woni,! cał~ 
szkołę, z drugiej zaś na pola zwozi sil,.' 
góry śmiecia, które powoli gniją.. 

Zaraz obok stoi wielki budynek ka­
sy charych, to znaczy ongiś przez kasę 
chorych wystawiony i prawie wykoń­
czony - bo już oszk1ony, zabral<ło jed­
nak pieniędzYI na ostatnie urządzenia 
wewnętrzne. W ten sposób wie l k jo ~u­
my zostały zamrożone - z budynku 
nikt nie korzysta, za wyjątkiem dzie­
cia.rni. ćwiczącej się w celnem wybija­
niu szyb kamieniami. Co pc\vien cza~ 
szyby się wstawia i martwy gmach 
dalej czeka, aż się ktoś nad nim zli­
tuje. 

Cuchnący kanał tut pod murami szkoly. 

Opodal widać inny zupełnie już wy­
kończony dwupiętrowy dom - to dom 
księży emerytów. Mieszka tu tylko je­
den ksiądz. Zdziwieni dopytujemy się 
o powód unikania przez księży własne­
go domu. Pokazują nam wielkie ba-

Ł ó d t, 5 kwietnia. 
Można latami mieszkać w pewnem 

mieście i nie znać go, nie znać wszyst­
kich jego dzielnic i zakątków, bolą­
czek i potrzeb. W Łodzi bodaj najcie­
kawsze są peryferje. O Bałutach wie 
cała Polska, lecz wielu łodzian zna Ba­
łuty tylko ze Słyszenia. Spotykałem 
osoby, mieszkają.ce tu od kilkudziesię­
ciu !at, które na pytanie, co to s,! Ba­
łuty Odpowiadały: - To jest tam da­
leko, strMzua dzielnica, wci'!ż się tyl­
ko nożami biją. W nocy nie zapalają. 
tam ani jednej latarni, a w dzień moz­
na uton,!ć w błocie. 

- Czy pan był tam kiedykolwiek? 
- Oczywiście, że nie, jeszcze mi ży-

ele miłe, zresztą nie mam tam żadne­
go interesu -.:... biedota. 

Kaidy, kto zna Batuty uśmiele Bł, 
z takiego opisu, bo wie. te tak nie jest. 
leszcze gorzej jest z innemi przedmie­
ściami; o Księżym Młynie wiele osób I 
ni~ nie wie, nie słyszało nawet o ist­
nieniu takiej dzielnicy. 

Postanowiliśmy więc oprowadzić 
naszych Czytelników po peryferjach 
ŁQdzi. - Wycieczka ta ma na celu 
nię tylko zwiedzenie dalekich i egzo­
tycznych zakątków miasta, lecz prze­
dewszystklem podkreślenie bolączek 
i braków tych zapomnianych przez za.­
rząd miejski krańców. 

Pierwsze zwiedzamy Chojny. 

boków projektowanego zieleńca, wy- joro: - Tu nigdy nie wysycha, po de­
budowano już przy niej kilka dom- szczach jest więcej wody. gdy panuje 
ków, zupełnie nawet przyzwoitych, ale susza bagno zasilają ścield z sąsied­
dojazdu zupełnie brak: między nil}., a , nich domqw. Istotnie, co kilka kroków 
sąsiednią ul. Odyńca leży prywatny l musimy przeskakiwać wąskie 8tru­
plac przez który przepływa cuchną.cy myki pomyj. 
kanał. Takich "teoretycznych" ulic jest - Jak tu dzieci chodzę, do szkoły. 
bardzo wiele. - Rozmaicie. gdy jest sucho idą. 

Nigdy nie wysychające bajoro w środku Chojen. 

Jest to przedmieście Jiczą.ce około 
60 000 mieszkańców, a więc pod wzglę­
dem liczby ludności nie ustępujące ta­
~m m~~om w~ewMz~m jak Ki~· ~.~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
ce czy Nowogródek. Lecz wygl,!d 
przedmie§cia nie mówi 0riego wielko­
ści. Jedna jedyna ulica Rzgowska 
z jedyną linję. tramwajową., małe skle­
piki i bodaj, że jedyne również kino. 
Pozatem sieć splątanych przesmyków, 
błotnistych i w,!zkich zabudowanych 
malemi domkami. 

Mieszkańcy Chojn składają się pT&­
wie wyłącznie z robotników fabryez­
nych i pracujQ.cej inteIigenejl Każdy 
prawie stara siQ wcześniej ezy później 
z drobnych oszczędności wybudować 
sobie domek; te właśnie maleńkie, 
jedno lub dwumieszkaniowe rozsiane 
pomiędzy nielicznemi stosunkowo jak 
na Łódź fabrykami, to przeszło 90 
proc. zabudowań. 

Warunki komunikacyjne i zdrowot­
ne są fatalne. Bardzo często ulic wc&­
le niema, to znaczy istniej I!. ale tylko 
na planie. - W praktyce rozjeżdżone 
pola, kałuże i rowy. 

Tak naprzyklad istnieje tam pono 
ul. Naruszewicza,. stanowi ona jeden z 

Cuchnący kanał - wpopnek niego .teo­
retyczni." pnechoUi "U., 

I/I 
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DO CIAST 
MAZURKOW 

• 
I 

CZEKOLADA 
W BLOKACH 
Czekolada w proszku 
S KOR K A :o::.~~:: 

Odroczona egzekucja zrobić, ponieważ Czehura był nieprzy­
tomny. Po zbadaniu przez lekar~a 

L w ó w. (Tel. wl.) Wczoraj miało i skomunikowaniu się z prokuraturą 
się odbyć w Rzeszowie stracenie mor- egzekucję odroczono. 
dercy sędziego Krzosa, Czehury. Czehurę odstawiono do szpitala, ale 

Gdy skazańca przyprowadzono pod lekarze nie umieją. określić czasu, jak 
szubienicę i kiedy kolo niego zaczął długo choroba. może się przecfę,gn,!ć. 
pracować kat, Czehura zemdlał. Kat Szubienicę rozebrano, a. kat wrócił do 
kilkakrotnie podchodził, aby przystą.- tWarsza.wy. 
,i~ dO "woJej fMllkcji, ale nie mógł nic,. 

Przeciw obatntkcjf. hemoroidom, 
lAburzeniom w żołą.dku i kis.zkac~ 
zastoini~ w wątrobie i śledzionie, 
bólom krzyża zaleca goię picie nato,. 
ralQ(}j wody gorzkiej Franciszka-Józe­
fa kiJka razy dziennie. Za!. przez lek. . 
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same, gdy błoto rodzice i starsze ro­
dz.eństwo przynosi malców do szkoły 
z domu "na barana". 

Zaduch niemożliwy zmusza nas do 
szybkiego odwrotu. Skaczemy znowu 
przez. rowy, grzę.źniemy ,,, błocie 
i wreszcie wydostajemy się na ,,~llicę". 
- Dwie Unje małych domkó,'", są. na­
wet latarni·c. lerz jezdni czy chodnika 
ani ślnrJl.l. .Jeszcze killtalhiesiąt kro­
ków i już jesteśmy' na Rzgowskiej. 
Chodnik, bruk, tramwaj ... 

- Jak tu ludzie mieszliają? 
- Ano, mieszkają ... 
~ Jak w nocy? 
- Spokojnie, !lien·.a żadnych awan­

tur, tu spokojni ludzie mieszkaja.. Je-

Typowa przecznicll na ul. Rzgo'l'.l!kiej -
gl6wnej artel'ji Cbojen. 

no, że błoto i zupełnie ciemno, ale i to 
możnaby znieść, gdyby nie kanaly. 
Dusimy się w tym zaduchu. 

- Kiedyż tu uporządkują? 
- Nie wiadomo. Może jak ona bę~ 

dzie swoje dzieci posyłała, do sżkoły, 
to będ,! i choaniki i zieleńce. - Ko-

Zwaliska śmiecI tuź obok sikoły. 

biata, z którę rozmawiamy uśmiecha 
się i głaszcze po głowi·e małą córeczkę. 

- No, może i wcześniej, może i ona 
będzie jeszcze da szkoły chodnikiem 
chodziła. 

- Może, a.le chyba wówczar;;, gdy 
zmieni się system włoda.rzenia mia­
stem. 

Na.iwnie o Chojny nikŁ nie dba -
~} dów tu prawie niema, to i' chodni­
ków niema dla kogo zakładać... ha. 

ReformackIe pt:-u!~i ZakonnIk 
stosują się: jako regulufące iołą-i 
dek, przy cierpieniach wątroby, 
nadmiernej otyłości, uśmierzające ~ 
hemoroidy i przy skłonnościach do ' . 
ob$trukcji są łai!"odnym środkiem 
przeczyszczającym. TJtycie 1-2 
pig. na noe. nI: 6708 ............. 

Goebbels W Gdańsku 
Gdańsk. (pAT.) Dziś przed po­

łudniem przybył do Gdańska mini­
ster propagandy Rzeszy dr. Goebbels, 
który wygłosić ma dziś przemówienie 
wyborcze. 

Rewizja 
w komunisty'cznem pIśmie 

P a ryż. (PAT.) Z polecenia pro­
kuratury policja dokonała dziś re,,,i­
zji w redakcji dziennika komunistycz­
nego "Humanite". Rewizja rozpoc?:ę­
ta o godz, 10 rano, przeciągnęła się Jo 
godzin popołUdniowych. 

Cesarz Mandiuko w Janonił 
L o n d y n. (Tel. wł.). 'Po Japonji 

przybył Kang-Te, cesarz Mandżn!{o. 
Jest on pierwszym obcym władcą, .ja­
ki od 2600 Jat wstąpił na ziemię .ia­
pońsk,!. Flota japońska w składzie 70 
jednost.ek bojowych powitała dostojne­
go gościa sa1wami. Na dworcu w To­
kio cesarza Kang-Te oczekiwał cesarz 
japoński w otoczeuiu świty. Tokio ude­
korowane jest odświętnie choruwiamt 
o barwa.eh obu państw. 



a [IJiimJ II o ~ ~i DiI, niell ~inil 
pragnąc by o Jej ustroju decydował Naród Polski 

Wywiad z generałem Józe'fem OiQwbó-r - Muśnlckim 
Po ut01'lczcn:u wojny o ni-epodle - też nie? Większość była za jej stwo- w Mińszczyźnie, po latach niewoli ~d­

@.'}oś~ Polski, wyllildo p.\·tani(l jakiego rzeniem, wysuwając hasła: "Polakom nieśliśmy pierwsze polSkie zwycu~­
kierunku ma~Q ię trz ymać żołnierze nic do spraw wewnętrznych ROSJi", stwo. Nasze sukcesy w Mińszczyźnie 
I KOI'PU'lll Pobldego. "Polska siła zbrojna ma służyć tylko były początkiem późniejszych powo-

Lącz. 'li~mr się la m na rubieżach narodowi polsl\iemu". Mniejszość zjaz- dzeń polskiego oręża, włącznie do 
Polski, aby w:llczyć o sprawę narodo- du stanęła na wręcz przeciwnem sta- ostatniego cudu nad Wisłą.. 
wą i pomoc Polsce przy odbudowie. nowisku. Większość stworzyła I Pol- Wróciliśmy do kraju, nic od niego 
Wróciliśmy do kraju, jako zakonspi- ski KOl'PUS, mniejszość zorganizowała nie żądając. Wierni swym ideałom ~ie 
rowany ze~rół, gotowy wystąpić czyn- smutn-ej pamięci "Białogrodzki pulk", poparliśmy "rewolucyjnych lubelskIch 
nie przy pkrwszej nadarzającej się a później "Warszawski rewolucyjny", rządów", które, korzys.tając z zamęt?, 
okazji . Cel osięgnęliśnw. Co było dalej "Lubelski Czerwony" i t. p., głośne, ale chciały narzucić całej Polsce swoJe 
robić'! Pozostać mniej lub więcej za- nie polskie pułki. Większość szła do porządki. Zdobyte materjalne środki 
maskowaną konspiracją, dążyć do szeregów, mniejszość powędrowała na oddaliśmy później w pewne ręce. Pod­
urzeczyvy'istnienia egoistycznych ce- bolszewickie tyły, lub zakonspirowała cięliśmy tem plany o poch<;>dzie 
lów. bałamucić opinję mas - nie po- się w naS7.em środowisku. Zamierlano wszechświatowej rewolucji. bo zgmęły 
zwalało sumienie i sprzeciwiała siQ z naszą pomocą stworzyć polską Sow- na "pecuniarne ·suchoty". Stąd wzięło 
temu treść uchwał Walnego Zjazdu dcplę, a po przez Polsl{ę przebudować początek źródło niechęci do nas i wo­
Wojskowych Polaków w Piotl'ogrodzie. świat na podst::..wach opracowanych łanie "czem jesteście i do jakiej partji 
- Rozwiązać się, stracić między sobą, przez Bronsztajna-Trockiego i innych należycie?" (Autentyczne.) 
kontakt po tylu ciężkich i tragicznych żydków. Ale mjr nie podkreślaliśmy naszych 
przeżyciach i poniesion);ch ofiarach Robiono próby kupienia nas obiet- zasług, nie wzięliśmy patentu na pa­
byłoby r.ezygnacją z idei, która nas nicami; gdy to zawiodło, wybrano dro- trjotyzm. Daliśmy Polsce naszą wie­
związała. gę l\l'\\"awych prowokacyj: ro!.bito dzę. doświadczenie i krew. 'Wszak naj-

Oont<sili§my w dnIu wczora iszym o śmier­
ci Ś. p. Emila MlynaI'Bkiego, iednego z 
czołowych muzyków i kompozytorów pol­
skich. Ś. p. Młynarski ukończył koIlS('l'­
watorjum w PeteI'Bburgu, i Otbją \\6Zy ope­
rę waI'Bzawską, rozszerzył pracę orkiestry 
na koncerty symfoniczne. Imię ś. P: Mly­
naI'Bkiego związane Jest ściśle z hlstorJ!\ 

ruchu muzycznego w Polsce. 

Jeszcze w Bobl'uj!-'ku postanowili- c ~~śf 2 dy\Yizji. napadnięto na artyle- ważniejsze gałęzie wojskowości zosta-
śmy rok roczII i !> U·go marca, w dniu rj Q i 1 pułk ułanów, uśmiercono setki ły zorganizowane lub zapoczątkowane czą, lub spaczają wszystko, co pocho­
złożenia przysięg-i na. wierność Polsce, naszych ż ołnierzy, słowem zmuszono przez oficerów I I{orpusu (płk. dzi z I Korpusu. Z jakiego powoli u się 
zjeżdżać się w Warszawie w celu ucz- nas do walki. Wroczyńskiego, Rodziewicza, Sie- to robi? Otóż .... naszych szeregach 
czenia swoich polegll'ch i utrzymania Przeciwnicy nasi Dyli liczebnie sil- strzeńcewicza, Łempickiego). I nieje- niema miejsca dla konspiracji - jest 
węzłów koleżcilst 'i"u . niejsi. lecz nic b?ło to nawet stado ba- den z nas zapłacił życiem lub kalec- miejsce dla Polaków. Nie trzymamy 

Pierwszy na.~z zja zd odbył się w 1'0- ranów, a ty lko stado tchórzów i afe- twem za wolność Polski. \Vspomni.'my się przesądów, że sanitarjusz może 
ku 1919. \\" okl'esie ro ~kwitu polskich rzystów. A my stan~liśmy do walId, tylko gen. Dubiskiego, płk. Kędzier- piastować zawód inżyniera, malarz-

d je' "'"e' 1" l . G j • l b . b"d" . Id' l1 . P . t b skiel!o i Szyli inga, kpt. Gedroycia; astronoma. My jesteśmy żołnierzami na z 1: l lZ,:! I!"'lly. z,e. T( 0.11::;( e~ I nie '< "c ~la zo z ~ e. , nI ans w za 01'- ~ l' uzna.·emy tylko sprawdzon" wielizę 
zastrzeZf'il bądzle naszym. ze poll'koŚCl (zych. am Spl';::nai :) rych, tylko na VlTarszawa zawdzięcza swe ocalenie w 't! 

'VIIna' P-t zaprzeczyć r je śnl lc , że ca· \\"ła~nym. :'orie przy ,.- ię ,'.!:łliśmy na wier- wielkiej mierze męstwu por. Pogo- i doświadczenie. 
ty Śl~."~ zostanie przył::;czony do ma-I nelść a ld Fr~n c iszl'o\\"i, ani Wilhelmo- nOVl'skiego i zorganizowanym przez Drugim naszym "błędem" było. że 
cil'l'z:.-. Szli wtedy wszyscy ochoczo do \\"i, ani ~fi k ol G.jo\\'i, } 'ównież nie obie- naszych oficerów dywiziom Wielko- na terenie powstającej Ojczyzny nie 
walki za wolno~ ć, a w pierw8z~;ch sze- o-w:' Ijśmy Imlt,v",o\\"flnia braterstwa polskim. Odeszli. w cień bez ostenta- chcieliśmy uznać innej władzy, prócz 
l'egach iołni0J'ze I Korpusu. Z je:so hroni. Z\\Tc if,'7,yJif\my! \Valczyl~my cyjnych pogrzebów, wieńców z szum- Narodu! Nie wchodziliśmy w szczegó­
szeregów padły pier\\'sze ofiary na na- za Folsklj f.j1n ,,, Di~za!e'ną, pragnąc nemi napisami i sążnistych nekrolo- ły jaki zostanie przez Naród wybrany 
szej ziemi. by o Jej ustroju decyt'l,ował Naród gów. Są to fakty historyczne. Jesteśmy Sejm, bo była to sprawa Narodu, a nie 

Drugi zjazd odbył siQ w r. 1920, w Polski, a ni~ po:"zczególne je:;o grupy więc w wyjątkowo dodatniej sytuacji, sług jego - nas żołnierzy. Od zwoła­
chaosie eksperymentów, które miały lub Jwterje. ale nie wszystkim taki stan rzeczy po- nia sejmu miała się zacząć dla nas 
przekonać analfabetów o tem. o czem My beznrzecznie. my pierwsi bez clobać się może. Polska. Nie wysuwaliśmy dla przepro­
już wiedzą. sztubacy. Zapłaciliśmy za czyjejkolwiel- pomocy, poparcia lub Niemniej popełniliśmy szereg ,.błę- wadzenia naszych żądań żadnej jakiejś 
nie potokami krwi, spłynęła też obficie aljansu, podni·cś liśmy oręż przeciw dów". Dobrze jest wiadomo, jak obec- partji lub osoby, która miałaby roz-
krew żołnierzy I Korpusu. jednemu z naszych ciemili'życieli i tam nie pewne czynniki zwalczają, niwe- strzygną.ć wszystkie panaceje i polskie 

Trzeci zjazd odbywnł się przy za- bolllczki. A przecież wiadomo. jak 
początkowaniu normalnej prac~' Pań- pracowaliśmy dla dobra Polski i tam 
sf'wa. Dnie zmory minęły. Po latach na obczyźnie, i tu w kraju. 
cierpień i walk zanosiło się na pokój. Trzecim naszym "błędem" było nie-
Mieliśmy nadzieję, że przeżyte do- wykorzystnie słowa drukowanego, a 
swiadczeni,e da podstawę twórczej pra- wiek bieżący jest wiekiem reklamy. 
cy, która zapewniłaby powodzenie przy Brzydziliśmy się usługami płatnych 
następnym egzaminie. A egzamin ten "Homerów". O nas wiedzą tylko to, co 
nie jest daleki i będzie decydującym głosi ustne podanie, co pisał Ignacy 
na długie lata. Oksza Grabowski, co podał mało zna.-

Choć nas osobiście nadzieje mocno ny szkic do historji I Polskiego Kor-
zawiodły, chcieliśmy widzieć pewien pusu. Mieliśmy zaledwie 2 pracowni-
postęp. Podczas tego zjazdu 12. III. ków pióra i wysiłki ich były skierowa-
1921 r., czułem się w obowiązku wy- ne ku spolszczeniu dusz żołnierskich, 
stąpić, że tak powiem z programowem zdeprawowanych dłu'Ją tułaczką. 
przemówieniem, odzwierciadlającym wśród obcego i wrogiego otoczenia. 
nasze nastroJe. zawody i nadzieje. Takie legendarne czyn.v jak przemarsz 

Następne zjazdy odbywały się nor- do Bobrujska 3 dywizji gen. Iwaszkie-
malni-e, ale co rok były mniej liczne. wicza, oddz.iału płk. Freja, artylerji 
Niedoliczamy się dzisiaj wielu kole- pIk. Rodziewicza, 2 pułku ułanów rtm. 
gów. Większość ocalałych jeRt w stanie Waraksiewicza, szw. rtm. Plisowskie-
"spoczynku". inni noszą. te same szar- go - nie są dotychczas uplastycznio-
że i gdyby nie uznanie opinji publicz- ne. Dlatego też nieprzychylni wylewa-
nej" można byłoby mniemać. ż,e prze- ją na nas beczki brudów i naumyślnie 
szliśmy dla historji bez śladu. przekręcają fakty, aby zohydziĆ nas w 

Rzeczywiście o wybitnych czynach Zarząd Stronnictwa Narodowego w Warcie gościł w tych dniach u siebie prezesa oczach społeczeństwa. - Próżne to są 
wielu oficerów ~ , Korpusu mówiono, zarządu okręgolwego w Łodzi p. adw. K. Kowalskiego. Z tej okazji przybyło do jednak starania. 
ale o ich oszałam"iających karierach, Warty kilka Mło'Clych S. N. ze Zduńskiej Woli. Na zdjęciu zarząd S. N. w Warcie Czwartym naszym "błędem" było, 
nikt ni·ę ' słyszał. Nie wydaliśmy "ge~ ze swym gościem oraz Mlo dymi ze Zduńskiej Woli. że jednoczyliśmy się tam na obczyźnie 
njuszów", w których tak obfituje pod presją pewnego złudzenia. Tęskno 
współczesność. To nas trochę "upaka.- ' nam było do kraju. Byliśmy osamot-

~~~~j~z~t~i~ ~~~Ś;::~:"~z~~~~ p';!~~ Jadwiga WaJ·sówna wsławiła imie Polski I w~n1~~r~d~~~r:~~ę ~~~,eć~ro:3~~s~:: 
znać się do "błęciów", obiecać "popra.- SIęgnąC bezmteresownej rady. Wszy-
wę" lub trwać dalej w tych "naszych" Wielka Iwnoł'owa nagroda sportowa pr~~nana c~lonkini scy zwalczali nas, poczynając od 
specjalnych "grzechach". ' ,sokola" przedstawiciela carskiej Rosji, a koń-

Żadne stowarzyszenie, żaden zwię.- , cząc przez Kiereńskich i Sawinkowych 
zek, żadna grupa, gdy o nich mowa nie W ars z a w a. (PAT). W sobotę o I stąpiono do głosowania, w którem na konsorcjum Żydów-bolszewików; 
wywołuje tak namiętnej polemiki jak godz. 10 przed południem odbyło się w przeszła kandydatura Jadwigi Waj- zwalczali nas również i nasi. Dlacze­
"Do\vborczycy". Żywioły niepl'zychyl- sali konferencyjnej P . U. W. T pod sówny. Przy przyznawaniu WIelkiej go? bo nie pos1:liśmy na usługi żadnej 
ne, dą:7.yły naiprzód do zob~'dzenia nas. prz3wodnictwem dyrektora państw. honorowej nagrody sportowej Jadwi- partji. ZanadtB wyidealizowaliśmy tę 
Gdy to się nie ],-owiodło, ~tarano ' się urzędu W. F. posiedzenie komisji na- dze Wajsówme, Jtomisja nadawcza naszą "Ziemię Obiecaną". 
pr;r.ekonać opinjQ pUblirzną, że skład dawczej wielkiej honorowej nagroqy wzięła pod uwagę: Należało wziąć przykład z tych, 
Korpusu godzien jest wprawdzie wy- sportowej. 1) Jadwiga Wajsówna zdobyła mi- którzy przekreślili wszelkie ideały, a, 
różnienia, ale jego generał jest typem \V posiedzeniu wzięli udział: dele- str.lostwo świata w rzucie dyskiem, głośno krzyczą.c o miłości dla Pań­
ujemnym. Zapomniano, że Korpus bez gacja rady naukowej W. T. doc. G. 2) dwukrotnie polepszyła rekord stwa, wspólni(l z nimi z aplombem 
dowódcy, to ciało bez głowy. Szulc i red. K. Muszałówna, Pol. Ko- świata w dysku, mimo licznych star- sięgać po wszelkie godności, bynaj-
~a szczęście w szerszych warstwach mitetu Olimpijskiego - płk. Glabisz. tów w kraju i zagranicą, czem wyka- mniej nie zrażając się posiadaniem 

narodu ustaliliśmy sobie dobrą opinję. Zw. Zw. Sportowych - dr. Orłowicz, zała swoją. bezapelacyjną. wyższość jedynie fachu wojskowego. 
Przekonywujemy się o tem wiełokrot- C. I. W. F. - ppłk. dr. Missiuro, stu- nad ws'zystkimi współzawodnikami Ale nie żałujemy, że się tak a nie 
nie. Woale nieźle myślą też o nas i po- djum W. F. Kraków - dyr. Rogalski, świata. inaczej stało, bo mamy czyste sumie-
za gra.nicami Polski. Oficer lub żol- M. S. Z. - radca Olchowicz, Pol. Zw. 4) wysunęła przez swój rekord nie i nie jesteśmy pośmiewiskiem ob­
nierz z Korpvsu, to nie konspirator, Dziennikarzy Sport. - red. Sikorski. światowy tak daleką. granicę wyczynu, cych. Byliśmy i jesteśmy tylko żołnie­
nie fanfaron, nie hlagier, nie intrygant, Nieobecni: przedstawiciel poznańskie- do której żadna ze specjalistek'tej kon- rza.mi i nimi pozostaniemy. Spełnili­
rue llolityk, a człowiek wiedzy - go studjum W. F. i przedstawiciel Z. Z. kurencji na świecie blisko nie pode- śmy nasz obowi~zek, a to wystarczy. 
doświadczenia - czynu. Wobec tego, że kpt. Hynek prosił szła. Taka jest nasza ideologja. którą. 

Nie mamy zato miru wśród ffil).iej- o wycofanie swojej kandydatury, komi- 5; wykazała ambicję, ofiarność, bez- przenieśliśmy na nasze Stowarzysze-
szości narodowych i politycznych, nie-\ sjs. rozpatrywała pozostałe cztery zgło- interesowność i wzorową dyscyplinę nie Dowborczyków "Ku Chwale Oj­
łasb. ta datuje się od I Zjazdu Wo.i- szone kandydatury: St. Walasiewi- sportową. czyzny". Przewrotów robić nie m vśIi-
8kowych w Piotrogrodzie. Toczyła się czówny, J. Wajsówny, J. Kurkowskiej- 6) wybitnie rozsławiła imię Polski my. Będziemy nadal wzorem, jak nale-
wtedy walka, czy ma by,: na ob czy- Spychałowej i Z. Nehringowej. sPOriDwej na terenie za.gra.ni~~?ym. ży żołnierzom postępować w stosunkl. 
źnie stworzona polska. siła. zbrojn, C-q Po dłuższej poufnej dyakU8Ji prą- UE .. do OJcz.yz~l 
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Z wętlrówek Pll zabytkach przeszłości 
• • 

I r~ l! m a ![l owaewr 
Z da' nej świetnlDści pozost~ły Jeno ruIny - Po fosach ni~ma śladu - Ciężko do­

świadczał los kowalewski gród - W 1454 r. powróciło Kowaiewo do Polski 
G r u d z i Q. d z, 6 kwietnia. 

Okolo JO ki :ometrów na półuocny 
wschód od Torunia leży małe, bo 7a­
leuwi-e :3.000 micszkailców liczące mia­
steczko Ko\\"ule\Yo. Na przybyszu robi 
ono miłe wraż.()nie s\yoim schludnym 
j estetycznym wyglądem. Male ładne 
domki z ogrodami nie pozwala;ą. do­
myślać się, że miasteczko ma. historJę 
daleko w zamierzchłe czasy silgaJęcQ.. 
J-cdynic re!:iztki olbrzymich murów I 
cbronnych, WY1llJdających tu i owdzie 
z poza oglodów, i altan, przypominają 
siQ. jakby prosiły, żeby nie zapominać 
o icli wielkiej roli, jaką. odegrały w 
wall~ach o ziemię pomorską. 

Niema też już śladów po głębokich 
fosach i mostach zwodzonych, których 
resztki jeszcze kilkadziesiąt Jat temu 
można było oglądać. "Cywilizacja" 
teutońska skrzętnie zatarła ślady pIer­
, ... otnej kultury słowiańskiej, boją.c się 
zapewnie, aby nie przypominały mie­
szkańcom Pomorza ich bohaterskich 
pI'adziadów i prawowitych tej ziemi 
właścicieli. 

Dzi::;iaj, na niedostępność grodu ko~ 
walewsk iego wskazują. ieszcze ł1łki, 
cz~ściowo osuszone. dawniej nieprze­
byte gl'z~zawiska i topiele. Ciągną się 
one naokoło miasta i niepozwalają się 
całkowicie osuszyć i zgłębić. Był tu 
więc już gród siIlly i warowny. zanim 
!{onrad mazowiecki pozwolił osiedlić 
się Zakonowi !(rzyżarkiemu. 

To też kiedy w roku 1230 zezwolono 
ml1lchom tym na osiedlenie się w 1(0-
walewie, ci wnet zagospodarowali się 
jakby w swojej własności. A stwier­
dziwszy niezwykłą wartość obronną 
tej miejs('owości, umocnili ją. jes2cze 
więcej, t\\'orz~c z niej llietylko placów~ 
kę przeciw pogańskim Prusom i Litwi­
nom, ile przeciw państwu polskiemu. 

Nie mieli też !(rzyżacy widocznie 
ochoty do wojowania z poganami, bo 
gl1y w roku 1286 rozeszła się wieść, że 
Tatarzy najechali POlskę, to ci nie­
mieccy rycerze zakonni U1:nali za naj­
stosowniejsze opuścić miasto i pozo~ 
stawić je na lasce losu. 

Powrócili jednak dość rychło, gdyż 
Tatarzy do Kowalewa nie dotarli. 
Krzyżacy umocniwszy się na nowych 
terellach, wypowiedzieli posłuszeństwo 
królowi polskiemu. To też już w roku 
1330 zmuszony Jest Władysław fJokie~ 
tek do oolegania Kowalewa. Pięć dni 
szturmują wojska polskio warownię, 
jodnakże bezskutecznie. !{rzyżacy spę­
dzili dla obrony twierdzy mieszkańców. 

Piątego duia król Łokietek spro­
wadził machiny oblężnicze i tarany. 
Przez kilka llni polskie pociski kruszą. 
mury, za któremi schronił się komtur 
Hermann v. Oppeln z wojskiem krzy­
żackiem. Za pośrednictwem Wilhelma.. 
księcia węgierskiego dochodzi do za­
wieszenia broni i zaniechania. walki. 

Dopiero w roku 1454 Związek Ja­
szczurczy wyrzuca !{rzyż.aków z Kowa­
lewa przy pomocy tubylczej ludności 
i odda~e miasto i zamek pod opiekę 
Polski. Odtąd, aż do rozbioru Kowale­
wo należy do państwa poJskie3"o. 

Jak już wyżej wspomniałem, świad­
ków świetnej przeszłości obronnego 
grodu mało pozostało. W roku 1422 
palą miasto !lami Krzyżacy, bojQ.c się, 
że wróci do Polski i kryj:}. się w zam}m. 
Później przy zdobywaniu !{owalewa 
przez Związek Pruski pali się miasto 
po raz wtóry. ! znów zamykają. się 
Krzy~.acy.w zamku. Na nic im się to 
jednak nie pI·zyd:Aje. gdyż wzburzona 
ludno:'ć pomorska szturmem zdobywa 
warowniQ i, wiQżQ.c kl'7.yżacl<ich zbó­
jów. wlecze ich za. brody pod nogi do~ 
wódcy polskiego. 

Kościół parafjalnv w Kowalew'e które.g 
jedyn;p szczyt wC:H,bodni godny JOb~ uwagi. 

W ub. sobotę w Pomanlu otwarta została 
uroczyście przy ud:daie licznie zebranej 
publii!lnoścl. w~'sta wa medalierów belllij­
skich. W jStawa obejmuje 359 eKspona­
tów, które Btanowia prac~ Z9 najwybitniej­
szych arh'stów belllilskich. Pow y tej bron­
zowa plakieta, wykonana PO wybuchu 
wojny św:atowej przez belJ,!ij.l;;kiego meda­
l;onera F)ewreese'a, przedstawiająca nie-

ty jl\cego ju~ króla Alllerta J. 

,.AROXIN" 
tu sługa przezornych Pań domul 

"AROXIN" 
pnywraca niepozornie wyglądall\eym 
rzeczom nowy wyglad! 

Ruiny baszty obronnej w Kowalew.ic, do k.t6r~j, .iak widać przylegały pot~tne mu­
ry, ca.le z olbrzymich ka mlem pull1) ch zbudowane. 

GARDl!llWBĘ z PLAM i BRUDU 

Przy takich zażartych walkach I piękno architektoniczne~ ~tórem od­
ucierpiał silnie zamek Po ragrabieniu znacza s~ę kościół ka~ohckI, to szczyt 
Pomorza przez Fryderyka. II., n~k~zał wsch?d~1. Poz~ t~m Jednak ~a~ość ~u­
tenże rozebrać zamek. Na Jego mIeJSCU dowh Jest mecIekawa. Wleza, Jak I 
zbudowano wtedy kościół ewangielic;- i strop rażą brzydotą. 
ki. Do jego budowy zużyto kamienie Z innych świ~t'yń n.ie pozostało śla-
i cegły z dawnego zamku. . du, .cho~ da\\'~lel mmły tu być dwa 

Z budownictwa kościelnego me po- kOŚCIOły l kaplIca 7.&.mkowa. 
zostało nic godnego uwagi. Jedyne Ignacy GlowlńskL 

PO DRODZE 
Ludzie nie są ciekawi. Tłum stumi pusto. 
Idę - a rzel<a życia i rzeczy obok, 
NiespOdziewane czasem spotkanie, przelot, gest, cień na ustach 
'Vyczekiwane oddawna słowo. To słowo. 

Błyśnięcie źrenic mijanych w zenicie. I krzyk ucięty 
Nieomal szczęście. A obcość kłębem wolwł. 
Czyjeś ręce miękko w moich rękach. 
Częściej próżny jest połów. 

Aż się wyjawi - i w myślach krwi się przemieni 
Sensem przebiegów, jak suchy łuk paraboli, 
Opadający w smutl<u samotnym każde m wzniesieniem 
Dumnego serca. Nikt nie odgadnie, jak boli. 

ALEKSANDEn JANTA-POLCZYŃ'SJn. 
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lekko, gdyż z pod powiek wyzleraly Jcslcze 
błyslcz~ee białka, Te mleczno-szklane pla­
my, odtijające od bronzu twarzy Hindusa, 
wywoływały wprost niesamowite wrażenie. 
Wargi miał silnie zaciśnięte, Nie prze<7ho. 
dził przez nie najlżejszy nawet oddech. 
Także pierś nie poruszała się. 

- Zdaje się, że on naprawdę nte żyje -
odezwal się Bartolinl l spojrzał p)·taj~co 
na Jerzego. 

Kapitan wstrząsnął nłepewnle głową.. 
- Nie rozumiem tego. Gdyby był po­

grążony w Mahatmie i dusza jego nie wró­
ciła jeszcze do ciala, wówczas powinien od­
dychać. Widocznie umarł podczas Mahat­
my. 

- Pan wierzy naprawdę. że Istnieje Ma­
hatma? - spytał Bartolini tonem, wyraża­
jącym pewne pową.tpiewanie, a zarazem 
obawę. że to moźl:! polegać na fak~le. 

Jerzy zwrócił teraz wzrok z rakira na 
s~dzlego. Przyjrzał Się mu J)<)ważllie i od­
parł do głębi podnIecony: 

- Powiedziałem już panu. przecież, że 
nletyłko w to wie!'? ale że także widziałem 
tpn pkspl'n n 'ot \v Indjach kilkakrotnie. 
.\ tUlaj •• zy nie jest to najlepszym 1owo­
dem? Czyż. nic nie znaczą listy, w który,~h 
fakir dokładnie opisał, jak zamordowany 
zostanie ojciec mej narzeczonej? 1 czyż wy­
padki nie potoczyły się tak, jak to przewi­
dział? Czy i teraz jeszcze pan powl,łL.piewat 

CZYŚCI BEZ TRtroU! 
AROXIN" 

" zaoszozędza czas i pieniądz, czyszcząo 
rzeczy samemu w dOUlul 

- • 1l« 8 546 "AROXIN' 
to tryumf chemji. gdył zasada jego: 
czyszc7enie tkanm wodnym rozczy­
nem, który ZII'Itępule wszelkie dOlych­
eZIł" ko .. zlowne chem plame! 
Plamy przt'szczotko" ane rozczynem 
H'ROXlf.. U" znikają natychmiast. 

Paczk~. wystarczaląca na "'yezyszezenle gar­
",turu lub kompletu kosztUje zaledWIe 95 gr. 

Do nlłbycia w drogeriach i składach 
- aptecznych. .-
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- y co pan dalej zrobił? 
- Zostawiłem go w spokoju, myślałem 

bowiem, że je8"t bardzo zmęczony. 
- Postąpił pan ł ardzo nie ostrożnie, --. 

skarcił dozorcę sęd2'ia. 
Wtem ode7wał się Jerzy: 
- Która mogła być gOdzina,. gdy pan ' 

był w celi rak ira? 
- Około pól d() siódmej, proszę pana. 
- A więc mniej wi~ej w czasie, kiedy 

IItndus przyszedł do nas·- zwrócił się Je­
ny do sędziego i detektywa. 

- Rzeczywiście, - zauważył Gattone. 
- Co chce pan przez to powiedzieć? -

spytał kapitana Bal'tollni. 
Jerzy spojrzał na niego zdziwiony. 
- WspQmniałem prZI'Clez panu w 

młesz1tsniu Hindusa, że fakir pogrążył się 
najpr9.wdopodobniej w Mahatmę i kiedy 
dusza jego przyszła do na~, ciało jego leża. 
ło tutaj niby w śnie. 

- Powtarzam panu raz jeszcze, że to 
niedorzeczność, - zaprotestował sędzia -
Al!>o daliśmy się powod )wać wyo])!'aźni, 
podrażnieni nerwo\vo, f on nie był wcale 
u nas, a w to wierzę ..• 

Tutaj przerwał mu Gattone: 
...... Wszak każdy z nas wldtil:;ł fakira' 

trudno przypuścić, abyśmy w trójkę mieLi. 
rÓwnocześnie tę sam, wizję. 



19) 
Streszczenie poczqtka 

W Gdyni Popełniono zagadkowe mer­
derstwo. Ofiarą zbrodni padła 16-letnla 
córka - Jedynaczka dyrclttora Banku 
DY5kJntowego Danusia Rowiczówna. 
Śledztwo w tej c~,ropnej sprawie obej­
muje rzutki I świetny kryminolog ko­
misarz policji Młotocki. mają do po­
mocy aspiranta Dąbrowskiego. który 
znal daskonale stosunki panujące w 
domu Rowiczów, bywając tam cz~· 
sto na wieczorkach bridżowych. Podej. 
rzenie popelnienia strasznej zbrodni 
pada na lokaja Bączka i nauczycielkę 
Danusi Halinę Wirsl<ą. Szczegółowe 
śledztwo w stylowym gabinecie Rowi · 
CZa prowadzi sędzia śledczy B()lansld 
,\ e3pół z komharzem ~f1ot()cl\ im. prze· 
słucbu Jąc na8ampierw lokaja. który 
pl'ze~3lawia przebieg wypadków i swo­
je sposŁ!-zeienia. Sędzia BOlań:'lki jest 
pl"zE'lwnanr, ŻE' morderstwa dokonać 
musLł tylko d.t{)Ś z domowników. Ka­
ze więc zarządzić szczególową rewizję 
w całvm domu i pilnować wszystkich 
mieszk ańców ~' illi 

Tymcza;;em aspirant Dąbrowtikl na 
wlasną rękę indaguje Halinę Wir.,ką, 
dla której czul dużo ilyll;lpaty]' nie wie­
rząc jednocześnie ani przez cbwl!ę . a, 
by o'Soba Haliny mogla mieć j H ldś 
związeh z potwo,ruem mJrdersl\\ ero. 
Najbardziej interesują nąbrow~ldtg() 
ślady wąskiej stopy obuk odci~l;.ó .... 
bucików panny WirE>kiej nad bł"Zegiem 
morza. Halina jednak oświadcza. że 
nigdy tJikt się o tern nie dowie. 

Mieszkaniec Gdyni Zb. ł"acho\\ !cz. 
prokurent Banku DY6kontowego na­
wiąZUje romans z cyrkówlH\ l<iki . 

Dla Lachowicza zaczęło się odtąd 
,.nowe życie". Wymagająca kochanka 
rujnowała materjalnie prokurema, 
który żył już tylko z dnia na dzień tez 
żadnych idei i pożądań. Kiki nie ko­
chał wcale. TymczMem cyrkowy iuspi. 
ejent Grosner szantażuje Lacbo\\kza 
wek5lem na sumę pi/iciu tysi/icy zł, 
sfałszowanym przez Kiki. Łachowicz 
na killta godzin przed ponurą zbrodrj~ 
w willi Rowicza. wyjeżd:l;a tak6ówk~ w 
kierunku Puclta. 

.Dotychczasowe wyniki śledztwa w 
spl'Il'\vie morderstwa, dokonanego na 
osoliie Danuty Rowiczówny, nie zado­
walają sędziego Bolanskiego. Podczas 
dyskusji sędziego z komisarzem Mlo­
tockim, do gabinetu wchodzi elegancki 
mężczyzna, doktór Leon Baum. lekarz 
żylllowski z Gdanflka. Baum składa 
sen"acyjne zezmInia dotyczące panny 
Wirskiej. 

4achowicz .od pewnego czasu unikał 
ludzi. W jednej z spelunek portowych, 
Lachowicz spotyka tajemniczego jego­
m()ścia w rogowych okularach. Ta · 

-(2-

~a' - 01ł~NTI', nłetłrlela, łłftła "I kwle!nła 1. =.' lIt.mer ~ 

Z drugiej znów strony Kiki driała. 
,na myśl o tern, że RachmiI zar~z na. 
'w'stępie zażąda. dwustu złotych, l gdy 
otrzyma odmowną. odpowiedź, znów .na. 
niej wyładuje swe sll:dystyczne. In­
stynkty. Żałowała, że me wspomn.la~a. 
o tern kochankowi, który niewątpliwle 
znalazłby jakieś, bodaj chwilowe, wyj­
ście, byleby tylko ona mogła uniknąć 
rozprawy ze strasznym oprawcą.. 
Tymczasem Lac.hnwicz, nie spodziewa.­
ją.c się, aby zbir L-..lpośrednio po wCZ(}o 

jemnlczy jegomoś~ szantatuje l.a-I 
chowicza, wskazując niedwuznacznie 
na niego jako na mordercę Danusi Ro-

wiczówny. Tymczasem sędzia Bolański 
i komi"arz Młotocki zostają zaskoczeni 
nową niespodzianką. 

, rajszem skatowaniu dziewczyny zna­
lazł powód do znęcania się nad nią. i 
dzisiaj, odłożył sprawę konkretnego 
zajęcia się jej lose!!"' do najbliższego 
ich spotkania w l'ourzędnej knajpce, 
co, jak zwykle, miało nastąpić wie­
cz«em. Dlatego też cały wysiłek my­
ślowy cyrkówki szedł teraz jedynie w 
tym kierunku, aby wyszukać odpo­
wiedni wykręt przed Rachmilem, a. 
tern samem zabezpieczyć się przed je­
go, nieznającą granic, wściekłością, 
zanim nie poczuje się bezpieczną pod 
opieką Zbigniewa. Jednak żaden z na.­
suwających jej się pomysłów nie da­
wał gwarancji zupełnego bezpieczeń­
stwa, gdyż trudno było przeczuć uSp(}o 
sobienie, w jakiem Grosner mógł się 

MAGGleg~ 
zupy wyborne 

Do nabycia w sklepach spożywczych 
"'- -

~ dzisiaj znajdo·wać. 
!8 Po dłuższych rozważaniach posta­
~ nowiJa za. wszelką cenę uniknąć Sp(}o 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ tkania się sam na sam z Rachmilem. 
W tym celu zwolniła kroku. aby zdą-

TaJ'&~mnl'cze zn!kni. ęci1e zyć JUŻ na ~am początek próby, a tem ~ ~ ~ m samem nie wstępo'wać do cyrkowego 
WOlU, gdzie jej oprawca zwykł o te.i 

Sierpniowy pogódny dzień wyła­
niał się powoli z poran!1ej mgły, "viszą.­
cej sinym woalem nad niskiem, pia­
szczystem pobrzeżem. Cicha, zażarta 
walka ciemności ze światłem, stacza­
na od wieków ze zmienne m szctęściem, 
przechylała się wyraźnie na korzyść 
nieśnlJało wypełzaj ącej jasności. 

Aż dopiero, kiedy ponad horyzont 
wypłynęła słoneczna kula i deszczem 
roztopionego złota szczodrze sypnęła 
po morzu i ziemi, tuman nocnych (}o 
parów jął slrbko wsiąkać w wilgotny 
piasek, ustępując miejsca rozedrga~ 
nym, świetlistym smugom. 

Ale w mieście dzień wstawał znacz­
nie wolniej. W głębokich korytach u­

,lic, ujętych po brzegach wałami kilka. 
piętrowych kamienic, czaiły się jeszcze 
ponure mroki, uparcie broniące się 
następującym od góry jasnościom. 
Lecz słońce, niezmordowanie pnące się 
po stromej ścianie przestworzy, swym 
przenikliwym wzrokiem czujnie wypa­
trywało resztek ciemności, rzuca~ą.c w 
nie co raz to nowe zastępy zwycię­
skich promieni. I kiedy niedobitki 
nocnego tumanu schroniły się do wil­
gotnych suteren, w zakamarki murów 
i pod kamienne sklepienia brudnych 
bram, a jasność rozpoczęła swój tri um· 
faIny pochód, - ulice rozbrzmiały 
wrzawą budzącego się miasta. 

Turkot WOlÓW, gwar ludzi, spieszą­
cych do jarzma codziennYCh za~ęć, na­
woływania ulicznych sprzedawców 
pier.zy.wa i gazet, ryk automobilo\vych ! 
syren, - wszystko to wkrótce zlało się i 
w jeden potężny gl "i, jakim rOlbrzmie- I 
wa wielkomiejska ulica. , 

Przechodniów przybywało z każdą, porze wylegiwać się na pryczy, dokąd 
minutą, aż wreszcie, oddzielne z po- fam dyrektor Salomoni nie przyszedł 
czą.tku grupki zlały się razem, tworząc go zawiadomić, że jego numer ma się 
dwie, w przeciwnych kierunkach pły- " lI~ebawem rozpocząć. Na szczę ś cie. Ki­
nące rzeki ludzkiego mrowia. kI nie brała udziału w numerze Gros­

W tern mrowiu utonęła. i Kiki, o-I nera. z;lmierzała wiQc bezpośrednio po 
pUŚCiwszy mieszkanie La-chowicza, aby zejściu z areny niespostrzeżenie ulotnić 
wrócić do cyrku, gdzie dnia tego w się na miasto. zanim tamten, spóźniw­
rannych godzinach miała się odbyć ge- szy się , jak zwykle, przyjdzie do. cyr­
neralna próba pożegnalnego progl'a- ku. Przed wieczornem przedstawieniem 
mu. nie obawiala się już spotkania z nim, 

Było jeszcze dość wcześnie, więc. gdyż Rachmil dzisiaj miał \vystąpić w 
dziewczyna, nie spiesząc się wcale. szła zapa1'iach z fikcyjnym polskim mi­
wolno, zajęta nle~pokojnemi myślami, strzem ciężkiej wagi, a w takh'h WY­
jakby w przeczuciu czegoś złego, co padkach cale popołudnie schodziło mu 
mogło się zdarzyć na skutek wczoraj- na treningu z manekinem i masowa­
szej rozmowy z Łachowiczem. Wpraw- niu c!ała, a te właśnie czynności po­
dzie Zbigniew zapewnił ją, że wszelkie chłamały rałą uwagę Championa. 
zdobyte od nIej wiadomości zużytkuje - A wieczorem już Zbyszek otoczy 
dopiero wtedy, gdy zdoła ją zabezpie- mnie swoją. opieką, - pomyślała pra­
czyć przed ewentualną, zemstą Grosne- wie głośno. uradowana dziewczyna., 
1'8.. zatrzymnjąc się przed jedną. z wystaw, 

4.3 -

Pomidorowa 
Ogonowa 
~1a ka ronowa <GwI/lZ~~O 
t1al<aronowa (flofkn 
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aby w ten sposób opóźnić powrót do 
cyrku. 

JakIś Czas stała zapatrzona w kła.­
niającą. się popr7.ez szyb-i sprężynow/ł 
lalkę w krynolinie. gdy po-cr.uła, że ja­
kiś przechodzień zatrzymał się obok. 
niej, rzuca~ąc szeroki cień na. tafle (}o 
kiennej SzYby. 

Kiki o:lwróciła głowę i nagle prz&­
rażenie przygwoździło ją. na miejscu. 

Obok stał Racllmil Grosner, wy­
krzywiając swą. ospowatą gębę w szy­
derczym uśmiechu. 

Dziewczyna nie mogla poruszyć się 
ani przemówić jednego słowa. Mim~ 
to. pod czaszką. przebie~ały z błyska­
WIczną szybkością. najfantastyczniejsze 
myśli, starające się wyjaśnić tak nie­
spodziewane zjawienie się tu tego czła. 
wieka, który dla Kiki był wspomnie­
niem, nie tylko potworności i zbrodni, 
ale zarazem jakiejś nielud7kiej potęgi. 
Zda,,-ało jej się w tej chwili, że Gros ... 
ner wie już o wszystkiem, że poprostu 

- No, to w takim razie udekl st~d 
i przyszedł do n3;S, - upierał się Bartolin' 
-.- Zresztą tajemnica wyjaśni się zara.z. Pa­
nie dozorco, proszę nas zaprowadzić do cell 

Urz~dni'k podszedł do fakira, ujął go za. 
rękę i zaw'Olał: 

- Wstawaj pant 
W tym samym Jednak momencie odsko-

potrafi zmusić jej myśli do przenika­
nia w naj skrytsze tajnie swej wlasnej 
świadomo~cj ... A zatem nie jest mu 
obCt). treść wczorajszej rozmowy z La.­
chowiczem. 

Kiki czuJa, że pot zaczyna zraszać 
jej czoło, a paniczny lęk wprawia cia.­
ło w febryczne drżenie. . 

fakira. , 
- Słucham pana, - odezwał się dozor­

ta i skierował kroki ku długiemu koryta.-' 
rrowi. Poszli za nim w pewnem oddaleniu. 

Minęli kUka korytarzy, aż wreszcie za.­
trzymali się przed dr:lJwiamf jednej z ~eI. 
Dozorca zapalił lam}>ę elektryczną, otwo­
rzYl drzwi i szybko wszedł do celi wię­
ziennr-j. 

Na środku stał stół, a na nim nienaru­
szona jesz'cze ko-!aeja. W kącie, na łóżku 
spał i:il'':'~ 

BartolH~!, 5attone i Jerzy weszli za do­
zorcą. Stanęli blisko siehie, cela bowiem 
nie tyla zbyt obszerna.. 

Sp,ogll~.dali na śpią.cego; leżącego na łói-
ku w ubraniu. Nie poruszył się. 

- To dziwne, - szepnął dozorca. 
- Co? - spytał sędzia. 
- Widzę, że od czasu kiedy tu bylem. 

nie porus::ył się wcale. Proszę 8pojrzeć na 
ro;:;st'l.·- ·ione palce u prawej ręki. To udeu 
rzyh mnie już wówczas. 

- Nioch pan podejdzi.e i o.budzi go. :1 
Dozorca zawahał się· I'A 
Ale Bartolini powtórzył rozka'Z: ' 
- Czy nie slysU pan? Ma. pan obudzić 

r·ndusa.. 

czył i zakrzykną.l: 
- Ten czrowiek nIe żyje! 
- Niemożliwe I - zdziwił sl~ Bartolini. 
A Gattone mrukną.ł: 
- Nic żyje? 
Jerzy wlepił wzrok w zwłoki i nie wy-

powiedzia.ł nni słowa. . 
- Skąd pa.n wie, że fakir nie żyje? -. 

spytał Bartolini. 
- Jest przecie! zupełnie zimny, ~ od­

parł dozorca.. 
- Wobec tego należy zawołać lekarZ&. 
Posłano portjera, który kręcił się po ko­

rytarzu. 
W celi zapanowała cłsza. Nikt nie poru­

są-ł się z miejsca, ani nie zabral głosu. 
W i-a.trywali się Jedynie w fakira, wyeij)­
gnięteg.o na p'rycz,y i leżącego bez ruchu. 

Pierwszy .opanował się Jerzy. 
- Dlaezego tchórzymy, może fakir .nre 

umarł, może jest pogrą,żony w Mahatmie? 
Zrobił krok naprzód. 
Przykład poskutkował. Także sędzia 

ł l'Ie,tektyw zbliżyli się do leżQ.cego, a dozor­
ca w międzycz'asie zapalił VI celi światło. 

Fakir miał głowę mocno DpuszczonQ, na. 
podW'lzee, tak, że jego oS'tlra broda pięła lit 
..... • sWo. Ocą mial zamknivte, at. 

'. 

- Co robić? .. - usiłuje jeszcze 
raz zebrać przerażone, rozpierzch le 
myśli, aby na gwałt szukać ratunku 
przed stras:mym ~niewem sadysty. Zo­
stnje jej tylko jedno: - rzucić się do 
uci",~ki .. Skoczyć ~v. płyn~ cą falI;' tłu­
mu l zmknąć w me], r.anim prześla­
d'?'Yra Zdąży. to 7.auważyć. Jest prze­
Clez w ludnej ulicy w biały d7ień l 
zbrodnia.rz w takich warunkach na­
pewno nie odważy się na nrzemoc. w 
obltczu ty~f~cy pnechodniów i aut(\.. 
~atycznie przechadzaję.cyCh się p oli­
cJant6w. 
W~61~ sama. myśl o ucie,czce wy­

dała JeJ SIę w tej chwili czemś śmiesz­
ner:n .. Może pr;r,eciez na.izwyklej w 
ŚWH~CJe odwróci.ć się i iść w swo'ą 
stronę, nie dbając wcale o iakie'"(oś 
Grosne.ra, kt6ry nie odważy się col{Ol­
wiek złego jej uczynić. Do cyrku nie 
musi więce,i 't\rracać, tem bar(~7:ip.;. że 
i tak postanowiła zerwać z dotvchcza-
SOWYm trybem życia. . 

Tego rodr.aJu myśIł rozprosr.vły 
pierwszy odruch lęku 't rlzip"'c7vna 
JUż miała się od"rróciĆ. R"dv Parhmil 
w jednej chwili 7r11awił !'zyderc7.Y u­
śmiech i podszedłszy jeszcze bliżej, u-
JQ.ł JI} sUnie pod ramt.. ' 

CClu dalszY o&stwf.) 
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Wiedziałam. że był~ żonatym. o to tylko mam trochę blu do cłeble, 
że oszukałeś mnie co do lweJ żonyl 

- Wtenczas niel Wtenczas rzeczywfście nfe! - zawołał żywo. -
Życie ZDlieniło jQ. na poz6r, aJ~ czy myślłsl pani, że i charakter jej 
zmieniony? Nie! Tysią.c razy niel Ona jest tą samą. jal{ą była daw­
niej i jaką będzie zawsze. aż do śmierci! 

Róża·Marja odetchnęła nieco swobodniej, a oczy jej zajaśniały 
żywszym blaskiem, 

-Masz pan 5-łuszność - rzekła prawie wesoło. - Nikt nie może 
zmienić swego charakteru. Ja też nie, pomimo to, to kocham cię -
pomimo wszystkiegol 

Wiktor pocałował jej rękę. 
- Czynisz pani wielką. dla mnie ofiarę dając mi swoją mil~ćl 

Gniewam się c~sto na siebie, że ją przyjmuję, czuję bowiem, że nie 
zasługuję na nię.. 

- Nie pleć pan - odparJa.. patrząc na niego z niewymowną czu­
łością.. - Kto mówi o ofiarach? My należymy do siebie na zawsze, 
a jeżeli nie przyszliśmy już dawni!'j do przekonania, to tylko wina 
ŚWIata. kt6ry zawsze $taje na przeszkod7.ie tam. gdzie dwa "erca mają 
się porozumieć. Ale my oboje mamy takie usposobienie, ~e n~ zno­
l!imy przymusu i dla tego stoimy po nad wsz;ys tld m i ! Co poWledzia}A 
Anna na wiadomość o 7Jdradz;eniu tajemnicy? 

Wiktor zadrżał. 
- Anna! Je!'zC7.e z nią nie m6wiłem o tern! 
- Więc przy~zooleś najpierw do mnie! 
Słowa. te wym6wiła RMa-.Marjn po cichu a jednak brzmiały one 

radością. i triumfem. Nie obawi!lła się już teraz jego żony. Wszakże 
opuściI ją. dobrowolnie i przyszedł do niej. 

- To było moim obowiązkiem! - odpt)wiedział Wiktor żywo. -
Co Ue87.tą. powie hrabia Gilbach na to? - dodał po chwilI 

- Ja nie wiem! 
- Cą my~lisz. że nie zerwi~ zaręczyn? 
- Ach, Robert jHt czasem taki dziwak! Nie jest ani głupim. 

ani m~drym i ma nieraz szczególniejsze zapatrywania się na Świat! 
Nie wi~m. rzeczywiście! 

- W takim razio muszę iśt do niego. Proszę clę, Różo, nie za.­
trzymuj mnie dłużej. mutlzę iść do niego! 

Jestem to winien sobie i Annie! 
Szczęście, że R6ża·Marja nie przeczuwała, co si" dzialo w sereu 

Wiktora 
- Czekaj!- rzekła uśmlechajQ.c się t oparła głowę na jego ramie­

niu. - Jeszcze muszę panu jedno powiedzieć, Dawniej byłam zazdro­
In, o Annę· teraz nie I 

Hrabia. Gilbach znajdował si~ w domu. Nie zastawszy Wiktora 
w Jego mie!'7knniu. ka7'al mu powiedzieć że oczekuje go u siebie I 
niespokojny chodził po pokoju, wyglq.dają.c jego przybycia. 
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Po raz ostatni znajdował stę poeta obok marzenia swej młodości. 
Zegary miejskie biły właśnie godzinę dwunastą., gdy wyszedł 

na ulicę Otulił się mocniej w futro, było mu zimno. Ogarniało go 
zaś takie uczucie, jakgdyby stracił szczęście całego życia na. zaWSle.. 
Przechodząc na drugą stronę Ulicy. obejrzał się i zadrżał, ujrzaw­
szy tuż obok siebie jakQ,ś obcą po.stać, 

Był to Paweł Herbert. Światło latarni padało na twarz jego bla.­
dą, i wykrzywioną stras7.nym uśmiechem. 

- Skąd u licha wracasz pan o tej porze? - 7.apytał szorstko. 
- Ja? Wracam do domu, tak samo, jak pan - odrzekł Wiktor 

dosyć spokojnie, pomimo że spotkanie to napełniło g>o obawą. i nie­
pokojem. 

- O, wier2'ę bardzo, tylko że każdy z nas wraca ską.d inąd. Ja 
codopier,) opuścilem winiarnię He.Jlmuta, a pan. być może, wracasz 
od narzeczonej. 

- Przypuszczenie to jest zupełnie fałszywem, kochany dyrek. 
torze. 

- Wobec mnie nie potrzebujes'z pan zachowywać tajemnicy -
rzekł Herbert. pokrywając miotający nim gniew. - Widzialem de­
brze, z którego domu wyszedłeś; widziałem światło w pokoju panny 
Norden, a gdy byleś na ulicy, zagasło. 

Ujął rękę Wiktora i zmusił go do zatrzymania się. 
- Dla mnie b~ła ona zimną i obojętną. pogardzi1a mną, a paDA 

- nie wiem doprawdy, czy cię niennwidzleć, czy ci zazdro<§cić. 
- Ani jedno, ani drugie. 
- Przyznaję. że kocham tę kobietę i że dla niej poświęciłbym 

wszystko. NIe chciała tego - bon. 
Słowa te brzmiały takiem szyderstwem j goryczą., że Wiktor 

postanowił koniecznie bronić o ile możności dobrej sławy Anny. 
- Powtarzam raz jeszcze, że przypus·zczenia pana są zupełni. 

mylne - rzekł poważnie. 

Heroert zdjął kapelUSz, a zimny wiatr chłodził rozpalone jego 
CZOło. 

- Ale zdaj!' mi się - rzekI po chwili - że słyszalem coś o za.. 
l'f;czynach pana z pani') Murner? Ha, ha, ha. czy to prawda? 

- Tak! 
- No, to w takim razie narzeczona pana może się cieszyć z taki&-

go podziału! 
- Sluchaj pan - rzekł Wiktor z naglem pootanowieniem - WI­

dzę, że wiesz za wiele, a zarazem za mało, aby rzecz tę sprawiedliwie 
?sądzić. Jestem zmuszony wyznać ci całą prawdę i spodziewam siO. 
ze to, co panu powiem, będziesz umiał zachować w tajemnicy. NIe 
wiedziałeś dotą.d. że Anna Norden Jest uunężną' A więc ... ja .. , jesteaa 
jej mQiem! To w8zystko! 

. Herbert stanął osłupiały. 
- Pan? Pan? 
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- Namiętnoo~ Anny do teatru, moje ograniczone stosunki pie-
niężne, rozłączyły nas, od kiłlw lat żyjemy rozłączeni, chociaż nie roz­
wiedzeni, Dzisiaj porozumieliśmy się oboje co do rozwodu, Moja 
przyszłość należy do Róży. Marji, przyszłość Anny do hrabiego 
Gilbachal 

Herbert spuścił głowę i milcząc szedł obok Wiktora. Dziwna rzeez, 
te opowiadanie Wiktora zamiast zabić miłość jego do Anny, wzmogło 
ją raczej, Żona Altena, Sławnego poety, a nie jakiegoś nieznanego, 
pospolitego człowieka, który ją poniżał, jak to zawsze dotychczas my­
ślał - przyszła hrabina Gilbach - o, ta kobieta warta walkll Warta, 
aby w ostatniej jeszcze chwili rozpocząć walkę i zdobyć sobie ukocha.­
nąl Wiktor ani przeczuwał. co się działo w duszy aktora, jak myśli 
jego pracowały nad wynalezieniem sposobu dojścia do upragnionego 
celu, Milczę,c. szli obydwaj mężczyźni obok siebie. Śnleg skrzypiał 
pod stopami, a na niebie błyszczało tysi~ce gwiazd. 

Nagle zaczął się Herbert głośno śmiać. 
- Rzeczywiście. są na świecie kobiety i kobiety - rzekł, Jakgdy­

by wypowiadał dalszy ciąg swych myśli. - Mało z nich zasluguje 
na miłość. a jeszcze mniej umie kochać prawdziwie, Wogóle kobiety 
są niewierne i dużo nas kosztują, Dla nich nie potrzebujemy dopraw. 
dy pozbawiać się snu i spokoju. A jeżeli pan, oczami poety. zapatru­
jesz się inaczej na to, w takim razie żal mi cię. Dobranoc I Śpij pan 
dobrze I 

Uścisnl;1i sobie ręce i rozeszll się. 
W sercu Wiktora odezwało się jakieś uczucie niechęci dla tego 

człowieka, dla którego nie było nic świętego na świecie. l właśnie jego 
wybrał za powierniko.l Gniewało go to i zarazem niepokoiło, pomimo, 
że wiedział. iż inaczej postą.pć nie mógł. 

ROZDZIAŁ TRZYNASTY 

Był to poranek dżdżysty i ponury. Śnieg uderzał jednostajnIe 
o szyby i tworzył na oknach mnłe wały śhieżne, podczas kiedy na 
ożywionych ulicach przybrał już owę, bal"Wę brudno szarą. która nie 
wskazywała bynajmniej, że kiedyś był białym i lśnię.cym. 

Z drukarni wynoszono ga.zety, Leżały nieomal na każdym stole. 
zastawionym śniadaniem i czekały na to, aby je czytano. 

W wytworncm. kawalerrskiem mieszkaniu siedział hrabia Gilbach 
i pil kawQ, Czoło jego, już nieco łyse, było mocno zachmurzone. Mial 
niedobre sny dzisiejszej nocy i obudził się w złym humorze - powo­
d<lm tego była mała sprzeczka, które st.oczył poprzedniego wieczora 
z narzeczoną, Staral się zapomnieć dziś o calej tej sprawie i przypi. 
eywał wszystko brzydkiemu powietrzu I wielkiej słaboścł źołQ.dka. 

- Nie powinieniem jeść wieczorem pasztetu, a potem palić cyga.-
ra pOll' v:"lal smutnie. - 0k,."":,,,,().5( źp na to uważać mU87Ał 
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Stał w pozye1f włelldego aktora, a twarz Jego była tnlpfo blade, 
Wśclekly gniew odebrał Wiktorowi resztę przytomności. Rzucił 

się ku Herbertowi, który uśmiechał się drwil!co i krzyknę,ł: 
- Ponieważ jeste$ nędznikiem bez najmniejszego uczucia ho­

noru, pr~ato weź jeszcze i to wpisz na mój rachunek! 
Przy tych słcwachh uderzył go rękawiczkę, w twarz. 
Przochodzący aktorzy stanęli. słuchaję,c ciekawie, na korytarzu; 

głośna rozmowa obydwóch kłócących się. dochodzIla. tu. przez 
zamknięte drzwi. 

Wikt.or wybiegł z pokoju, blady, z płonęcemi oczami, nie widząc 
nikogo, 

Herbert był pozornie spokojny; spojrzał tylko z nienawiścią. z~ 
wychodzQ.cym i !łzepnął: 

/' 

..- Poczekaj l Zapłacisz mi za tę zniewagę! Anna będzie moją.. a pa­
tem. zniszczę cię zupełnie! 

Zimne powiet.rze wróciło dopiero przytomnoo6 Wiktorowi. a gdy 
pomyślał teraz o tern, co przed chwilą zaszło, zadrżał z zImna i obrzy­
dzenia. Więe to byli ludzie, o których łaski tak długo się starał, to 
byli ludzie. dla których poświęcił lepszę, część swojej istoty I Jakże 
brzydkO i pospolicie wyglę,dali, gdy się raz pokazali w swej rzeczywt· 
stej postaci I 

Z uczuciem strachu i niE'pokoju wchodził dziś do domu Róży. 
Marji. Czy i tutaj rozchwieią. się jego złudzenia co do szlachetności 
ludzi? Ale Róża-Marja, jako ko-bieta mogla się czuć obrażoną i ona 
jedna miała prawo gniewania się na niego_ 

Widocznie spostrzegła go już przez okno, gdy wcbod7.ił do willi. 
wyszła. bowiem aż do sieni na jego spotkanie. Była bledszą, jak 
zwykle, ale zreszte zupełnie EqlOkojną. 

- Czekałam już od dawna na pana, - rzekła. podając mu rę· 
kę, - Trzeba, abyśmy się zupełnie dokładnie porozumieli, zanim 
zetkniemy się znowu ze światem, "Jutrzenka" była naturalnie dziś 
mojem najpierwszem pozdrowieniem pora n nem, 

- Więc co zamierzasz pani uczynić? - zapytał Wiktor ponuro 
i potarł czoło. 

Róża-Marja spojrzała szybko na niego, potem odwróciła oczy, 
--- Nie! Wziąć tę rzecz tak, jak właśnie leży. Wszakże dasz się 

pan rozwieść z Anną 'I 
- Tak! Przedwczoraj już byłem w tym celu u adwokata, 
Róża-Marja milczała, W sercu jej toczyła się widocznie ciężka 

Jakaś walka. 
- A pan ciszysz się. z odzyskanią wolności? 
Wiktor milczał także i oddychał głęboko, Potem wyciągnął ku 

niej ręce, 
- Możesz mi pl'Zebaezy~, Różo'! - zawołał błagalnie, 
- Nle widzę powodu, dla którego mial~thym się gniewać. panie 

Wiktorze - oclrowicdziała pani MUlll ' r, ut/Ii, .I ~",,- :;, .• uo ni('20 -
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SiwilIt zwarjował na temat: wiosna Zie- Ale wiosna Jest. Przedtem coprawrla 
lenia i J<- .... iatkami wrze6zczy. te jec>t pięk· szukać jeJ w drugi kąt parku Gdzie nie 
nie. Jak andrus uliczny. z poza węgła brło mam z dziećmi. :\Iinąlem kilka su· 
starej chałupy - zimy. kiwa zielonym pal- chotnik6w. plUJących na tabliczkę: .• traw­
cem w stronę nah\ nych i wyciąga ludzi ników zanieczyszczać nie wolno". dute 
La powietrze. By się nawdychali wiosny kłócące się z sobą bal'" i zaszyłem się w 
OtwIerają się tedy gęby. wywracają ·ślepia. gęstwinę, zrobioną sztucznie z krzaków 
\"q'dymają brzuchy i odbywa się karmie- bzu. śród których stal a ławeczka. Miejsce 
nie. Wiosna, panie tego... Wesoło - to doskonale nadawalo się do rozmyślań. 
nie? przeto postanowiłem je za iąĆ. 

Człow;'k zachowuje się iak podatnik Ledwiem wszakże miał czas usiąść. za· 
na pogrzebie swe~o komornika. jak dy- szeleściło coś w krzakach i po chwili, u· 
rektor banku, któremu doniesiono. te słyszałem ciężkie westchnienie. 
>statni wspólnik defraudacjI powiesi! się, , - Och. już zajęte ... nasze miejsca! 
ak sios.rzeniec, któr} się dowiedział. że Tak, to widocznie były ich miejsca 
logaty stryj nie przetrzyma operacji. Bo Choć on miał dopiero lat 16 - ona t5. 
:złowiek jest obłąkany wiosna, i vijany Oboje za to mieli równe ... numerki gim· 
.aoar.her. trawy. nazjałne.. 

Poszedłem. ~ie dlatego. aby nie prze· 
szkodzono - lecz, te ja im przeszkodzi· 
łem. siadając na niewłaściwem miejscu 
Oni są młodzi. a jest wiosna. ~lają prawo 
Dusza. stara Jędza. szepce mi tam coś do 
ucha, że to jec>zcze dzieci. te . No. ale dzi-

s:eJsze wychowanie jest oparte nil zasa­
dach koedukacji. I to nietylko w szkole. 
W myśl Ilwej teorji pedallogikl - trzeba 
przyzwyczajać do siebie dwie odrębne plei 
od dziecko i... wszt:dzie. A Doza tern jest 
wiosna. 

Ze spuszczona lIlową udale-m się glów­
nym chodnikiem parku w kierunku domu, 
myśJac o tern. że pewnie teraz się coś nie­
coś w iwiecie zmieniło. te .. za naszych 
czasów" hyło inaczej. 

- Co pan tam kombinuje? - uderzył 
mnie ~1Jczny glet>ik w urho. 

- A ... to pani! - )10je uszanowanie! 
- Cudnie jest. prawda? - Fifi, przy-

w itaj pana. 
Ostatnie słowa skierowane były wdół. 

Zrazu sądziłem. że dama przemawia do 
mojego buta; po ściślejszej obserwacji 
stwierdzileL.l., te pani ta wiodla z sobą 
pieska. 

- Milutkie p.s:ątko, prawda? 
- Baruzo - odrzekłem napamięć, bo 

wieczór jut zapadł zupełny. 

Kilka przepisów przedświątecznych 

"Trawka zielona - raz, dwa, trzy ..... - ka­
taTyniarz pomaga wiośnie 

"Trawka zielona - raz, dwa., trzy ... " -
Kataryniarz pomaga wiośnie nastrajać lu­
dzi na wdzięczne melodJe. Och! - jakże 
jest pięknie! 

Otworzyłem okno. Buchnął przyjemny 
"'iaterek i pozwolił mi si~ powąchać. Na­
mawiał przytem do wyjścia, aby zawrzeć 
bliższą znajomuść z wiosną. Opłaci się. Na­
biera się chęci do życia. Odmładza się du­
cha. I wogóle. 

Wychodzę. "Na powitanie wiosny" -
jak mówi tytuł pewnej k6iążeczki. Siadł­
szy w parku na ławeczce, otwieram uszy 
i czuję, te za ch wiJę, u pojony ś-pi ewem 
ptasząt i muzyką wieczoru uniosę się du­
chem w sferę nadziemską i, na moment 
chocial:by, zapomnę o tem. te w tej chwili 
boli mnie djabelnie odcisk, że spuchła mi 
gęba po dentyście, wyobrażę sobie, te o­
rzelek urzędu skarbowego,· trzepocący fi­
gIarnie ~krzydelkami na klapie marynarki 
- to wysokie odznaczenie, no i - że dziu­
ra w ootatnich spodniach to tylko złudze· 
nie optyczne. 

~a:stroje wiosenne przerwane zostały 
krzykiem: 

- Psiakew. cholela. bo ci dam w mol­
dę. ty pok lak o! 

Odwracam I!:low~ zly. te mi przerwano 
zadumę i ciekawy, kto tak kaleczy piękną 
gwarę polBką.. nie wymawiając r, 

Drobiaz~. Dwóch pięciolatków. w towa­
rzystwie niam bawiło Slp, ,'zucaniem chle­
ba łabędziom. Trochę się posprzeczali o 
ostatnią kromkę i to wszystko. Mamusie 
śmiały się, patrza,c na swe pociechy, po­
czem kaMa ucałowała swoja.. szepcąc wio­
sną pachnące pieszczoty: 

- Och. ty moie <,łonpczko! - (SIonecz· 
ko - choJela! - przy, autora). 

:\larynowanie mięsa, robienie kielbaf! 
domowych. to zwyczaj prak t~'ko\\ any w 
bardzo nielicznych domach miejskich. 
Nasze stoły ś\\ ie,teczne nie uginaJą się na 
Wielkanoc po staropolsku od luksusu szy­
nek, prosiąt. glowia i indyków. Szynkę i 
kielbasę kupUJe się poprostu na kilka go­
dzin przed świątami u rzeźnika. Natomiast 
jak dawniej. tak i dziś w domu przygoto­
wujemy same wyborne sałatki do zimnych 
mi~siw i różnego gatunku majonezy na 
krajowej oliwie. 

Nie przesadzamy również w przygoto­
waniu pieczywa., ani pod wzgl~em ilości 
ani jakości, ale zawsze chętniej widzimy 
na stole wielkanocnym własne pieczywo, 
aniżeli "ukiernicze. Tych ciastek i babek 
cukierniczych mamy dosyć przez cały rok, 
czy to w domu, czy w cukierni. Na święta 
muszą być domowe tradycyjne baby i plac­
ki i arcydzieła samej pani domu - ma­
zurki. 

Oto kilka praktycznych rad i przepisów 
w tej mierze: 

Sos majonezowy z żelatvny. Wymieszać 
y, szklanki białego wina, y. szklanki wy­
borowej oli wy nicejskiej, sok z jednej cy­
tryny i 1 dk~. białej telatyny. namoczonej 
w zimnej wodzie i rozpuszczonej w odrobi­
zimnie na 2 - 3 godzin. 

Sałata majonezowa mieszana: Przygo­
tować 6 gotowanych ziemnia,kćw, 2 mar­
chewki pokrojone w kostki, 2 garście mięk­
ko ugotowanej fasoli. w kostkę lub pasecz­
kI pokroione jabłko i ogórek kiszony, pa.­
rę korniszonów. kilka grzybów maryno­
wanych. Dwa żółtka utrzeć na misce do­
lewając po kropli oliwy. popieprzyć, dodać 
octu lub cytryny do smaku, łyżeczkę 
mus~ta'l'dy i cukru. W ten sos włożyć po­
trochu jarzyny. wymieszać doskollale, j&­
żeli nie dość wilgotlle, dodać trochę wody 
i wynieść w chłodne miejsce. 

Sos tatarskL Proporcja: 3 tółtka., czu­
ba ta, łyżeczka musztardy. 15 dkg. wY'boro­
wej oliwy nicejskiej, kiItka. kropel bu-1jonu, 

sól, cukier. siekane korniszony 
Rozetrzeć łyżką drewnianą na misce 3 

żółtka z czubatą łyżeczką musztardy. Ka­
pać po kropli oliwę. ucierając ciągle w 
jedną stronę. Gatow" sos przyprawić so­
la". cukrem i buljonem do smaku. Usiekać 
bardzo drobno marynowanych w occie kor­
niszonów, w:ymieBzać 'Z sosem, postawić w 
nie gorącego rosołu. Osolić. pocukrzyć do 
smaku. Wlać tę mieszaninę w miskę ka­
mienna,. ubijać 15 minut trzepaczką. Po 
upływie tego czasu doda\vać po jednem 3 
tóltka i dalej ubijać. Gdy sos zgęstnieje, 
polewać nim natychmiast mięso. lub rybę 
nrzeznaczoną na. majonez, gdy t szybko tę­
żeje. Przed wydaniem na stół trzymać w 
chłodzie. 

Sos remoulado. Do sosu tatarskiego. lub 
majonezo'wego dodać dużo siekanej drobno 
zieleninki (szczypiorku, kO'Perku, natki od 
pietruszki). doprawić białym pieprzem. 
octem i sola, 

Ćwikła. Piękne, zdrowe buraki ćwikło­
we umyć czysto szczotką opłókać w kilku 
wodach. obetrzeć i piec w piecu. ja'k jabł. 
ka. Gdy wystygną. obrać ze skórki, po­
krajać w cienkie plasterki. Układać w 
łoju szklanym warstwami. zalewajl\c nie­
zbyt mocnym octem prze~otowanym, wy­
miec>zanym z tartym chrzanem. Zawiązać 
słój papierem pergaminowym. postawić w 
chłodzie. Może stać nawet kilka ty~odni. 
Na ćwikłę. powinno si~ zawsze piec bura· 
ki, a nie gotO'wać. bo pieczonf' zatrzymu la 
w sobie cały smak. który w czasie goto· 
wania tracą w d'uiej mierze. 

Sos pomidorowy na zimno 10 !yzek 
konserwy pomidorowej, 3 tóltka. 3 Iytkl 0'­

Iiwy. łyt.ka mocnego buljonu. biale'lw ple· 
przu. soli cukru-pudru i cytryny do tlma· 
ku. Utrzeć iółtka z oliWI) tak. iak na ma jo­
nez, stopniowo dodawać pomidory. wciąż 
ucierają,c, wreszcie zapra.wić do smaku i 
dobrze wymieszać (motna dodać troehę 
wina). P<lda wać do zimneg'O mięsa lub 
zimnej gotowanej ryby. 

-
~Vtem. na stopie lewej nogi uczulem: 

jakieś niewytłumaczone ciepło. Czułem 
dalej. że ciepło to płynie do palców. wresz­
cie IV bucie robi się wihrotno.. Okazało 
się, te milutkie psiątko. źle wychowany: 
Fili. wziął moją no~ę za drzewko. 

- Ostatnie spodnie! - Cofn<lJem gwał-
townie no-~ę. 

- Co się .. talo? -
- Nic. nic. proszę dani Tylko Fifi ..• 
- A brzydki. brzydki psiunio 'dama. 

wzięła Fifi na rękę). nie trzeba tak. Ko­
cham' bludasek. tak nie można lobić. pa­
-:::uulka będzie lobić bubu! . l nosek pa­
niulk: .etknn,ł się z noskiem Fifi 

- Ch01ela! - \\ e;;;tchnąlem po raz dru­
gi te~o wie"zoru i. jak tylko ~ypadałc naj­
prędzej. potegnal(>m paniull,ę, 

- Do nomu! Nic chcę wiosny! Wolę 
cztery gołe c:any ka\vaJel'skiej budy. 

Otwieram drzwi Gospodyni czekała w 
progu 

- Jakiś pan czeka na pana ... 
- [lob,'v wieczór Z kim mam przy jem-

nośc? 
- Tak milo na dworze Pan rozu-

mie . .. po pl'Zechadzce. . A ponieważ ra­
chunek za ostatnie ubranie . Pozwoliłem 
sobie ... 

Ol - ;est bardzo miło - do stu d.ia­
błów! I temu tal,że wiosna uderzyła do 
głowy. .\1yśli. że zapłacę rachunek ..• 

Hej. wiosno. wiosno! 

ST ANISŁA W SOJECKI. 

- A ... to pani! Moje uszanowanie 

Oryginalny bMOWO - brązowy kostjum z 
8ZOrstkowlosej wełny. Beżowa jedwabna 
bluua wiązana pod szyją podkl'( ~la spor~ 

towy cha.l·akŁer całości 
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Kalendarz rzym.-kal. 

Kwlecleó Niedziela: Donata 
Poniedziałek: Dynonlre· 

,

go 

I 
KaJeDdarz słowIalisld 

Niedziela: Przesła wą 
Poniedziałek: Radoelawa 

Slolica: wschód ;:, 15 
NIEDZIELA zachód lS,35 

,..y. OIu'lość dnia 13 j;\'odz. 20 m 
ltslęiyca: wschód 6,37 zachód ~,22 

Faza: ł dzień po nowiu. 

ft~re~ redak[ji i admini~tra[ji " tUdZi 
telefon red_kei. ł adm·.ł!łłraeJi n3-!:} 

Piotrkowska 91 
Godziny przy ~ę~ dla interesellt6. 

od 10-12 .. 
Dyżury nocne aptek 

Noey dziSiejszej dyt.urują. apteki: S-ców 
Le-inwebra, pla·c Wolności 2. S-ców Hart­
mana,~llynarska 1 Danieleckie.go, Piotr· 
kowaka 127. Pel'eImana, Cegielniana 32. 
Cymera, Wólczańska H. S-ców .Wojcic· 
kiegO'. Napiórkowskiego 27. 

Teał.ł"y łódzkae 
TGatr Miejski - "Pora·nek literacki" -

"Golgota" - "l\for1ium·'. 
Teatr Popularny - "Moja "iostra i .la". 
Teatr Popularny w sali Geyera - "Pa· 

ni X" 
AIhambra - ,.Murowane kawały". 

Inna chrześcijańskie 
Adria-Metro - "Si06tra Marta jest 

Współczesna androgyne 
ale tylko ••• ntue1f'1tąfr# - S l{d wydal wyrok 8ka*ujący 

Ł ó d ź, 6. ł, Niecodzienna spl'awa Wówczas jako .Marjan Sz.ejkowski 
toczyła się przed sądem grodzkim w oskarżona wyłudZIła od Stanisła,wa 
Łodzi. Oskarżoną była 22-1etllia Ma.- GO~7.alta z. ul. !{ruczej ł i od ~arcl.na 
rjanna Szejkowska z ul. Nllpiórkow- Czyzkowsklego 40 zł?tł'c~, o~lecuJąc 
skiego 15. wyrobić posady. Pózmej S1.~Jkowska 

Szejkowska stanęła przed sądem w jako mężczyzna zaręczyła SIę z Zofją 
ubraniu męskiem, a jak okazało się w M., córkę. dozor~y domu. Wyznaczono 

I 
dochodzeniach, tak sobie przyswoiła już nawet term m ŚJu~u. U niedoszłego 
rolę mężczyzny, że goliła się nawet. teścia Szejkowska .lako na~zeczo~y 
Występując jako Marjan Szejkowski córki mieszkał~ dłuzszy czas l tam Ją 
pracowała w firmie "Ejtingon". a na- odnalazła poliCJa. . 
stępnie w banku dyskontowym jako Sąd skazał ~arjan.nę. S~jkowsk.ą 
goniec. W banku ujawniono, że jest na 6 i na.7 mieslęc.y WlęZlema w kaz-
kobietą i wydalono z pracy. dej sprawIe odrębme. 

Rozbudowa Łodzi 
Zafwlerd~one plany - Ponad 650 tyB. mieB~kańcó", 

Ł ód ź 6. 4. Przed kilku dniami za- I StoOki. Budy Stokowskie. Place StoOki, 
twierdzor:y został przez władze c~n- Folwark - StOoki i Wieś StoOki i stada 
tralne plan zabudowania Łodzi, a obec- Wiszew. . 
nie zatwierdzony został plan rozbudo- Łęcznie włączonych zosta~e do mia-
wy Łodzi. ' sta 2.947 hekt!lrów, zamleszk~łych 

Na zasadzie te:ro planu włączone prz~z 30 tys mIeszkańców, Łódz. po 
zostają do Łodzi gminy: Grus, Redki- przyłączeniu tych obszar~w pOSIada 
nia, Rokicie, Jagodnica, Złotno. Nowe terenu 8.740 ha, a ludnOŚCI ponad 650 
ZłotnoO, Cyganka: z gminy Chojny; tys. mieszkańców. Obecnie zarz:--.d m. 
Chojny a. b, c, d i e wraz z kolon.ią mie- Łod~i ~rzeprow.a~za Pi.~ygotowan~a ?o 
szkanioOwą zatJ'zą-du m. Łodzi i sanat-o- przejęcIa admmlstrar l nowopI zy]ę­
rrum. Z gminy Nowosolna Antoniew, tych ter~nów. 

padkawo za pośrednictwem innych osób 
poznał się z Bryckq .i, wiedzą? te poszu­
kuje ona pracy, zaofIarował SIę z P?śr~d­
nictwem, przyczem wyłudzi! 100 zł 1 WIę­

cej 8i4: nie pokazał ~a skutek zameld~wa­
nla poszkodowanej ~yda oszusta. pocIąg­
nięto do odpowiedzialności karne) (k) 

WYPADEK PRZY PRACY W fab:-yce 
przy ul. Mostowej ;, tryby. ma~uny obe­
rwały prawą. rękę robotmkowI Zyg~u.n­
towi Mlerzwiakowi. Rannego przewl.ezlo­
DO w stanie nieprzytomnym do .szpItala. 

NIECHLUJ~U SPRZEDAWCY. 06tatnio 
rozpowszechnił się zwycza.i dprzedawania. 
pomarańcz obranvch ze skórki Ponj.e~at 
jest bardzo niehigjenlczne, władze nIeJed­
nokrotnie pociągały niechlujnych sprze­
dawców do odpOWIedzialności karne). W 
dniu onegdajszym starostwo łódzkIe .za­
rządziło ~en!ll'alna lustraCJę. w wyruku 
którei kilkunatiltu sprzedawców obranYCb 
pomarańczy, przewatni~ Zy.dów. zostało 
pocił.Wfni }tycb do odPOWiedZIalności kar­
nej. 

DZISIAJ... W dniu dzisiejszym odbę­
dzie się cały szereg meczów piłkarskich i 
imprez lekkoatletycznych. A więc o godz. 
9.30 biegi na przełaj o mistrzostwo okręgu 
dla panów na 5 klm. ze startem ~ metą w 
Juljanowie. Dalej bieg na przełaj dla ko­
biet na przestrzeni 1 klm. ze startem i 
metą. w Juljanowie o ~odz. 10.30. 

s.zpiegiem". 
Bratnia Strzecha - "Dem{)n złota". 
Caslno _ ... Sprzedanv J:d06". 

PILKA NOZl'lA. W dniu dzisiejszym o 
godz. 11 odbędą się następujące mecze o 
mistł·z. klasy A na boisku W. K. S, gra L. 
K. S. Ih z S. K. S., na boisku L. K. S. Pa­
bjanickie Tow. Cykl. z Ł. T. S. G., na boi­
sku Widzewa gospodarze z Hakoahem, ponnonetka z pieniędzmi. zabawka dzie· nych przetransportowała do szpitala w ka· wreszcie o godz. 16 na boisku Wimy gO-

cięca (strzelba), worelt, portmonetka z pie· retce PO'j;\'O'towia. (k) Bpodarze z W . K. S. Mecz li.~owy pomiędzy 
niędzmi, tektura, czarny szal. sp{)dnie sta· ZŁODZn:JSKA WIZYTA. Do lokalu drutynami L. K S. _ Waszawianka od­
rp.: laska, czapka, portmonetka z pieniędz· stowarzvszen!a polBkiej młooziety. l·acu· będzie Bię na stadjonie sportowym L. K. S. Corso - "Śluby ułańr;kie". 

Capltol - "Wesoła wdówka". 
Czary - "Hopla". 

mi. jącej Orlę. przy ul Pio-trkowskiej &11 wła· o godz. 16. 
Przedmioty te po udowodnie·niu tatsa · mali się złodzieje i skl'adli "ótne rzeczy SPORT W RADJO. W dniu dzisiejszym 

Grand Kino - "Audjencja w Isehlu". 
Mimoza - "Miłość Tarzana". 
Mewa - "Wio-se'llna parada". 

mości motna ooebrać na poszcze.'~ólnych \"artości 1 500 zł. S'prawc6w poszukuje ze wszystkicr boisk ligowych kraju na. 
stacjach. w cią!(U mieeiąca. Po miesiącu policja. (k) dawane bęrlą fr'agmenty końcowe meczów 
przedmiotv nieodebrane od<lawane są na WYPADEK PRZY PRACY W fabryce ligowych. W Łodzi na stadjonie aporto-

Miraż - .,Biro Bidtan". 
Palace - "Kwiaciarka z Prateru". 
Przedwiośnie - ,.W wiedeńskiej kawia· 

cele dobrocz}-nne. dykty przy ul. Sre-brzyńskiej 32 tryb~ ma · wym Ł. K. S. zainstalowany będzie mikro-
Z TRA TRU MIEJSJ<JEGO. W nledzie· szym o-berwaly rekę robotniko-wi Stan:sła· fon łódzkiego radja, ~dzie p. Konopka bę­

tę o godz. 12 odbędzie się \V Teatrze Miej· wowi Kurzawskiemu Rannego w sta'nie dzie nadawał końcowy fragment z meczu 
skim specjalny poranek literacki. poowię- nieprzytomnym przewieziono do szpitala. Warsza wianka, a Ł. K. S. rence". 

Luna - "Karjera Anny Carver". 
Ludowy - "Tańcząca Venus". 
Rekord - "PłO'nąca prerJa". 
Stylowy - "Bella Donna". 

eony obrazowi rewolucji 1905 roku w dzie· (k) JUGOSŁOWIANKI W ŁODZ1. Wobec 
łach najwybitniejszych pi.sarzy tej epoki. TEPIRNIE POSRED~ICTWA. Za ma· zakontraktowanego meczu mi ędzypań-

Słońce - ,.Golg-ota uczciwej kobiety". 
Zachęta - .. Hrabina Monte - Cbristo". 

W programie 6zeJ'(~g calOIŚci i fragmentó\\ cherki w urzędach skarbowych skazani stwowego w hazenę Polska _ Jug08law:a. 
hrycznych. epickich I scen dramatycznych. wstali: Jan Cwirydlowaki, Josek Ordy· który odbędzie aię w Wal'"zawie. Jugosło­
Recytować bedą artyści Teatru :Miejskiego. nans, Antoni Sawielew. Bron isław Humel, wianki projektUją rozegran ie kilku meczy 

Aleksy IBykow i Edward Mukaj, kaMy w poszczególnych miastach Rzeczypospo­
NOWY ZARZĄD ZJEDX PRAC. RZE· na 3 mies. aresztu . - Mieczyslaw Skoczy· litej. Jak się dowiadUjemy. reprezentacja 

MIESLNICZYCH W ŁODZI. W dniu 30. laa skazanv zo.sŁal na 8 m:e . artl6ztu za l "5 

d ł ., Jugos awji IV Lodzi równiet roz('.!lra spnt-ub. m. w .sali własnej o by o 51~ roczne macherki na terenie starostwa grodzkie· kanie prawdopodobnie z reprezentacją na-08tł·~e~ełłie l\alne zeb:'anie przewodn i czących. ich za· go. Za. podf)bne wystąpienia skazany zoo Bzego miasta. 

Komunikaty 

Od pewuego czaIlu na tarem.f'ł ŁOdzi. po. 6tępCÓW i po.szczególnych delegatów sek· Btał Wolt Landau na 10 mies. więz!enia, 
jllwiU się różni nłepowołanl ludzie. kt6- cyj fachowych Zj. Prac. Rzem. IV Lodzi. albowiem wyludzał rótne Kwoty od inte- B. S. C. W LODZI? Pertraktacje Lód'!:­
rzy zbierafą zamówitnie rzekomo do na- \ Zagaił i przewodniczył p. Br. ~ie1iński, J'csant6w pod pozorem zalatwienia spra. kiego Klubu Sportowego w sprawie spro. 
llZę,gO pIsma na prenumerat, i oglo3~enia, nastę·pnie odczytano sprawozda~;e .. prez~· wy. - Franciszek Zawadzki i Tadeus~ wadzenia do Lodzi berlińBkiej omtyny 
inkasując przytem różne sum,. sa, skarhnika, sekret&.rza i kom:sJI rewl. \Vlodarczyk operowali w centrali ubezpie- piłkarskiej na pierwBzy dzień Wielkiej-

zyjnej. W skład now~go zarządu wcs~ll czaI ni spolecznej i skazani zostali po 6 nocy dochodzą. końca i jest motliwość, te Wy!aśnlamv, iż do powrż,gzycll"YD- pp.: prezes Sikoroki J., wIceprezes PIC' I mies. więzienia. _ LeO'pold Armin za wy- drutyna ta rozegra mecz z czerwonymi. 
D03cl ulWwatnione są tvlko osoby zaopa- k F k b 'k K . F k t J k . d B l' S C 
trzone w odpowIednie zaśwlallczenla z ple. tr.za. ., s ar m wap:6Z ". Be. re .a~z łudzania kwot przy pośrednictwie pod at· a Wla omo, er mer port lub zajmu-
Ilzęcią Admini5\traoji "OrędoW1llka" "Lo. Clcśhk R., gospO'darz Rótań6kl. KomI.S.1t: kowem skazany zoatal na l} mies. wj~zie· je trzecie miejsce w tabeli niemieckiej. 

rewizyjną tworzą pp. Tomczak E .. Kublak nia l 500 zł grzywny z zamianą \\- razie SKŁAD LODZI JESZCZE NIEUSTA-
dzi, A., PerJir'lski B. W wo~nych. \"nioskach nieściągalności na 3 mies. więzienia. - LONY. Po piątkowym treningu L'eprezen-

. 'OWA PLACOWKA CHRZEŚCIJAN- poruszono sprawy organIzacYJne. Stanislaw Poncz występował w biurze . 
1 d l · tacJi Lodzi na mecz piłkarski z Wrocła-:;;KA. Z dniem . b. m. w 1.0· zi, przy u 1- O' i d: meldunkowem lub wydziale opieki spo- . któ . b d 

('~' Glóv."nr.f 56 uruchomiona zasiala norwa SW a c~etf..,e lecznoJ', WYP!6Uj·8.C dek1aracJ'e, podania i t. WIem. ry SIę od ę zie w drugie Awi~to 
Ś d l ł Wielkiejnocy. nie został jeszcze ustalony (·.hrześcijań.ska placówka. nemie lnicze.. P. ZY'gmunt Be narek przes a nam na· p. Sąd skazał go na 11) mies. wif}zienia. (k) definitywny skład drutyny. Jest mot!!-

Jest nl~ skład skóry i dodatków szewckich st~uj9.ce pismo r; )lro<śbą o opwblikowanic: WYŁUDZIL 100 ZŁ. Symcha Boraks. wość,:te dopiero po wtorkowym treninp-u 
p. Władysława Mokrosińskiego. Uroczyste .. Szanowny Panie Redaktorze! karany wielokrotnie oszust, wyłudził od trener Czajsler wybierze jedena"tkę, któ-
otwarcie nowej placówki rzemieślniczej Niniejszem uprzojmie proszę o zamic- Karoliny Bryckiej 100 zł pod pretekstem "a będzie broniła barw Lodzi na meczu z 
o>dby-lo sic. przv licznym ud7.iale rzemieś·l- szczeni e w s'wem poczytnem piśmie meg-o wyrObienia posady w biurze. Boraks przy- Wrocławiem. 
ników i cd@ków zarz~u Ce~u Su. oświ~~miL Ka~m~~rru9nenaSt~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ t.ów i Cholewkarzy. AktJu poświęcenia no· Nar. koło L6dź . Radog-oszcz i zniesławie- - • ! 
wej pla-cówkl dokonał ks. pra.łat dr. Bą.- nie mej osoby do tych bredni, rozsie\"m­
r-zek, który równiet wygłosił okolicznoocio- nych na łamach !y<!{)wl3kich brukowców 
we przemówienie. tycząc w niem nowej j,ak "Republika", "Express", "Glos Poran­
firmie chrześCijańskiej rozwoju i paw 0- nv" i .. 5 groszy" mi iają si~ z celem, bo Bą 
dzenia. róv\I'Jliet tyczenia rozwoju Skla<1a., z gruntu ni&powatne i całkowicie wy€6ane 
li wła.śc i ciel(}wi składu prze<lstawkiele ce· z palca. 
<,hu i poozczególni rzemieślnicy, Nowej Z powataniem 
firmie chrześcijańskiej tyczymy powod'le- W. B e d n a rek. 
nia. VH:li, dnia 5 kwietnia 1935 r. 

ZE STRONNICTWA NARODOWEGO. LóD! 
Dnia 31. ub. mies. odbyło się w Stronn!et- Kronika policvjna 
'wie NarodO'Wem we wsi Kały pod Lo<lzi4 , 
uroczy·ste poświęcenie lokalu. Na uroczy- UNIESZKODLIWIENIE ZUCHWALEJ 
;:;tość tę przybyli delegaci ze wszystkich SZAJKI. W okolf.cac.h Looz.i grasowała 
k ół lódzkich oraz ze Zgierza I Aleksandro· ostatnio zuchw8lła szajka zło<1ziejska, któ­
wa. Poświecenia dokanał miejscowy ks. ra uprawiała kradzieże koni. W zagro­
prob Of'zcz, kóry w po-dniosłych słowach dzie Mateusza Po<kraIlSkiego we wsi Po­
życzyl rozwijającej się placówce j~.knaj· stoły znalezionO' dwa konie i wobec te1<o 
rlwocniejszej nracy. Następnie przema- zatrzymano Pokrańskief.ro. W ciE!!.({u dal­
wi·ali: członek zarz~1l okręgowego A. szych o.b!aw w Iw,ie majątku Postoly, po­
Czernik oraz delegaci poszczególnych pła- Hcja zatrzymala dwu cYllanów, Kazimie­
cówok. Pod koniec uroczystości pre-zes rza BrzeZińskiego i Adolfa SzmO'dta, któ­
Stron. Nar. wsi Kały Stanisław Damski rzy ukrywali się w /i!l\szczu z trzema s.kra­
zlo~ył W\3zytBkim gościom i uczestmikcnn dzloneuni kot1mi. (k) . 
uroczystości serdeczne po-dziękowanie. MIŁA SŁUZĄCA. U Henocha Gryna 

ZEBRANIE CZELADZI SZEWSKIEJ. (ul. Piotrkowska 5) zatrudniona była ja­
W n i edzielę, 7. b. m., o g(}dz. 15 w lokalu ko slutąca &tera Wyszecka. Grrn w oba­
przy uL Przędzalnianej 1 adlJ:J.ędżie się ze- wi-e przed złOdziejami ukrywał klucz od 
branie czeIa·dz!, na którem omawiane bę· kasy ogniotrwałej pod p{)duszl~ą. ~ryezec· 
~~ą sprawy organizacyjne. ka upatrzywszy d0~{)dny moment w nocy 

WYKAZ PRZEDyI!OTOW ZNALEZIO. na 17 marca r. b. wyciągnęła klucze swe­
mu pracodawcy i O't~orzyla kasę, z której 'YCH W WAGONACH L. W. E. K. 1). , dl 3'" ł G " 

W MIES. MARCU R. B. Na stacji He:lenó- s.era li ,'tV z. ryn narazI C me 6P.O-
wek: walizka z kołnierzykami, rękawiczki strze!(l kra-dziety, d{)'J>iero przy przelic'za-

niu tBwicrdził brak gotó~1<1. Wy. męskie,· koazula daffi8ka, ru-rki o!owinne szeckie.i o<lebrano jeszcze 300 zł. Sl\{i grodz-
do przewodników, worek, wa'lizka 1. wor- k'i w Loc1zi skazał Esterę Wyszecką na 6 
i,jem i toręhką, p:lki dO' tels?a, rękawicz- miee. więzienia. (k) 
id damskie i map.a Polski, rękawiczka 
mę.ska, neecser, rękawiczki p.łócienne, rę- ROZMOWA NA SIEKIERY. Na pod­
ka \\ iezka damska. dwie czap.k! uczniow- wórzu przy ul. Kijewskie.i 21 wynikła 
skle, szal m~6ki: parasolka. Na stacji sąsie<lzka kłótnia, w czasie której Marjan 
Chocianowice: klucze, worek, rękawiczki KluszczvIiiskl I Wla-dysław Sobczyk uzbro­
, ' -;~l1 e, fartuch skl"nowy, ·portmonet.ka jenl w siek·lery porąbali się wzajemnie za. 
" n •. ' .' \., .. ) ...... ) .. 1'"'~ - 1l <: p : eai~dz,mL l dają.c liczne ura.zy R'łowy i ramion. Zaj-
-, ~,., • • ~ . ..). <H. ::' . ~)''1.r-~a · ... ·v~i)ko\\a, . §.ci~ zlikwidowała policja, która obu ran-

Adres .. Orędownika·', Pabianice 
Z RUCHU NARODOWEGO. W dniu 5. 

h m. odbyła się piąta lekcja kursu kan. 
dydatów Stron. NarOodowego. Ostatnia 
lekcja odbędzie się w piąte.k, 12. b. m .• o 
godz. 19,30 w lokalu wła.,nym pl'ZY ul. Pu. 
ławSklego 13/15. 

NARODOWCY MIELI SŁUSZ. ·OŚĆ. 
Urząd wojewódzki u wzglęodnił proteet Obo. 
zu Narodowego prze·ciw wyborowi komi­
s}' j Rady mie!lSkiej w Paii.ianicach. Wo­
hec tego oodbyly się w dniu 2. b. m. ponowo 
ne wybory do komi"ji rewizyjnej pod prze. 
wo-dnictwem dr. EichIera. W}"brano m. 
in. pp. Orławskiego i Józefa Wa.ilSa z Obo­
zu Narodowego. Zydzi utracili swego 
przed.sta wiciela. 

SOB{)TA. RObotnicy, za·trudnieni w 
tkalni l.lechanicznef Bera Tajfa przy uJ. 
Bocznej 11 pracują. po 5 dni w tygodniu, 
pOOliewaź 2:y-d nie chce zgodzić się na uru 
chomienie tkalni w sobotę. Wobec takie­
go stanu rzeczy niektórzy robotnicy pracu. 
Ją w niedzielę. 

REDUKCJA. 6 robotników, majstrow 
l delegatów z pierwszej zmiany firmy R. 
Kindlel'a oddział prz~dzalni ba wełnia. 
nej zostało zredUkowanych. 

PRZE, OSZENIE ZWLOK. Pod. Pabja. 
nicami w czasie wojny światowej doszło 
do kilku bitew. Zwłoki tO'łnierzy poległych 
w tych bitwach PO'chowano na polach 
włościan we wsi Tereni n, gm. Górka Ba. 
bjanicka. W ten sp05ób gospodarwwi 
Stani6ławowi Młostoniowi za.ięto na cmen· 
tarz dwie morlli gruntu. ~Hm()to musia1 
on płacić po<latkl od zaję tego obszaru, kt6. 

Garncarska nr. 5. telefon 230. 
re/{o nie mógł uprawiać. Obecnie zwłok i 
~olnierzy przenosi się na cme-ntarz woj-
61l~wy '1! Pawł(}wicach. Mi08toń wystę­
pUJe na drogę sądową o zwrot sum podat­
okowych, uiszczonych od 1918 r, 

Kronika Raz:a!!:bj!.~,!!.L 
ODDZIAŁ .. onĘDOW~IKA" W RUDZIE 

PABJANICKIEJmieści si~ przy ul. Piłsud­
skiego~. Przyjmuje się prenumeratę, 0-
gl05Zema i reklamy. 

ROBOTY MIEJSKIE. Z dniem 4. b. m. 
rozpoczęto roboty ziemne na 3 dni w ty­
godniu, zatrudniając pien .... szą partję li­
czącą 20 osób. W przyszIym tHwdniu za. 
trudn!(ma będzie druga part ja licząca 30 
osób. W J).ierwszym rzędZie przy.imowani 
są na skutek zarządzenia I{om. Fund. 
Pracy, ci bezroobtni, których rOdziny skła­
dają się od 5 do 7 osób i tadne z nich nie 
pracuje. WydZiał PO\\'iatowy dzięki p. 
burm. GrzybOWSkiemu, który interwen i{) ­
\\ał w powjecie przychylił si~ do zatrud­
nienia z dniem 6. b. m. 40 osób. 
WST~D POLACY. Prze<! fabr'yką Ho­

raka stOI Żyd z koszami. w kton: ch t!1\ 
pączki i pomararJcze. Od te·go Zyda ' polscy 
pr:;cownicy i pracownice tej fabryki ku­
pUJą. te artykUły nie zwraca iąc uwallO na 
brud-ne ręce i wyssane 'omarańczc hdc w-
8kle. Wstyd to dla pracowników i pra­
cownic. te popierają Zyda ch"c:at vi., a 
vis j.est budka Pola l'iI . c.~y nit: iepiej 
przYJŚĆ z pomocą, byłemu o.holnikowi 
Armji PO'lskiej?l 
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i~ł[i8r~ i~ mi~ rlO~ la o ~ i w OIDaoiu 
Niepowodzenia łódzkich zawodników -Poziom walk przeciełny -Brak nowych talentów 

p o z n a ń, 6 kwietnia. 

Pierwszy dzień mistnostw indywi­
dualnych Polski w boksie nie był za­
do" alający. PociEll.'lzającym był fakt 
lic<.nego obesłania mistrzostw przez o­
kręgi oraz dobre przygotowanie za­
wodników, z których żaden nie odpadł 
przy wadze. Dalej podkreślić jeszcze 
należy sędr.iowanie, które naogół wy­
padło zgodnie z faktycznym przebie­
giem walk na ringu. 

brał się zapóźno, bo dopiero w trzecim I Wystrach<>wi. - We~ner (Pm) JUrban 
starciu. As łódzki - Chmielewski nie :Lb). zwycięża wY5()k<> na pkt. Wezner. 
miał poważniejszego przeciwnika, to Le<>niak (Lw) pok<>nał P<> beznadziejnie 
też nie wysilał się zbytnio. wygraI mi- słabei walce Kraszewskl€g'<> (Ld) . Szy­
moto pewnie. Obiecuj~cym, wciąż je- mura (pz) nieznaanie Dor<>bę I (Wr). 

WAGA MUSZA 

Sobkowiak (pz) i Jarząbek · (Śl), pe 
zaciętej wake wygrywa zdecydowanie> 
S<>bk-owiak. - Wiecwrek (Wr) i Górec­
ki (Bł), nieznacznf: zwyci~stwo Wiecz, 
nad d()s~onale broniacym się OMeckim. 
Cwrtek (Wr) i Sandller (Wl). również 
niewielka wyg-rana punktowa Cwrtka. 
trochę l.manier<>wanego. - G1uba (LeJ) 
i SzezuJ"e·k (Kr \. w~'g-ral Szczurek. Glu­
ha zupełnie zesłabł . 

szcze jest Kraszewski. Musi on du~o W wad z e e I ę ż k i ej: Mizerski 
popraco~vać nad sob~, a wtedy moze (Wr) pok<>nal na pkt. Wrazidł!;' (ŚI). 

Zato forma zawodników walczących 
p ie!'wszego dnia nie okazała się nad­
zwyczajną . Wielu coprawda oszczędza­
ło s",o ~ e sity na spotkania z silniejszy­
m i przeciwnikami, lecz to co pokazali, 
nie było ,,, .. ~rstarcza!ącem na mistrzów 
oluf,'g'ów. 

Kilka niespodzianek było już 
pierwszego dnia, przyczem najwięcej 
"fi"li" sprawiło sarno losowanie zesta­
wia'ąc już w przedboiach i ć\vierćfina­
łach czołowych zawodników, typowa­
nych og-ólnie na finalistów mistrzów. 
Przytrafiło się to Woźnialdewiczowi 
(Ł). który musiał walczyć z .. \Virskim" 
(PZl, Banasiakowi (Ł), który natknął 
się na KaJnara (pz) i Doroba I (Wr) 
Walczący z Szymurę. (pz). NaoS{ół naj­
więcej pO!':zczęśJiwiło się Poznallczy­
kom. którzy wygrali wszystkie swe 
spotkania. Nie powiodło się natomiast 
Lodr.ianom, którzy albo przegrywali 
niesłusznie, jak SpodenJdewicz albo 
też kompr0mitująco - jak Taborek. 

Jeśli chodzi o spotkania ł~odzian, 
to należy jeszcze zauwa2yć co nastę­
łmj -3 : \Voźniakiewicz miał przeciwni­
ka walczącego chaotycznie i walczył 
dość niezaradnie. Wygrał jednak pew­
nie, choć stwierdzić należv, że oczeki­
wan& od niego więcej, Banasiak w 
walce z Kajnarem, który walczył o­
s trożnie i szczególnie na dystan~. nie 
potrafił wykorzystać swych walorów 
a ponadto odbiło się na nim niewątpli­
wie gwałtowne robienie wagi (ł kg), 
prze? co nie osil'!.gnął sweJ zwykłej for­
my. Najważniejsze zaś, do ataku za-

t 

być groznym dla najlepszych. 
Wyniki pozostałych walk pierwsze­

go dnia są, następują.ce: 

WAGA PIÓRKOWA 
PiotrowiCz (BI) i KO\valski (Pm), 

zwycięża Piotrowicz. - Polus (Wr' i 
Chrostek (Kr). po zaciętej walcze wy­
grał górujący technicznie Polus. -

. Woźniakie\\ iCl (Łd \ i Ackermann (Lw), 
wypunktował Woźno 

WAGA LEKKA 
Bą.kowski (Wr) i B ienenstok rLwl. 

1;\\ vci,;,ża na punkh' Bakow..,ki pO sla­
bei walef - .. Kajnar" (pz) i Banasiak 
(Ld ). bardzo zaciPte zmaganie Się przy­
n<>si w\'~rana .. Ka]nara . - Sipiński 
(Pz; i Krawczyk (Śl'. wypunktował prze. 
ciwnika zdeO'dow an ie ~ipiń5ki - Maj 
(Bł) i Orlicz (W 1). wygrywa Maj na pkt 
Dlezasłużenie . 

WAGA PóŁŚREDNIA 

. Bieniek (Śl) i Bie!' 'Pm\. zwyciE;'ża 
Bieniek. - J-odl<>wski Kr\ i Biłel (LWI . 
00 beznadziejnej walce wn~rvwa Jo­
dl-owski - Misiurewicz (Pz) i Taborpk 
'Ld). piorunujac\'m cio:-",m w druJ!'iem 
k-ole wygrywa Misiurp.wic1. przez k o . 

WAGA ŚREDNIA 

Chmi€'lpw,;;ki Ld' I Kolonko 'Kr' . 
W\'SCH\\ a Chmiplp\\ ski na okt - Yla j­
chrzvckl (pz) i Kurka (SI). wypunkto­
wał rywala Ma;rhnycki - Le"andow· 
.;;ki IPZ' i Sarnowsk.i (Porn .). l\Hcip.ża 
Lp\\ and<>wski. 

WAGA póLCI~:tKA 
Wvstrach (Śll i Morawa Kr' . dano 

wygraną po zaci!;'tei walce nie",lu,,;znie 

Dnia ł. bm., zmarł członek Towarzystwa na.· 
szego, Ś. p 

Patefony 45,00 
Płyty loaora 1,10 
Rowery 95,00 Marja Gnalicka 

Pogrzeb odbędzie się w niedzip.lę. dnIa 7-go 
kwietnia rb. o godz. B.30 z domu tał"by. ul 
Marsz. Focha 71 na cmentarz parafji w GÓrczv· 
nie. • 

Tow, "Pielgrzym" pod wezw. lIaUd Boskiej 
Wypadek 334 W Poznania. zg 108i2/3 

pUki nożue częlid gllzowe 

maszynki 40 
do goJemła gr 

Fa CENTRUM 

A. Kamińsld 
Poznań, St. Ryoek 13/14 

Asygnaty KREDYT. 

t]\ł-an-In" ~~!t~!~~Y~h! z!~~:!~!c~~,~i! ~~dg~IU.~"4 ~~ r U, zym wyborze poleca fIrma: 

E. Weilbach. Łódź, ulica Piotrkowska ar. 154, 
reI 141·96 Strojenia,reparacje,odpolerow.i przewóz, TeL lU·r 6 

o 8bbH 

........................................ 
Franciszek Wiesner i 
spetJalna hadowla R ta Ż UJ gruntie I 

I.ddt. ulica Tawaraura B 
poleca RÓŻ E nlskopleaae ł WJ80koplenne 

., w dużym wyborze.. Ił f6o~ 

~~ ..................................... . 

ALUMINJOWE 
NACZYNIA 

nadzwfCZaJ korzystnie 
po cpoach wysprzeda­
żowycb. równ ież ko· 

rzystnie polecam . 
naez)'ula emnIJowane 
ma!<zynkl do mięsa 
ml)'nkl t10 kawF 
note I wldelee 
• - żkl I 'ytenkl 

JAN DEIł::RLING 
sklalI żelaza 

PozoaA, Szkolna 3. 
lelef. 3iH8 85-43. 

PTZfjm ~.sygnat1 

l'" b k M bl- W 6 kt Ł k Gwoździe II.~ a ry a e I, I or ucz a ; widł)'. łańcuchy. łopaty. ~arnk! 
Ł ' d' Z oh f 2 Żelllzne. kotl)' do paszy i bIelizny 

O Z - llme O a porct>hllla. szkło ~pr7.ety kuchen-
poleca. kompletne urzłldzeaia pokol syplalaveh •• toło- Ile. n~źe i widelce. br~ytwy . apa: 

wyeb aoablaetów kachalor.zmeolłpo.eJ~ńczycb raty I ostrza rio R:olema. b.r6wkl o, ", elektryczne. haterJl' rio rarlJa po-
~Ieble klubowe, otomany i tapczany. pokrycia meblowe, dy- leca tanio J6zef Wci6rka. Mię­
wany, chodniki, firanki, serwety Hp. po cenach bardzo niskich rlzychfi<l.__ __ n.a: 8505/0 

i na dogodnych warunkach. D 8ó99 Gospodarstwo 

Sprzedaż skór l dodatków szew.klch 

Władysława Mokrosińskiego 

32 morgi. w tern 6 m6rg łąkI. -
wlasny opal. :!:ywy I martwy In­
wenta rz. cena 8 tyslec)' za !f 0-
tówke. Aleltsan<ler Nyk. DubleI­
no. poczta. stacja w mipjscu. -
pow. świecie, zd 73318 

DRUGI DZIE* 

W drugim dniu mistrz-ostw <>dbyly 
się 22 z zapowiedzianych t4 walk, bo­
wiem dwóch zawodników le>kall'ze nie 
dopuścili: w piórkowej przeciwnika 
Misiorniego, Piotrowicza (Bł) z powo­
du nadwyrężenia szczęki, oraz w pół­
ci~żkiej \Vystraeha, ze wz.gl~d.u na za­
palenie okostnej. Wobec tego Misiorny 
przeszedł w <>. do półfinalu, a Wezner 
- do finału. Publiczności zebrało się 
zrazu niezbyt dużo, lecz powoli sala 
niemal zapełniła się. Walki półfinało­
we odbyły się w lekkiej, średniej, pól­
ciężkiej i ciężkiej; w pozostałych roze­
grano ćwierćfinały. Dziś, w niedzielę 8 
par walczy od godz. 11, a tyleż par w 
finałach od god:liny 19. 

Kilka z walk sobotnich miało cha­
rakter finałowy. W muszej bowiem 
spotkali się Jarząbek (ŚI) i Sobkmviak 
(Pz), którzy typowam byli na zwy­
cięzców w tej wadze. Gluba (Ł) wal­
czył z agresywnym lecz mało rutyno­
wanym Szczurkiem (Kr). Następnie w 
wadze piórkowej spotkanie Woźnia­
kiewicza (Łl z Polusem (Wr) można 
również uważać jako finałowe spotka­
nie. oowiem zarówn-o Forlań.ski (Wr). 
jak i Rudzki (Ś1), nie powinni być dla 
obu gl'oi n ; Dv,'ÓC'h zaWODników mia­
nowicie Kajnar (P z) z Bą.kowskim 
(Wr). Przeciwnik i ('~.l Chmielewskiego 
bYł I{arpiński \W1'), który swej daw­
llP.j świetnej formy dotychczas nie uzy­
skał, jest jednak przeciwnikiem pełno­
wal·tościowym. Przypuszczać WięC na.­
leży, że Chmielewski spotka się z Maj­
chrzycgim w finale . 

P<>szezeg-ól I1e s.potkanla z sob<>!y daw 

łv na~t ~pujaee wyniki: 

W p6 ł f i n a ł a c h waJ.czą: Sob­
k-owiak i Wiecwr-ek. oraz Czorteok i 
Su:zurek 

WAGA KOGUCIA 

"Wirski" (P z} i W<>j,gławski (Lb} • 
wygrywa wYSQk-o "Wirski". "- Krasn<>­
piórow ,Wl) i Veit (Lw), z~'ycięża Kra­
sn<>piór<>w. - Krz.emiński (Pm) i R<>­
galski (pz)' wypunktowal zdecyd-owa­
nie Krzemiński. walczący z prawej po.­
zycji: R-ogalskiemu da.ł-o s.i~ we znaki 
ściąganie wag·i. - NowaKowski ($1) i 
Małecki (Wr) Wygrywa Małeeki. 

W pół f i n a ł a c h zmierza się: 
.,Wirski'· (Pz) i Krasn-opiór<>w (WI) Oil"ap; 
Krzemiński (Pm) i Małeeki (Wr). 

WAGA PIÓRKOWA 
Mi,siorny (pz) wygrywa w. o. - p<>­

lus (Wr) i W-oźniakiewicz (L). Po nie­
zwykle dramatycznej oraz zaciętej wal­
ce zwyciężył lepszy technicznie P<>lus. 
Forlański (Wr) i Bończo~zek (Lb) Po­
k-onał wys<>k<> F<>rlall ski (Wr). - Rudz­
ki (Ś]) i Sz.czyp!<>re·k (Wł). Wygrał 8ła~ 
bO walczący Rudzki. 

W pół r i n a ł a c h staJl'tują: Mi­
,;.i<>rnv (Pz) i Polu5 (Wr) oraa. Forlański 
(Wr) i Rudzki (S l). 

WAGA LEKKA 
.,Kajnar" (P z) i Bąk<>wski (Wrl. 

Walka pr<>wadzona na dystan s. na wy. 
5Qkim oozi<>mie technkznym. k-ończy 
sie po d,,,vóch niemal wyrównanych 
starciaeh i wyraźnej przewadze agre­
s'Ywnieisz-e.g<> .,Kajnara", w trzeCiej za­
służ<>nem Zwyei\'stt>.-'1'm Poznańćzyka. 

PO PRZEBUDOWIE 
otwieram roe wtorek. 26-go mcrrca 1935 ,.. "rzł/ Starqm R,mku 91 

Maga2yn Konfekc;i DamSAie; 
i Dziecięcej 

bogato zao1Xltrzony w wszelkie nowości wiosenne. 
Staraniem mo;em będzie "rzez 

Nalwyb:r:e ;akoicl towa,.ów a,' •• 
- nalnru:r:e ceny -

Vpne;mq i ,.zetel1ląobslagq 

oozyskać ;akna;szersze rzesze stałych i zadowolonych Klientow. 

T_ KrupsJci, Po%ltari, Stary RlJn~k 91 

pg !t141115O·13.2 

Łódź, ul. Główna 56, tel. 262-51 
1 . lep zaopatrzon, w tował'J' plerwazonędnej 

Kapelusze męskie - krawaty z;::;;:::=====;:::==========;;;;; .......... =...., koszule. kalesony, skarpetki, Jaa'd itp .• bellzllę dams,~ 
pończochy, pantofle. rękawiczki, ręczaiki t p'a!!l~cze 
kQielowe poleca ". wielkim wyborze po cpnaco pr7.y,;tępnycb 

o akoścl. Ceny ści-Ie konkurencyjne. D 8601 

W ytw Ll~a kuchen przenośnych 
pod tirmą: "KOŹMINEK" 

Łodi, ulica G10WDa Dr. &1 
poleca swe wyroby I. PO CENACH ZNACZNIE ~IżONYCJL'" 

BILARDY automatyczne 
po cenach przystępnych poleca ZAKŁAD STOLARSKI 

RUDOLF KRAFT 
ŁODZ, ul. Llmauowskiego 45. Tel. 243· 47 

M. KOlodziejsk1, Łódź. Andrzeja 3 

DRZEWKA 
plenne, karłowe, palmety, agreet, porzeczki szczepIone wI. 
norośle, brz06kwinie, morele alejowe, ozd,)bne, szpaler)' 
ochronne i ozdobne, ró~e w i\"ielk:m wybr'rze poleca po 
cenach konkurencyjnych. L. Xołaczkowsk1, Lódi, Prq. 
duJ·' ..... łłI. ~-02. 'pojazd u-młwa,iem 8. u8607 



lftron& 1& s ORP;DOWNJJ(, wtOl"elt,. (tnia • kwietnla!93S = Nume!' Ił! 
i 

---~~------------------~ leC%lllca ~ ~NERWOL~ 
Chemika Dr. Franzosa 

dla zwierzał 
I.g. Wtł. B. lanikoff. 
.L KoperDłka 22 

Szanownych moIch Odbiorców zaw!~damiam !lini~jszem, 
że przejąłem na wyłączną moją włallnosc od 2 kWletD1a r. b. 

(nacieranie) stosuje się przy REtJJIATYZ1IiI1E. kłuciu 
z powodu przezi~blenła. postrzale. IschIasie t L p~ do 
na,bycia w aptekach. - Wyrób I główna eprzedat: 

TeL 172·07 

Oddziały: we· 
wnętrzny i chi· 
rurg. Szczepie 
nia psów prze· 

~;;:;;;;i~-l."'" ciw nosaciźnie. 

firmę 

Centrala O 
, 
c 

APTEKA MIKOLASCHA 
n- 6695 LWOW, KOPERNIKA 1. 

Strzyżenie 
psów l koni, kąpiele dla psów. 
Kucie koni, nitowanie kopyt. 

'~!!!!!!!!!!!~~!!!!!!!!!!~~~I Przyjęcia w przychodni od i 9-1 i ?d 3-6·ej. "i 8567 

Specjalny skład okuć budowlanych i meblowych 

Poznań, ul. Wrocławska 19 

PARCELE OBUWIE 
gwarantowane po cenaoh" 

zniżonych poleca .. 

======= przy plaeu Świętokrzyskim - telefon 29-67. ===== 
USIlnem dążeniem mojem będzie obsłużyć - ja~ dotąd -

Szanownych Klientów moich sumIennie, ku. ich na)lepszemu 
zadowoleniu. Proszę o łaskawe dalsze poparCIe. 

od 0,50 ha w dowolnej wielkości przy I3zamotułach, 
sprzedawać będę w dniu 10 kwietnia godzina 10 
rano w maj. Piaakowo. Parcele od 10 hektarów z bu· 
dynkami. Wpłata do umowy. reBzta ceny kupna na 
długoterminowe wypłaty. Prócz tego duży wybórGri 
parceli ziemi pszenno-buraczanej w innych mająt i 

kach. Informacje: Poznań, 3 Maja 5 ei; 
"" Bioro Parcelacvjne, Ludwik Gniewos7: 

. p- UKLEJA 
Łódt, NaoiórkoM,klego Ił 
Dla cZ)'telDłk6w .. OrędoW1llka" 
rabat. Dojazd tram ........ 0.31' 

ng 8583/4: 

Zegarki, obrączki i biżnterje 

~
~ kupuje i sprzedaje 

~l~""':~ . D 8172 naitaniei 
~~ firma chrześcijańska 

l ~
. nowo n.HtSY\~llle POb, udowllue. IJO d~a B lTOWA tS KI ::r..6dź. Plotrko,nka 

Im I 
dute pokOle z Icuehnfą i plWQICa • n ,Tolelon 10ł - 60 
włącznie. parcelI 544 m2 na Os. E'dl u _::--:.:;::;:;:=;::;:::=;::;;:;::=;::===========; Warazllwsklem bez długów. c:przedaJn :' 
'" gotowk, po 50"~ ,t T,,,,,,, 'p",. ~ 

TOMASZ MAŁEC~ p:::~~7~'~:~~::~~>~::'::::; · [ierliij[JID na rnJtur~! 
PI!' 3222fl3·13.flf\l7 

Skład fabryczny huty szklanej 

,",PRZYSZŁOŚĆ" 
Spółka Robotnicza 

Lódź, Piotrkowska nr. 8', telefon 205-53 
skład - W6lczańska nr. 57. 

D 1:60:; 

biuro, 

Poleca po cenach konkurencyjnych szyby 
okienne. inspektowe. taflowe i inne. butelki aptecz­
ne. słoik i apteczne. kałamarze. tuszówki. szkła do 

Nainowsz:v wynalazek pasa Mlptnl'(lw~ 
go kt6ry powslrZ)'muJI! na wle!tsZI\rupłure 

gOi ,akową a swoją skute<"znośl"'a prze· 
wyższa wsz(>lkie dotychczasowe wynalAZkl 

1!C.~=7Ti'i l3gĆ!~~n=a08zczedze!lla l!:os~6", po<1róu 
pros'>.e nade$łllt' mmre obwodu przez bio­
dra i wielkośl' ruplury . 

~posób zastosowania załąeze prZ}' 917' 
syłce 

~ R6wnlet wyllontIJ- ręce. nOgl gOl'!!et, 

~piOTRObNiEDZiELA 
Poznań, Al. Marcinkowskiego 24. Telefon 38-79 

w podwórzu parter lewo. d ~ 

~~ir!!!!r~g!!!!a!!!!to!!!!l!!!!'Ó!!!!W!!!!,!!!!o!!!!P!!!!I!!!!.a!!!!w!!!!y~b!!!!la!!!!B!!!!z!!!!a!!!!n!!!!e!!!!. b!!!!a!!!!ń!!!!k!!!!-!!!!i !!!!fe!!!!l!!!!cz!!!!e!!!!r!!!!B!!!!k!!!!ie~i !!!!in!!!!n~e~.~ RESZTKI 

DRZEWKA OWOCO'WE NADESZŁY SOKI 
NATURALNE 

PA RXO'WE . 
X.HZE'WY na sezon letm na palta 

r6łe, rośliny zimotrwałe (byliny). nalje(Georg:bJ.je) ubrania i ~nknie 

.JaD Cerba • 

poleca w wielkim wyborze . 

J E B Z~O!'od~!'w~ ~~d!fe!! W S B. ~ Jadwiga Vla~ilew~ka ~ 
poleeaJD na nadchodzący 
sezon. wszelkiego rodzaju 

nallepazej lakosel 
Wytwórnia materaców 

Łódź, ul. Piotrkowska 241, tel. 222· Łódź, Piotrkowska 152 
F. Wiśniewski 

I tapczanów bltrlemcznycb ZENONA PAWELCZ\'KA 
W:vkonanie solidne. Warunki dugodne. cen, P~8tepn\! 

Ł6dt, ul. Raliwańska 2. front. o />_60 Ceny jak w szkółkach. CennIkI na źądanie.'_iiiiiiiii •••••• iiii._ 
Nasio .... - warzywne. kwiatowe ł trawy .. 8609 I~ 

118605 ŁÓDZ, 

czarne i bronzowe 
w firmie 

ALFRED HAlNE 
II 8496 ŁÓDŹ, POMORSKA 24 - TEL 175-74 

"lE ZOIJfSZ SOBIE SPRnCIJ9. 
dlaczego masz poszarpane nerwy przy słuchaniu audyoii na 
posiadanym odbIorniku. ZwrÓĆ sję do nas, a poradzimy Ci 
bezpłatr'lie w jaki sposób masz naprawić tkwiqce zło w swoim 
apal·aoie. Pamięlai. że lepiej słyszeć kilka stacli nadawczych. 
a czysto i wyraz nie. aniżeli Ilytowac się przy wyszukIwaniu 
dalekioh. mało dających maleńkich stllcyjek. 

Tanim kosztem przerobisz swój aparat, a osięgniesz 
zadowolenie dla siebie i rodZInY. n 8612 

RADJO ELEKTROLA 
Inż. Jerzy Krzyżanowski 

Łódź, Andrzeja Nr. 4, tel. 201-04 

Polecam, 

DO. BUDOWLIł 
'''IIIIIIIIIIIIIIIIIIIII'IIIIOIIII,,"n'''III'''OII 

I-I Qźwigary. Zelazo II 
Zelazo do betonu 
Gwoździe i śruby 

Okncia do pieców i kuchui 
Kuebnie westfalslde 

Kotły do pralni 
Pieee żelazne 

Zamki i zawlaay do drzwi 
i okien 

Okna lano-żelazne 
Siatkę ocynkowaną D8 płoty 

Ceny naitaosze. 
Cenniki na żądanie. 

I. KrlJianoW!Ki 
Spółka z ogr. odp. 

W Poznaniu. all[8 Szelska 16. 
relefoa nr 3(ł·].\ i 36·90 

al KUlDakiego 132, łel.lł2-Oł 
Na mlejicu specjalny rabat. 

Wła~J!ław II~mań!~i 
Jubiler i zegarmistrz 

Łódź, ul. Główna 41 
poleca w wielkIm wyborze 

platery, zegary, zeltarki. 
biżuterię, obrączki ślubue 

z własnel wyłwórOl. 
Wazelkle reparaeje w zakrea 

ze.armla\rzostwa I Jubilerstwa 
wchodz"ee 

.,koDuje aoliduie i faulo. 
n 8lit 

ł !~~L~dlień do oklei! 
I Garnki: 

emalłowane 
a]umlnjowe 
żelazne 

koclolkl do bielizny , 
żelazka do prasowllnla 
noże I widelce 
Iyżki i Ifżeezkl 
maszynk do mięsa 
wagi stolowe 

Stanisław Wewi6r 
POZNAlQ'. 

PierwsIorzedny mistrzkrawi~[k A. SZY~I~?W SKA 
JAN KAM1NSKI. ŁODZ 

Abramowskiego 31. (Gnber- towary bławatne 
natorska) prtyjmuJezamówie- oraz materiał aa bluskl dla 
Dia z własnego l po,,:ierzonego ków Obozu Narodowego 
mater ału podług najnow8zycb Ł ciź, • 
wzorów. Ceny przystępne. 6 ul. PIOtrowska 225 

II 860ó lig ~218 

Me[~an:[lna 
Wytwórnia rowerów 

U. RfDIIA 
tOol, BAŁUCKI-RynEK nr. g 

tel. 113·99 

poleoa 

pierwszorzędne ro­
wery, ramy, części 
rowerowe oraz 
maszyny do szycia. 

Dogodne warunkI 
kupna. 

Dla PP. HUptOw suetjaloy rabat 
III! 8~OU 

N ' Wa 
poleoa się Sza- CHRZESCIJA"SKł-W ł W Z kil a sezon losenny nownej Klienteli Zakład Krawiecki ac a a awors lego, = ŁODZ --ulica Andrzeja 3 

Naglówkowe słowo (tłusto) 16 groszy. kaMe 
dalsze słowo 10 lY'oszy. 5 liczb = jedno słowo. 
i. w, z. a = katde stanowi t slowo. Jedno ogło­
szenie nie mote przekraczać 100 sł6w. wtem 

5 nagłówkowych. 

OGŁOSZENIA DROBNE 
OgłOflzenla wśród drobnych: I .... ...., mWmetr SI poszy. 

Znak Oferty llavr!yldad: Z 18924. n 27-4~. d 1790 
I l d. = 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10.30, w &oboty I dni przedśwlą. 

teczne przyjmuje się do godz 10.15. 

I Swatka Kawaler Panna 
~ld~l~bo:b~;g:~'2:' ~ter:~3 ~~!1 ~~~9~~~;1:~a~~w~ 27. przystojna mieszkaniem. wy-

Dom Za (daWlI. Juliusza) .. Tola". Biuro .. Przysz!ość" Poznań Strza. ~r.awą. gotówką pozna pana. stał 
nowy Jeżycc. nadający sie na Letnisko .. n 8591 IQlWa 3. zd 73 657 6}eft~sa8~~~O~~ikm~~i~~~nJulny. 
przcd~leblorstwo. wpłaty 12000.-· w uroczeJ ->kolicy nad długi mej. zony S.tamllłaW'Y. II do- Panna p e y I l zd 72973 
cena 32000 - Oferty Orędownik. ziorem mu Smolińska me od~owladam. • rz m s ow ec 
Poznań zo 73 248 korzystnie na sPI'zedeIZ.! J akób J eczmionka. Robakowo posiadająca dom,. wartośCI 15000, za.motn,y pośl ubi odpowiednią 

pow. Śrem. zd 73231l poślubi pana m8Jątku~m 4-5000 panne lub wdówke Biuro Przy· U dnik 
Zgłoszenia A~entura Kudel zlot. Oferty Or~dowmk. PoznB1i szlość" Poznań. StrzałO' ;: 3 _ rzę 

Hodowla kur P"zn~ń.kiE'!ro Leszno n27760 .. zd 7 600 telefon' 24-03. ;ct 736.'>'5 mIody: przys~ojny .. zamożny po. 
przy Poznaniu komp1etnem urzą- L t l k 8. Ot&NKI" WF l - - - - szukuJe. znaJomOŚCI w .cpJu ma· 
dzenil'm. zabudowaniami. razem . e ~ s a . aawa er. Wdowa try~onJal~ym. Zgloszenla z fOlO-
S mórg. 9000 sprzeda Nowak. :ro- l>oszukuJC pok!lJU kuchnią ~me· rzemieślnik. lat 36. posIada Ił tys. prz:ystojna. lat 48. po.siadająca go- graf Ją zlozyć Ol·cdownlk. Poznań 
znań, Focha 15. zd 73531 )Iowanych, bh!lko lasu. Je.zlOra. Kawaler szuka ",anny do lat 32. Cel !lła- tówke 30000. wYJ.ozie zamąż,l zd 13 U99 

j
Wędkowanlel bhsko Poznama. - tr)'monJalny. Ofert)' Oredowruk ... Wanda". Poznań. Romana Szy 

Do Ofert:v Oreaownik. Poznań Pomorzanin. lat SOI wyksztalo&- Poznań zd 72 805 mańskiego 4. I. zd 73 461/ D m zdg 73 no n,.. posiadająey PlerW6i/lol'Z!:dny la 
Poznaniu przy' tramwajn. pletro- S 1s1 200-morgowy majątek POSJ./·lkuje Kawaler Kawaler . . . 
wy. 3 lokatorów wolne. cztero- tan awówka panny 7, majątkiem 15 -20 rysie· lat 110 z majljtkiem 3 tys I)OSZU- lat 27 rolnik posiadający 5 000 ~~~~~ią ~~~\ndałąceJ do~. zapro-
pokojąwe:. ogród. 11 000 sprzeda p. Leszno. spok~jna urooza. da 1II. Cel ma.trymonialny: Oier· kuje panny do lat 2S z got6wka pozna panią wlaściclelke sklad~' ża 8tolarza ::;;~\e t~?eS~U 41380 md~ 
"Pawllon • Poznali. Focba lli. tUciemJllIN'/l:Wdzll!l, WJ'~. fot~rafJą Oreaowruk, Po- liiOO •. oelem ożenku. Ofert" O...,. lub I{OSPod, al'8twa. Ofert" 0 ... -15000- Ofert JąO d 'I. P 

_1IG1I, _1_ lICi Dl" ~ ~ .. II. dowIIik. POIDłA Id D_ lmU·" 1IiJ8" re owru~. o-



Nume,. S2' = flnr,OOWNtK, włoTeli, dnIa 9 kwlełnla 1935 = Stmna tS 

Kawaler Go odarst o Gospod twa kamieni ---... -. Ttltrg Robotnik 1 Krawcy sp w ars,· _.,~ roln maj~'" mał.. rodzinę nn.. tyl"o slZ pierwszorzedne na kon-
29. f'gZyFtlWj l ' r..ebiedny. po- 12 morlCi pS~l'Il\lej ZIemi kom- 111 a cele .. .- mieście y.., ... ~". k I k potrze\)-ślub .. <,~pud. nil rlob-ei pre. I I:' I 4000 ce, W e. P r .--, trzebny. gloszenl!ł jli~śm\(mlle fękcJe ams ~ m!=s a lic 
zencjl bt>z przŁ'~zlo·cl. P.J'Z'l~. ~p~~~u~, J~~~~~kt~~~~lIa. _ kaidej wielkości r cenje poleca ob~eJlt>."lJlaI"ZY. zapasów - IIl<ierowa~ Orędownik . tAdi. Jlod m od zarai·kK .. &: (StKuczwa:;:k: 
~~a"n~j, ~~~I.:~ z~rr{~~ójll Ort:~ ~wietoJań$ka a3. nI( SiU ~~Ł'::~~~e l~~li~B~i. Poz~3~3 4~~ ~rocła~~~ ~l.eceń" P~na7'1ł s38 .. Wieś". ng 224 fs~ł"OO.Kon e mny. a~1f 7~ 116 

._- 55 6 - CzeladDlk -- 2 po-moc-'ey 
Kawaler m rg Dom Pozna-'u Skład . k k E I t' p ktlJka "'0 łL!. 

j b .łk I t lLł pll.' ars ł .,. I.' nią ra ... - kraw'le~(" na dol.rą pr>lce ml.-"O l .' . . pszl.'nne pz "Iu~(.w na'J omp e . ., k • k6J k' osadv Ofprtv rędow , u ... w aA.· L1l' IOWL poślubI miłą ne inwentarze. od Niemca 16000. cZfn.sZo\\:>,: •. morlfa ogrou11. o a· kolonJal"" w PO'tnanm. po .,82Eu uJe P ,. • .: rowA potrzebd od 7;a"a2. Zlrlo-
latJ.na. zgfa~nlł r.,epoulakowa · Stunislaw Oses. KAtmierz. Zyjntę 5000.- bez <IluKu .8przellR kuchnia S~lIrrm l~ynku. wY~zie~·lnJk. poznai\. zd_.73 033 sZl'n1~ Mokronowski. OdolAn1w. 
neJ przy,zlo~c'. blondynke. sza· zd 731i2 llataJczak. Pozn~ń JezuIcka 12. żawię. obJ~(,le 1 aOO. Snwlńskl....~ R~nek ~ n SM1 
tynke (lICC'Y f'·o)uafjlj. Orę· zd 73 469 Poznań. G8rncarska 2. teh'fon .wuynarz , 
dowuik pozr.rń z" 73309 d '11118.21. zd 73 473 starszy poszul(uje jakiejkolwiek Osa ę .~ posady. Ofprtr Kurjer 1'oznatl· 

Przystojną rtobrze zsbUj" .... Sl.ą. 1"ltI I ziemi •. .:!:i..l. __ .K.U.P_N.A .. _.... Skład ski zdg 73_~~~. _____ _ 
blondynke. mlodll l'()si~d8jlł('ą wy- 6 mórg tanio sprz('{)am :IIaraz. '. kolonjalny. wieś kościl.'lna. 4 po· G d--I prawę prRgni" poznal' kawaler Pawel Kujanpk Kosko. W6zek koje W1.łzipl'tl1wie. objecie SOO zl OSpO 7 .... 
średlllm wipku celu mRlrymonj.1l- _____ zu 7~307 dziecięcy aarnochouowy kuplę Sowiński. Poznań. Garn('nr~kll 2. i ntelhl'l.'ntna , ~IPk śreoni. znająca 
nym. Oferty Orp,l"wnik. l'o~t\ań Dom okaZYJnie. Of,irty Orędownik. - telefon 18·21. zd 73412 węz!,('h.str:onn.ll.'. J<:OSPO<iArstwo -

zd i31M nhl~ww. It-.ł-Ia .• Inor~1 o"roou ł.ódt pod " \\"ózek". n 8200 I mIejskie I wleJ~kJI.' szukn posa~]y 
c " ""lU • ~ ~ __ o _ _.____ Skład <10 umotllegO pAlla za "11111'111 "., . 
,irz .. wa owocowe crkazyjnie sprzl.'· Pl"ekarnlę . k h I nRgro.lzpnil.'lJ! ()4J t maja. Ofprty 
tiam. l<'r'łckowiak. Poznań . Piat· ., kolonjalny, 3 p9koJe .. uc n a .]0 Orę,lowmka. Poznań zd 13269 
kowo 41i zd .73 4M dobrzl.' prosppruJ'Icą kUPIe wzgle' ~ró"ka. w,tlzlerżllwle. objecie ... .:..;::.:;........:....-

dnie wydzierżawie zaraz. A Jo:pnci 1200. Sowiń~ld. Poznań. (;nrn· 
Lóżka Piekarnia wykluc.zelli. Of"I·ty Kurjer 1'0' carska 2. telefon 1821. zd73471 Maturzysta 

debowe nowe solitlne; rohoty . • znllńskl ,zdg 6_~81,2 ---- - --.- - - ukończon<\ słu'Źbe wojskową. zna)· 
sprzedam I all'iewnicka 27 l pll) kolonjalkn. pu~trow,. woln~ stl.'m • Folwark6w gospodarstw ')lIjIjCY sie w prZ:VKrem polożenlU 

KomIniarski 
pomocnik potrzebn" od zaraz. -
lianske. !togożno Wlkp. zd 72 i4a::.... ___ _ 

Cholewkarz 
mlodszy putrz~lJn)'. Oł~jnic'Rk -.;; 
Piekary u 7;dg 12110710 

Fryzjerka 
dobra tlillI. stola pOSllda 50"'. lub 
ppnRjll or! zllraz potrzeLna. Adrea 
wsk liże Oredownik. Poznnń ________ ~z~d_73~-________ _ 

n 8.29 tura urJ' ra e8zno n '''70 'Ibwan.lł w dolnym stanie naj· Pozn. zrll' 73 498 99, DzlewczYDa 
tro. m. 4: B8I\1cl~~.;, Hynek i.ódt.

1

fil. ~oU~~~~~~brt'~y:t~t~. '1:~g: WestfaJkę do kupna oraz dzierźaw poszukuje pO'lidy. Oferty Kurier 

.=~=;.:.=.;e . • "", \liytl.'j 00 cm dlul{lł kupie. or .. rl:v ,lla pr~yjezrinych rl.'~iek!nnt<1w mlonlu nll)chet'niej ze wal po-
Fryzjerski Rowery IKUrjl.'r Poznański Z'hl 13 085/6 rOSZu~IIJe. poznań. Alp}t' MarclO: Ogrodnik trzebna od 15. Adre~ wskate 

:zaklad aprzedam w §r~rimlegclu ki 1 - - ----- i{ow~kll.'l\'(j !!II T!.!npl W arszllws,k , egzaminowany z dYp'lomaml - O <łownik poznań zd 78266 

______ n 8221 lat I{wnrHl1l'Ji t,l. ,lom sk1adpUl PI>1.IIRniu lub .pro· }e~(){'n~ża~' Dembowy. sremn~77 EkslIedJentka 
Łót\t, ul. Kiliń~klpllo 151. 1f.1I1~T.,ne tt5'~'-6~ Kupi, zrlll .3709 przyjmie posad". z,oty ksucJI re. -

ko rirmi .. I" .. WII- ",Incji ,,'plnty 10 do 14 tYSIN'y, brant,. rzdmckieJ samodzielna II 
Sklell t'Z,l:'k , PIlZIIl!ń , H. F~lłckowiak. Pozna~. Piatkowo 41l ' Rz"'dca kau('jll POlrzf>bna. orprlY OrQ-

BPożyWCzy riobrze prospenl1a('y \\ II<la 1It1, 21rl!!' _~ .. 4;>8 Mleczarnia ~ <łownik. POZnRń zol 73270 
BPnwdRIll. l.ó'lt. ChcJny. HUllz- dll 14ł11:! . gospoliarczy. wszech~tronnll znll' 
ka 1. Przy nowo buduhcych się KUlJłę f..odzlanka An<lrzehl 16. wynaje iomoilcią go!,p. przyjm il.' pO~II.le p Ik 
ma~azynach woj.kowrch. Lad:uy dom nowobudowany w Pozna 011 11, smaczne obiR,1y po U 50 z dw6ch kllwal"rR lub ł.onntp>{'l. klłikąwe k omocn 

n 8222 sklad I1potyWI'ZY mllłe. «!%Fste I przedmieścip. może by" n:ewY'I,lań 0.80 z trzcch 1.00. obilHly z °RfE'rtYd p,0ste·restante d a 731i1~' k8Ireawz~el~il .. naez6. tasłl8ft~prl.aew~l'" mo~ 

S d 
mieszkanil.' 1000 przE'.lmil.'ście. - kończony. wp'łal~ <lo 10 tys. pr,·r·, '1rohil.'m 1.50. !'la żądanie obin.lv .. za ca • z Il ~ v~" p .. k ...... 

prze am Wyjazd. Ofprty Oredownik. Po' ty Orędowmk. Poznl1ń zd 12 ;·J6ljarSkie. n 8225

1 

W!III Krzlwit\. pow. KO!I('ian. 
skl"p TZl.'tnit'ki z warsztatem oraz znań zd 73013 ___ o - - ,g ew IId 73154 
z. w8zł'lkil'mi nnrzP',lzinmi. pahh'l I GdzIe Chrześcijańska lub pisarz. go!'po.łarcz,.. Ilrf'<łnla b Ik 
~e. _~:... T~r~~ka 23. _. n 8515 _ 112 domu motna .za .o~y~ skląil .k~lonjalny Wypoźycznlnin wll.'lkim wy!:>orze, !;zkola roln.l czą. dwulelnlll prHk: Ro otn 'I. morln ziemi bez ('hlpwa. opla- w dużej ~SI lub mlp§cl" .. Oferty sukipn ś!ubny('h bRłowpj nI\Jnow·, tyką· ?!nll,)omo~cla. książkowoŚCI potrzebny d, C'hj9Zdu samoch<> 

Posadzka parkIetowa 10waniR. szopa drewninno sprzl." Orl:dowmk. Po.znań zd~~~ I Rzych fnsonów. Ló,łź Suwlll~ka ' rolllll'zeJ. "o~z.u~UJP PO'II"." ort dem ksucjr 1',00 d. zagol.·nran-
AIE'ksy A.ipr Lódt, Kilitlskip",1'\ laID. Adres Ore'\ownik. POZfla1\ A't 1 (przy ~apiórkow!!kiego) S>'I' zaraz lub pM'll.PJ. Zlflosz,"llIa R. towana n('Isr'alnie. Ofert, Ore-
136. tel. ]28·58. n 8227 zd 73188 para mańska. n 8594 \~lrh,!l~kJl' "leleń n/~ot ul. ·Iownik '.1 7:! lI3S 

. - -, 00 trwalej ondulacji kuple Zll \SIPnklPWlczn 22. z.lg 72 852 
Tapczan Skład raz. Ofe~ty Ored()wnik. Ł'Gznań Zakład P I' SkładD1ca drzewa "1" . II J . z:l 73305 o ecam urzClwego p 

I pu., I.'m .,0 POŚCI P .. n." nowszy tytoniowy. papieriI. centrum Pa- " . krllw;prk; StRIl1~ ' IIW Nowak Służąceg mło<lego człowil.'ka przyjmie. o-
fason (rzucane nOI1l19,.kl1 sprze· zllonia. punkt pierwszorze.lny _ D mek 1.1\<1:1. Piotrkowska 1115 1 • .,11'1'11'. O dRi! dotychcza!owa działnlnoś(! 
dam. J_Ó,lź . żproT"J<lego 63. m. 5 •. e!:zYtlt<'ncja. I,>owodll WyjRZ,)1I ~ , . . • wiplki wyłoM tlRrdŁ'rnby. Rnh .. t" Joko źonatp~o 1~lb kRwalpra .• Tp~t do .,Par'·- Poznnń pod 54.185 

n 8.j!!;> • s\Jie~znie. objeCIe 4000. li r't!'Sz rletrowy. 0.1 w. nł~cl,cl!,l!, pOZI)Anlt1

l
"iprW$ZOrZednn , 11 ji13 "':1\1 I) y oli 1. 'l. 35 r. z. powo.lu 7.",1' P 34211 M.1SS 

F
- "iś Ikowiak Pozuań. Sknrbo\\a 18 łnh now18tOWPIn m I E'l>C I " kUIJle .. - .. nieCI p domu.nll W~I. ZlClo"z"lIIo 
dałel cI . zd 735115 • S,ZCZI.'KótowP_ oC .. rty Oręuowmk. P dl i I t K: MorHw~I~I .• J.urkowo p. l{r~Y' Czeladnik 

Uwn~a! WielkI wybór znaczków l uznań zd .31!!9 O ewn a us et: WIń. pow. Koi!i<:~an. dg 1,58 
Pol"l,a. J·.uroP8 i l'.amorgllie. _I .. t Grz"'J"nl polpcA'. h1sIra Irpmll. przYJIIl'Jit!" plekBraki ka .. cją 00 400 zł. po-
l'ally .. lub UZUPl.'ln'(: 7h'Ó! mlltna .Il10.0 or . .. Iznm~wlpOlI.l n.n Voyrob)' III<Irz,!np. Anbkanł adwokacki tr~ebn~ zaraz 1111 stale. śliwno. 
bRt'dzo tanio. l.ó,lz. Wi\lczllń"ka Deutza 18 kOili Pp remon.l'le ta· ra<lJ!1 tory ~o centralne~o ogr~e l.óllz. PauJnntrkR !;lr. 1. Tllrnlak k j at ona T zyletnlll pow. 'IlWl Tomy§l. WJa .. IY3i~34 
230. KopIin. T{IIPuje tnjd:~ nio sprzl'dam. Z~IOSZf>11IR M. WII1II3.kuPlf>. Pferly Oredowlllk. nK 84.3 IP~:~~Y~lIe "fmo':lzieini .. ~rown.lzi Matu8z-k. z l( • 

znaczki i cale zbiory. n 8229 Vellluowy. ilrl'm"7Tjotel Uazar. Poznan zu 73 C69 ~nl1rpi" rip: Of('rty nod .. J. 828" Bufetowa 
Dom . n SS i) Decoupierkę . Pluskwy Biuro 0":108zeń. Bydgosz('z. Llwor-

'."illk 'lVVtęT\l"a "Gazolft" cowa 54. ng 8585 z zawMo>wa praktyka potrzpbna 
nowy 12 mil'szkulliowy 3 sklp!lY f n a kuple 1'8 za!!,,) r.cżllY Oferty •• ~ .. ' znraz do restaurlll'ii·haru. Zllło-
sklad opall'lIl sIlrz .. ,I:lln w l'Ih· czteroubil<~cYJn3. światlo. Oręu~wnik P ',7 ',ńfi pod noV\ov.yn!lłl'zto·.,· niyn gaZONy. $Zt'n!a z p()4lonll.'m t:vclon~u fo-
rVf;~\l Szosa - Kalisku 115 "·l'la· morgoJwy. c,",o(':>w~ '/. morgi zd i3 3c8 zd i2 i03 tOlCrll(ji warunków przy wolnl.'m 
ty 20 ono Jlozo~tolo~ć II ' ulCol"'nie "kny,e~ !l000 _ l!'rallkowski. utrz,.manlu mll.'$zkanit'm i opra-
~,łn t y . llnnku (;o~P. K rRj Wi:\. 1 Żabikowc Kf'\~("".7;ki 32. Pozna Autobus Urzędnik gospodarczy. uiu ,()w(,r KAszubski" Fr. Grze-
demość Koliński. !'ieradz. ltynt!k. zd 1R 4114 słnr)". ?O o.obowy. komplpt ogn. ~tarszf QnmotnY. otrzymn na WSI . A~wizvtorzy (torkl) lI'ow~ki. G'bnia. nil 8491 
_____ ....::r. 8iill3 mownnlf' ,lo przpw02eniR opóh wolne Iltr1.ymnnil.' Zll vozYC'll'nil.' solidni. z ~obrn p~pzpn!a('la I re· . 

Warsztat kowalski do okien Pozna,' n8568 rllulr lIf!o.ly B ol'h. Alpje ~farl'in 'n"a t8iJ6 po a1" l.ód!. Plotrkś223 na Poznański .. i Poru~rze <lol'ko-
zllprnwaolZOlIY w dohrym J)Olof:e~ K" kowskiego 15. Poznań. zd 73216 s a . m. • n nale wprowaozont'Ko potlzukuJe ł 

Okucia końmi I ,,,iI'. Cena Orędownik. 3 - 4 ty~ oprol'l.'nlowllnip po, f~ren"JRml poszuklwnm .. ZJ:losze· Podr6łułę.cego 

niu zaraz no Bp rzp,jBt . (\fprt, do drzwi 12. DO WYNAJI;CIA --- _. - - - - - . ___ o I pował"s bortownia imitac biai 
Kuder Poznański zdll: 72413114 I Ladnft , delikatną, czyst'" Potr~ebny tl.'rji i pereł. ywzllle.ln!l.'m he 
----. . -- -- - -- , do 'Pleców - cere o.~tra kd<l,.. utywając m6J czeladnik IIzewskl - <111mBki. K. tylko branł.yAcl. mOlrąS'Y'1 zlot:r 

Szanuj zdrowie! Dom wypróhownny Krpm KwiRto· SzymańskI. ł.6dź. Wodna ~1. kRu('je ZII 'lPIkr!!d~rl.', ZIl.08ze,!la 
P d mebli •• '" D '. U' h k' P I ng 8226 z rl.'(erl.'n('JRml I ooplsaml 8wla-arcele uudowlane tauio sprze- o do wynaJecls 3 pokOJe z kuchnią wy rOI{E'rJR ,,111' arB Ipgo o· - IIp('Iw pod RZlItki I Ohrotn,.·· d4 
dam SwarzedzII. eml'rytolD. przy· zamki bezpieczne OJ:ród. ł.ó<lż. Mary!<il1ska 17. - ~a~odg.Qrn! 6. zd 73745 1 P t b . Bi1lra ' OgIO.·~Zf'. ń Stattera. Krll-
hył ym l?rRncji. kolPjarzom, 1'yl· llWotrlzJe. śrub~· . llarZ<3ol,zia PO '~e' Wlad..,m('ść tE'll.'fon 18400. orze ny ków Rynek 8 ng sa22 
kowski. Swarze.łz H:rbacka 13. nach znaczn:e znitoTlych _1!... 8228 GrzebleA ondnlacvJnv chIopiec na wieś. któryhy "Ię , .. . , • .=.. 
_____ zd 723&'i Stanisław Wewl6r • omlulu if' krótkie I dlullie wlosy znał nil n~roonłctwlp. oraz ~dzl~· Peszukuk:bił ts. 4. lub P<\tnłej 

U. PrzYJme ., o~zcz".jza ('znsu fryzjpra. pipnie' czyna .. ""Hlomość. f.ó'.lt Ah~AT' . panienki 
zywllne POllllań. św. Marg~ IW. 2,~sob.y . na mr'llzkRnle. - dzy. Spr7.N1a;1.' IlrOgl.'rjR K ncbar-' mo wsk lego 1!!~.:..4. ng 859 .10 dnfIC~ znil111cej dNrłallnle Je-

naTzędzia kowalskie dlf 1 7~ Slenki~wi(,7R 59, m. 6. eklego. poznAń p'I,"!órna 6. p ~ k . ~lfk niemwckn troch;' .. z)'cia. _ 
Bprze,I81ll korzy~tnie. miech ima· (O mórg n 85U6 td 73]43 OJS a t]wzlC!t:rinillm tylko najll'l.sze "e-
dlo kuwa.l/o. wierlRrke I <io lo- j" mll fab~k.a mydla !lOSz1\kuJe przed· fprfncjl'_ KopjE' AWIII·iect\lll'. kt6-
komoblli. pompe rllczlIlI i tłOCZI\- pnenne. zaulJolJwan\8 1l0WO - Niep(]żaluiesz stlIwIcIelI na: ('zęstochowe. za'lrs'cI; ,ie nie zwrllc.8 I po.hme 
~ą w ,lourYJn staOl... Stllni$llIW sywne. k')m'Pletnem m;vellta• 6b' I.. N III' II g ebll.' Dąhrowskle. ~llIsk I Kra· wllrunków pro!llze pr1!l!'sIR" JĆ1"fo-
8ta.zt'wski. mislrz ślusnrski. 1'0' rzaIDi b1isk~ P,zllanla. 4 .. 00. spr owa~ ': aTq O ,ków. Ofprty Oreoownik. poznai\lwa Bojanowska, mllj. Siecblócl. 
biedlIiska. Poznań~kR 1Ia. re~z!a amorty.acJa. Blłrtkowlak Wydzledawlę klóry rzeCZYWIŚCie oilzwyc!laia pod n 8590. Zalaczyć zl1al'Zek. p. Zbarzewo. pow-;- '· ... uno. 

zd 72725 1)0Ple,,0. zd 73344 od pRlenl1l tytoniu naty('hmlllpt. adK ,12632 . 
____ ..;;...;;,..;c dom. - składem . 8przpdaje Dro~p~jR K l1charskie- Elew I .. . 

MaszYDY '0 m6rg trzYllbIKb('YJIIY. C~l",:, y. 2 lIIorgl "o. poznań. Pd"7'3 7(,~4na 8. Il.'pszelrO domu potrz .. hn" zarllz Agent6w 
b ....s. ala skład ogrodu. czyn~, m'''51~CZOle 25.- z" ". k' . ł ..... do szycia %sko- O e~;,c;a - S - półroc~.ny zgńry HartkG.yiak. na "WIJ ~RJąt .. ~oh,pm IUrzy· <lo tlprzedaw'nla narzenzl. ro.ln o 

'a
~ nałe krlljowe i bp~Kunjil .. ren('''Jnt! znuu jvw~lJja Vopiew~. Poz"ań. zd 73 3~5 Akuszerka manlem. ZIrII'\SZpllllI: Mn.letnoś" czych po wS ' n('~ postllkllie Stal-

zn/(rnni('znl.' nllj· ęier\\f>zorzednl.'. IOwentarz!\m2 -- Kotowo. pP<'7.tn nol~k - Śrem. kos". LW~\II , Pla~I~ '12. 
tanil.'J· - poll.'c3 ~ I' 29 O lO n'platr 1<> Klplnw"('htprow~, POZTllltl ('pn· zd .. 13379 n" 729'" , . 
l?lhrierski. Po- B~~t':~~iall: Hopie;_'o zu 73 Zakład fryzjerskI tl'l1m. ROlllllnll Szvmań"kiplrO 2. ..... , .. o . 
znllń, św. Mar· - mleszkantl'1L ")I.'Z. wlaŚC1Ch!1 ko- piprw",zp pielro Ipwo. lirulri dom Hwnor z~"g,ram· tIfł"ny 
cin 2S. Gospcdnrstwo. rzystu,l.' wy,b,er7:awi lub s'pr~e· od placu ~wip'o~r'yskielro. .._ -

_------- zulot 70 3!J6/7 tl0 An{)n;E:ł z em .. dom 6.pokol. ua ~gzySIl.'n('Ja pewna. Kmll.'cl~ z<lr 60 257 

10 m6--rg----- zabudowa!lll' m·ł<ywne. nwen Krotoszyn Ka~~~ ;2. zd 7t8Ue E ]I 
tarze kl)lll~'lel'le 16000.- wpłaty R Ź 1 t 2ł NAUKA sprzcdam w Kiekrzu ullsko dwor· tO OOfl,- KwiRlkowski. PomRń. ze n c wo l.iI· ___ iili ___ _ 

ca. OC",rty Kurjer Poznański VziRlyńskich ]0. zd :3547 I 600 mi<!~zk .. ,ców przy ko8eiele. 
_____ ZUg j~ 218/9 szkole PI\C~ci. ,lllbr!!m lIIiej~~u. Nainowszych 

'l7olon)" alka Gos~odarstwo wf,lzll.'rat.v1 WI8Śc~c~el Ura'1le· artystyczny('h baft6~ ręcznycb f 
.a I J WICZ Slawosz<'" p ~~ Jarocin. maszynowych. kroJU I szycia 

dobrze zaprov. dJzona w mieJscul60 bur>lf.:~aneJ 1.8 lU' ,)wJ~ta fa- z" 7t 0i/2. kraw!pl'l'zyzny I bielizn,.. orUl 
bezkol,k1lrencyjnE'm, maglem. to· S)'\\ no:. lOwe,,'ar,zP f~ ')m~ et- Piekarnia WRz"lkich robót recznych ulłzl"la 
warem m ie;:zkaOlem 22°9 zł - n.e mllłslo ~.lmnazJaki!le. pW!, Zd nlskR o"IIItą (może hy~ rlltRl. 
Adres w,ka.!:e Or<:dowmk. Po- 12.000, .. K\\latkows. O.n I b ' I I" l . 
znań >.' ~'! -,_<)" \ Uzialyń",kich 10. zd 73 vrr. pe.nym leJCu w '!OW at~w~m nlll "Y;p omownnl\, mll.trzyni i o'u, 

~ I.. , _. mIeŚCIe zaraz ,Jo wyrizlerbwlpnuL gol('tnln nnl\('zyclelka zawodowll. 
Dom WUla Adres w!Jkażp Orp.~ownik. 1'oznań ł,()d~. Nawrot 9. m. 1. Il S5:l2 
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Miasło W mleśc1e - Brud 1 :alec1J.la'słwo lca.lmierowBJticll zaullrow - Wszel-
1I1e traDsakcie Da ••• ulicy - "Bandele! ... llantlele/ •.• " ~ "Bjgje:a1czD.e" :fa­
bryk.1 - J,zyk "żydowsk1" - Glletto jest nabosD8 - B.. o:atras t y 

W śWI~ta tydowBkie Kazimierz przypomi­
na Jerozoli mę. tydzi przechadzają się 
ubrani w dlugie chałaty, w charaktery­
stycznych czapkach. obszytych lisiem 

futrem. 
Fot. Al. Kolek. Kraków. 

Kra k 6 w. 5 kwietnia, 
Miasto w mieściel Jakby jakaś 

wschodnia enklawa na terenie Europy! 
Krakowskie ghctto żyje swojem od­

rębnem życiem. Mury, otaczające nie­
gdyś miasto Kazimierz. dawno zostały 
zburzone, ale nadal pozostał jakiś nie­
przebyty mur, oddzielający dzielnicQ 
żydowską od reszty I{rakowa. Przekra­
czając ulicę Dietlowskę. lub Staro­
wiślną" wchodzimy w inny zupełnie 
świat. świat pełen zagadek. 

Określenie "Wschód·' - to za mało 
powiodziane. Jest w tem, co się tu wi­
dzi, coś wschodniego, ale - nie ubli­
żajmy Wschodowi L. Tu jest coś gor­
szego niż Wschód! 

Brud i niechlujstwo na każdym 
kroku - oto charakterystyczna cecha 
krakowskiego ghetta. Straszliwie o­
drapane i brudne ściany domów roają. 
!Ii" lada chwila grozić zawaleniem. 
Zaułki kazimierskie sprawiają. dziwne, 
przygnębiające wrażenie. Są t. zw. 
"malarze brzydoty", którzyby w za­
chwyceniu powiedzieli. że nie brak 
tym wąskim i małym uliczkom Kazi­
mierza swoistego uroku. Taka. n. p. 
"malownicza'" ulica Ciemna lub ulica 
Lewkowa niejednemu artyście-mala­
rzowi może dostarczyć natchnienia do 
namalowania niezwykle oryginalnego 
obrazu, 

Egzotyczny charakter ma również 
ulica Kupa. Dziwna ta dla polsldego 
ucha nazwa oznacza ,.kiesę kahału" i 
nadana została ulicy z tego powodu. 
że znajduje się przy niej syna~oga Ku­
pa. zbudowana z funduszów kahału. 
Przechodnie, którzy zapędzili się w le 
strony, nie znają.c właściwego znacze­
nia nazwy ulicy, stąpają ostrożnie. 
uważają.c widocznie napisy na rogach 
ulicy za - ostrzeżenie. 

Przechadzka po zaułkach ghetta 
nie należy do przyjemności ze względu 
na niemożliwy fetor, jaki tu panuJe, 
Odór ten jest drugą charakterystyczną 
,cechą krakowskiego ghetta. Nawet~­
lica Miodowa mimo swej nazwy bynaJ­
mniej miodem nie pachnie ... 

A na tle t'6go malowniczego krajo­
brazu czernią się tu i ówdzie ponure 
postacie pejsatych i brodatych Żydów 
i opasłych Żydówek. Wszystko, co 
żyje. wylega na ulice. WS'7.elkie trans­
akcje handlowe, cńywione dyskusje po­
lityczne, hałaśliwe narady f~miłijne -
wszystko to odbywa siQ na ulicy. 

Liczne sklepiki sę. zazwyczaj puste: 
ZaI 0\\ no kupiec jak i towar znajdujq. 

(Korespondencja własna I.Orędownlka")' 
się zewnątrz sklepu. Tu łatwiej złapać 
naiwnego klienta, Żyd nie lub. siedzieć 
w sklepie z założonemi ręl\ami i cze­
kać na klienta; on szuka klienta po 
ulicarh. nieraz w dużej odległości od 
sklepu. 

Handel jest bodajże wylącznem za­
jęciem ludności ghetta. ŻYdowski ku­
piec handluje. czem się tylko da. Mó­
wią, że niema rzeczy. którejby na Ka­
zimerzu nie można było dostać. Naj­
bardziej rozpowszechniony jest tu han­
del starzyzną., Handełesi obchodzą z 
pasiastemi workami na plecach ulice 
Krakowa. wołają.c cmapli wym gło-
sem: 

- Handele! hande~e! .. _ 
Hand"lesi są postraehem "nie­

grzecznych" dzieci. którym rod:rice gro­
żą, że "Żyd ie zabierze do worka i 
weźmie na mace". 

* Pewna część ludności ghetta trud-
ni się .. przemysłem". Pełno jest na I{a­
zimierzu fabryczek, produkujących róż 
ne "słodycze". Produkcja odnywa się w 
warunkach, urą.gających wszelkim za­
sadom higjeny. Sprzedawane przez 
kramarzy i ulicznych sprzedawców 
,smakowite" cukierki. czekolady i 
ciastka pOChodzą. przeważnie z kazi­
mierskich poką.tnych "wytwórni". 

=-
Ludność żydowska używa w mowie 

potocznej przeważnie żargonu. t. j. na­
rzecza niemieckiego, przyniesionego 
przez Żydów z Bawarji i :§lą.ska. Od 
chwili osiedlenia się Żydów w Kra­
kowi.:>, t. j. od XIII wieku używają oni 
języka niemieckiego, nazywając go ję­
zykiem "żydowskim". Im Żyd jest bar­
dziej wykształcony, tem.domieszka ob­
cych, nieniemieckich wyrazów jest w 
używanym przez niego żargonie mniej­
sza, a żargon zbliża się do czystej mo­
wy niemieckiej, 

Rozpowszechniony jest także język 

tydzl kr,akowscy 
najchęl.liej czy, 
tają ~azety, dru 
kowa ne alfabe· 
tern hebrajskim 

Wydawany w j~ 
zyku ' polskim 
sjonistyczny .. No· 
wy Dziennik" 
znajduje si~ na 

szarym końcu. 

hebrajski. ale więcej jako I język pi­
semny. naukowy i religijny. 2:yd 
krakowski mówi po "żydowsku", czy­
ta zaś po hebrajsku. Największą po­
czytnością cieszą się u Żydów gazety 
drukowane w języku hebrajskim. 

Języka polskiego, skażvnego "ży­
dłaczeniem", używają Żydzi tylko w 
stosunku do ludności polskiej. Nie 
brak jednak w Krakowie Żydów, któ­
rzy wogóle nie władaj, językiem pol­
skim. 

! ~ j 

Mieezkańcy ghetta SIJ. bardzo naboż­
ni. W święta żydowskie zamiera na 
Kazimierzu cale niemal życie, Po u­
ll~ach. zwłaszcza w okolicy bożnic. 
przerhadzajQ. się Ż)'llzi, ubrani w dłu­
gie chałaty, w charakterystycznych 
czapkach, obszytych lisiem futrem. 

I{onŁrast między ghettem 8. resztl') 

, 

Ulica Ciemna na 
Kazim:erzu. Cha-

rak terystyczny 
zaułek z odrapa­
nemi i brudneml 
ścianami domów. 

Fot. AJ. Kolek. 
Kraków. 

Największa wystawa kwiatów na świecie 
w HalllBtede, pod HaaJ'lem, w Holandjl. wysokich hjacyntów. których kiście docho· 

gdzie znajdują si~ słynne oranterje j plan- dzą do ćwierć metra. Głównq atrakcją dla 
tacje kwiatów, otwarto w tych dniach naj- hodowców i amatorów są. jak zwykle no­
więktszą na świecie wystawę kwiatową. Na We odmiany kwiatów, nowe skrzytowania. 
wystawę zjechali siG fachowc} j amatorzy nowe kolory; choć dziSiaj z racji kryzysu. 
Ul wszystkich krajów Europy i z za morza. niema jut mowy o licytacjach nowych od­
Specjalnością hodowców kwillfów w Hem- mian, przy których osiąga,no po parę tysię­
stede są tulipany. hjacynty i krokusy, któ· ey guldenów Ul nowe okazy. to jednak ho· 
rych wystawiono tLtaj kilk.aset tysięcy w rlowcy z Hemstede OSiągają jeszcze dobre 
rótnych odmis.n" ,',I-) ; kolorach, Sen~ację ceny za. najpi~kniejsze ol{az~ cebulek tulI· 
budi" stanowiił\.~ v,,~ u wystawy odmiany' panQwych lub hjary n tÓw. 

Krakowa razi tembardziej, że ghetto 
znajduje siQ obecnie niemal w centrum 
miasta, w oJległości kilkunastu minut 
pieszej drogi od kościoła ~larjackieg.). 

Dwa odrębne światy! Dwie różne 
cywilizacjel Sześć wieków obok siebie, 
a przE'cież dziś równie dalekie jak 
przed wiekami! 

T, M. 

Szaty Dejaniry ... 

Jojne Kugelszwanc należy do naj­
bardziej skoligaconych na świecie ro­
dów. 

Wuj rebe Cytryn ower handluje po­
marailczami w Tel-Avivj stryj Icek 
Polakower siedzi wambasadzie pol­
skiej w Paryżu" a on na polskieJ ziemi 
handluje "z ubraniem .• ," 

Rozsiadł się wśród biedoty polskiej 
i woła: 

- Panie sianowny, te Maciek mo­
że kurtkie? 

Co? Już wim fein spodnie? Nie. 
Jak pan szedłeś do mojego sŁragana 

to ja już wiedziałem co pan chciałeś 
kupić tego serdaka. 

Co nie? Może te kopote w kropy? 
Tamta jest cholera wart. Ale to jest w 
sam raz dla pana. 

- Idź parchu, ja u Żyda nie ku­
puje. 

- Pan żartuje, wr ć się pan. panie 
szanowny. dam raba 

Poszedł. 
Złam pysk, ty chamski goj, .. 
Złe czasy nadeszły dla Icka ... Stra­

gan świeci pustką, .. Na dnie kupka ze­
brały się grosze... A bQdzie coraz go­
rzej... Ubt'anie kupione u Żyda pali 
jak szata Dl'janiry ... 

Nadchodzą czasy. że leki będą sie­
działy w straganach i wspominali daw­
ne czasy, kiedy to naiwni "goje" kupo· 
wali. 

lak zawodzenie' płaczek pogrzebo­
wych słyszał JOJne melodje jarmarcz. 
nego grajka: 

"A jeśli ktokolwiek 
Co u Żyda kupi, 
Ja mu się nie dziwię, 
Bo musi być głupi." 

licll y. 


